LIŃSKI Nowy Swiat 41. 


ae pasta do obuwia 9. 


| 
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15 PIECE, SAMOWARY. %8 =: pojedyńczy kop. 20 
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gz B= Wiśniewscy EE BZ 

E Reprezentanci Tow. Gorzelników 2 ў 


Warszawa. Foksal IS. Telel. 30-69. 


FRANCUSKIE TOW. UBEZPIECZEŃ NA ŻYCIE 4 
L'URBAINE” 
ЕНШЕ рема ti 7-7 PISMO TYGODNIOWE ILUSTROWANE 
Rok III. WARSZAWA. Dnia 8 Sierpnia 1908 r KRAKÓW. м 32. 


KRAKÓW 


Kawiarnia. „SEC E 5 YA" 


i ARIE: 
WODA ROSLINNA 192.2. КААКЫ 


MEBLE ka Powstrzymanie Wiosów [r Władys. Нагајеніст 


Polca ZNAKOMITĄ KAWĘ, 


Wiedeń. ПІ. Велќгіхраѕѕе 14. Tel. 54-72. 


ZAŁĘSKI i S-ka = 


Warszawa, Erywańska 2. od Wypadania Marienbad, Villa Wahnfried. 
Telefon 16-39 1580 | ina: ich Wzmocnienie Гари 
; FIJOŁEK LEŚNY - WERWENA - HELIOTROP Peźfumy. Wody kwiatowe; Mydła. 
KIJÓW. pz AA) | JOCKEY-CLUB - PEAU D'ESPAGNE - BEZ 
EAU VEGETALE (2 27 


15 minut dla zdrowia. pk: A. SEGUIN, Bordeaux Hotel Sawoy Kijów 
; M E M B RE D U J URY Właściciel A. PEROTTI 


HORS CONCOURS Pa 1. тк NARZEDZIA 
Expos Univ Bordeaux 1895 - Expos. Umv. Paris 1900 TOMASZ FIRTH 1 булозе 


r « ] 7. Т - 
Exposition Intervationale Bordeaux 1907. paw pita ESE 


SPRZEDAŻ WSZEDZIE Dr. 1. Janiszewski: 


а! oletn А rz stacy at 
at 


w krakowie. „Garncarska 2 


а : rdynuje w chorobach wewnętrzny 


głównie w chorobach pluenych. 


być pryszn .. 
еч yd Lekars 


ZEGARMISTRZ 


= Jeznacki + 

ИОГ) г. В. Zaleski 
leca: z - Chor. skórne i weneryczne 

Ho 10 r. i od 4—7'pp. Marszałk. 77. 


- Restauracya хий AA |. 


U bln dber рач mia i 
obiady od g 


150 (еш Restauracya prow 
zarządem hotelu. Wina z piwnic firmy 


sprzet a бу 
EDMUND LANGNER. roboty wykonywa sumiennie 


1 tanio 


Biuro pedagogiczne 


OJ 


Miec in ce wiel- 
| 50 kop. Wyrób 
Í wlasny. Sw. p 25283 Warszawa, 

1, Teofil Marzec. 
Wy yłka епі-т. Posiada- 


fr 
rszawa, Chm R 36 


z LBIENK Aere 


ШКМ НЕ < 


(Gabinet swiatłoleezniczy 


D-ra Roberta Bernhardta ПЗА ну 


Ordynatora szpitala sw. Łazarza 8 
ui. FOKSAL I5tel.14-54. Ы Martain Jasna z ha 
"e kóri °- Ро gruntown 


odnowieniu 
mej мегуд eniniatracyi Є... 


Szw ASKA г Асли ааа алиса 


—-- Najstarsza w kraju Fabryka — 

| me artykułów pódróżnych i wy- Ыз | 

ju "т kwintnych wyrobów skórzanych pcv. S 

Dostać można ан Í B-ci Neuman © ) 
А ы» ЛТ; MROZY: Warszawa, Bielańska 8 róg DANIELEWICZOWSKIEJ, tel. 14-10. 
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Codziennie Koncert 
Wierzbowa 7. KABARET. 


Ө)” 


RESTAURACYA 


Obiady i Kolacye a la carte 
Właśc. Moldzyński i Dowgiałło 


Niezbedne w każdym domu: 


POLECA 


EUREKA” 


| najtańszy uniwersalny aparat ręczny do gaszenia ognia 


Patentowane 


Dom Handlowy GUSTAW HANTKE 


Warszawie, Plac Grzybowski 


naczynia do przechowy- 
wania łatwopalnych i wy- 
bachowych cieczy. 


Naczynie zabezpie- 
czone od wybuchu 


7. Tel 24-79. 


Plerwszorzędne biuro nauczycielskie 


Maryi jloworyło 


nauczyc 


Aparaty 


byłej 
NOWOGRODZKA M 2%. 
poleca: nauczycielki, bony polki, fran- 
cuzki, angielki, niemki. 


Biuro nauczycielskie 


profesora Wasilewskiego 


Marszałkowska 123. 
Poleca tylko z dobremi rekomen- 
dacyami, nauczycieli, nauczycielki 
z wysokiemi i średniemi kwalifi 
kacyami oraz angielki, francuzki, 

niemki. polki freblówki i t. p. 


54 Warszawa, 


Każdy może fotografować! 
od Rb. 2 kop 
T-wa KODAK i inne 


ERNEST NEUMANN. 


dawniej ERNEST HELLWIG i S-ka 


JSkład przyborów fotograficznych 
MAZOWIECKA N: 6, 


WPRAWY: тк 


Dywany 
Portyery, Firanki 
Obicia meblowe 


POLECA 


KORNGOLD 


Warszawa, PI. Żelaznej Bramy M1 
l piętro tel. 62-52. 


S. HISZPAŃSKI 
SZEWC MĘSKI i DAMSKI 


Krak. - Przedm. 
istnieje od 1838 roku 


50 do Rb. 200 


POLECA 


telefon 54 - 96. 


Pracownia Bielizny 
H. ZBRANIECKA 


Warszawa, N 7. 


Królewska 17, telefon 112-56. 


CRÈME- SIMON 


Najwyższa Marka 
Kremu Piękności 


Wynaleziony w 1860 roku. 
Bez rywalizacyi 


J udez Myd. fo 


J. Simon — Paris 


Skład Sukna i kortów 
Jan Jaczewski i S-ka 


w Warszawie, Trębacka M 13. telefon 45-16. 


(naprzeciwko domu dochodowego). 
wybór materyarów sezonowych 


Próbki wysyła gratis. 


Dr. JOZEF ŁUCZYŃSKI 


Otrzymał duży 


Przyrodolekarz, 
powrócił z zagranicy i przyjmuje do 10 rano i od 4—6 pp. UI. Kopernika 
№ 37 m. 7, tel 132-02. Metoda leczenia fizykalno-djetetyczna (bez używania 
przetworów aptecznych). Środkilecznicze: woda, powietrze, słońce, ruchidyeta. 


Kuracye osób cierpiących na niedokrwistość, blednicę, otyłość, reumatyzm, 


artretyzm, podagrę, cierpienia żołądkowo-kiszkowe, 


ogólnego wzmocnienia i zahartowania organizmu. 


oraz wymagających 


Medale Złote na Wystawach Hygienicznych. 


NIEMA ZIMNYCH | WILGOTNYCH MIESZKAŃ 


jeśli obsadzić w piecu patent. MULTIPLIKATOR OGRZEWANIA 


dza do 50% opału. 
MULTIPLIKATOROWE PŁASZCZOWE. 
P. KŁOBUKOWSKI, inż Warsz. Al. Jerozolimska 71. Tel. 15-02 


Ostrzega się przed nieudolnemi naśladownictwami. 


Oszcz 
PIECE ŻELAZNE 


Dr. W. 


| Przyjmuje zapisy codziennie. 


krajowych i zagr anicznych | 
JB === 


Naftowo żarowe lampy i latarnie do zewnętrznego i wewnętrz- 
nego oświetlenia o sile światła od 100—1600 norm. świec, refle- 
ktory do celów wojennych, kinematografów, latarni czarnoksięz- 
kich i t. p. oraz kuchenki naftowo-żarowe własnego systemu 


POLECA 


Towarzystwo Akcyjne „LUX” 


W WARSZAWIE 
Plac Warecki № i. Telefonu 63-10. 
Cenniki na żądanie bezpłatnie! 


Szkoła Artystyczno-rzemieślnicza 
CECYLII GUTOWSKIEJ 
ul. Złota М 4, Tel. 129-70. 


Programy na żądanie. Przy szkole skład ma- 


teryałów i wyrobo »w koszykarskich. 


Fabryka wszelkich armatur 


DO PIECÓW i KUCHEN. 
Aparaty przeciw dymieniu 


ADOLFA HAENSEL 


Warszawa, 5. ul Widok № 24. 


WARSZAW. TOWARZYSTWO AKGYJNE HANDLU TOWARAMI APTECZNYMI 


DAWNIEJ 


Zjednoczeni fiptekarze i Ludwik Spiessi Syn 


ZARZĄD I SKŁADY GŁOWNE: ul. Senatorska № 24.Tel. Gabinetu АД һе 691. 

FILJE w Warszawie: Plac Teatralny Л 18. Telefon M 629. 
Marszalkowska Ла 140. Тошок NA 676 
Miodowa M 5. Telefon M 154 


w Łodzi: 


Piotrkowska Л? 107. 


ZJEDNOCZONE ZAKŁADY 


INTROLIGATORSKIE 


J. F. PUGET, W. TYMIŃSKI, W. DIPPEL I S-KA 


Warszawa, ul. Bracka 17. Telefon 81-03. 


Cogia Owe ©: ata” ДӨН акай 700 London | BIURO ELEKTROTECHNICZNE 


Kafle białe i majolikowe własnych i Rur gazowe czarne i ocynkowane. 
Ji Rury ołowiane 


ау ане gająg R MOSIŃNSKI i SKA 


i angielskie. 


K U | jg fajansowe krajowe і an- Warszawa, ulica Sienna № 55. Tel. № 127. 73. 

гапу wodociągowe. mywa nig gielskie. w 

Pi kąpielowe na węgiel, gaz, ba- W ykonywa wszelkie roboty elektrotechniczne; mianowicie Budowę 

тесе terye, prysznice. | ANNY zejazne emalj. sztejngutowe. | Centralnych stacyi ele *ktryeznych, telefonów, dzwonków i pio- 

Posadzka terrakotowa t plarurowans, Hurt. i detal. runochronów. Dostarcza, motory (używane i nowe). Reparacye 
nie ko'orów. CENY FABRYCZNE. i przewijanie elektromotorów i dynamomaszyn. 1972 


Ceny umiarkowane. 


Dom Handlowo-przemysłowy 


Ch. PESELNIK w Warszawie, 


Biuro i Składy: uł. Marszałkowska N 124 (dom Towarzystwa Rosya) 


ód u'. Moniuszki. Telefon 15-00. N ATA І, | І P O R A / | № S K ] Е | 


sq w Warszawie, Plac św. Aleksandra 18. 
Fosfatyna Faliera | Zapis od 24-go Sierpnia — lekcye 5-ро Września. 


przyjemny pokarm najodpowied- -_ TERT SW 
niejszy dla dzieci od 6 miesięcy 7T-klasowy Zakład naukowy 


ои PAULINY HEWELKE 


Zakład naukowy żeński 6-klasowy 


p MOSTY КТ 


"ALIERES = x RA cia. Ułatwia ząbkowanie i zape- z pensyonatem, klasą wstępną i przedw 'stepr 
1 wnia prawidłowy rozwój kości. Marszałkowska Ne 122 w а: 
z A 8 <^ Sprzedaż w składach aptecznych Zapis uczennic od 22 sierpnia. Egzamin dla nowowstępujących 1 września. 
OZ =: i aptekach. — —_— 


шрот MAGAZYN UBIORÓW МЕГКІСН 
M Bełkiewicz Warszawa, „kak 1. | 


Telef. 106-49. 


„А 


czasu spoglądasz na mnie smutno i chmurno... — Nie mylisz się królowo, 
pani moja! Wzrok mi słabieje i drżę na myśl, że mogę z czasem utracić wi- 
dok najmilszej postaci twej. — Nieopatrzny — od cz 2 JULJAN 
DREHER, u а Szpitalna № 6 i przecie w Warszawie. Nie zwlekaj — | 

śpiesz tam, a zapobiegnie się tym smutnym przew ywaniom, doborem szkieł, BUDAPESZT. 
których tam jest w br tysiączny. Nie zwie tylko ukochany mój m 
żusiu! bo tam jest па ajwiększy wybor Qkularów i Binonli ze szkłami wzr 
wzmac! ającemi i konserwującemi, stosowa zez doświadczonego wla- 
ściciela DREHERA, w cenie od ko . а przekonasz się bez- 
sprzecznie, że jeszcze najlepszym cies ziesz wzrok Tamże 
poleca JU LJAN DREF e i dam- 
skie, (face a ma Tern towe, pokoji we, kąpie- 
owe i t р. Barometry, rajs LUPY. Metron my, Miary i Wasserwagi, 
Stereoskopy, Kompasy, Narzęc Lekarskie, Katetery, Bandaże rupturowe | 
i Pasy brzuszne, Pończochy elastyczne bez szwu, Przepaski miesięczne, Wy- | 
prawy połogowe, (dla Pań usługa żeńska), Suspensorya, Szpryczki, Prezer= 
watywy gumowe i pęche rzowe dla Pań i Panów, Salome, Comedie de 
bactos — Drehera (nowość!) już оа 75 kop. tuzin, Pessarya zabezpiecza- 
jące i t. p. Towar najprzedniejszy. Cenniki z objaśnieniami 20 kop. Re- 

rapacyę dokładnie i tanio. Wysyłka pocztą natychmiastowa. 


IDEALNY ŚRODEK 
A ARE: 
CUNY 


Oryginalne pudełka opatrzone są niebieską opaską z rosyj- 
skim napisem. 


Cena pudełka 65 kop. 


| Pierwsze Rossyjskie Jowarzystwo Wbezpieczeń 
| UBEZPIECZENIA OD OGNIA. "NA ŻYCIE I OD СЕ 
| WYCH WYPADKÓW. == 
AJENTURA JENERALNA 


KUFRY, TORBY, NECESERY | omama D, ROSENBĘKOM можо, 


poleca | ajenci specyalni w większych miastach fabrycznych, gubernialn. i powiatowe. 
Zdzisł Zd i | 
7. 1 S a W a n (0) W 1 c Z FARBIARNIA PAROWA 
w Krakowie ul. Sławkowska Ne 3/11 Pralnia Chemiczna 


i DEZYNFEKCYA w GROCHOWIE 


Rleksander Patzeri Syn йв. &i e benr 


FILJE: Łódź, Zielona 5. Częstochowa, II Aleja 34. 


WARSZAWA, LESZNO 92. MAGAZYNY w WARSZAWIE: Chłodna № 18. Niecała № 9, Dzika №7. 
Odlewnia lano- kutego i zwyczajnego żelaza. Ruszty hartgusowe Leszno № 4. Nowy-Świat № 49. Sienna № 2a. Praga Brukowa № 32. Długa № 19. 
Windki różnych systemów do lamp. | 


PIERWSZA W KROLESTWIE I CESARSTWIE 


Istniejąca od 1856 roku 
Fabryka Tabaczna Fabryka Wag „JULJUSZ SPERLING” 


CI w Warszawie, ulica Leszno Л 90. Telefon № 18-91. 
| Wykonywa wagi stołowe, dziesię ne, wozowe, wagonowe różnych 
ispów 1 rodzajów, uskutecznia wszelk ar e i przyjmuje roczną konser- 


wacyę wag w fabrykach, zakładach przen rorzelniach i cukrowniach 
с F 


poleca nowe papierosy Na 9. | Właściciel Stanisław ks. Lube 


Dyrektor Zarządzający: Michał Zieliński. 


т 
1 
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Wystrzegać się 


Naśladownictw 


Zatwierd. przez Dep. Med. za № 138 
z d 23/11 1903 r. na co zwracamy uwagę 


kop. dla doro- 
słych za 10 kop. 


Dostać w składach aptecz. i aptekach. 


Doza dla dzieci za 5 


RICINUS SICCOL 


(OLEJ RYCYNOWY W PROSZKU). 


[ы 
Л 
2 
= 


Zalecanym 


znakomitym 
środkiem przeczyszczającym 


przez 
poważnych lekarzy 


(bez zapachu i smaku) 


[Za BIURO 
a } Techniczno-mleczarskie 
№ ] TOW. АКС. 


«0с 0а Т, МҮК), ТЇЇ 


Ww е Miodowa 4. 
ZOSTAJĄCE POD KIERUNKIEM SPECYALISTY 
Inż. Z. Chmielewskiego 


b. kierownika Biura mleczarskiego przy Wy- 
dziale Krajowym we Lwowie 


utrzymuje na składzie maszyny, przyrządy, naczynia 
i przybory mleczarskie wyborowej jakości, podejmuje się kom- 
pletnych, instalacyi mleczarń, maślarń i serkarń zarówno ręcz- 
nych iak i motorowych, 
opracowuje kosztorysy i plany budowli i urządzeń mle- 
czarskich, 
udziela porad i wskazówek przy organizacyi mleczarń 
spółkowych, 
służy swym odbiorcom wszelkimi żądanymi wskazówkami 
w zakresie techniki mleczarskiej. 


Warszawa, Miodowa 4. 


niech stosuje 


D-rów dyńskieg 
dzińskie go 


44 ESRAS 


upiększa — odmładza. 


zaczarowana. 
W Paryżu Althaeine stał się rozkoszą najwykwin- w 


tniejszego świata. > 
Р p. Е Zapis od 20 sierpnia. 
Leger—]Jourdan, Saint-Denis, Paris, | Zap р 


Warszawa: Karpiński, Elektoralna 35, Tel. 600. | Ў, s 


I! 


podaje do wiadomości, 
| szkoły na semestry: wstępny -niższy, wstępny wyższy, pierwszy—niż- 
szy i pierwszy wyższy rozpocznie się d. 10 Sierpnia, a egzaminy 


= Kto chce mieć ciepłe i suche mieszkanie 


do pieca patentowany ulepszony ogrzewacz 


Oszczędność opału przeszło 504 
WI KA Prospekty i cenniki na żądanie. 


Warszawa, Mazowiecka № 4, adres telegr. „Kabel“, teler. 53-62. 
Wystrzegać się przestarzałej konstrukcyi, 


| П М. Bełżyńskiego 


< 
\ Sprzedaż we wszystkich więks 


R| Dno iowazkiBoć ua. 
келки: сл) 26, 


КОТИ 
systemu, ЕВ d RUD 
WR 


Zarząd Szkoły 


MECHRNICZNO-TECHNICZNEJ 


X. Wawelberga i S. Rotwanda 


że przyjmowanie podań o przyjęcie do tejże 


KOR © М, wstępne odbywać się będą od d 26 do 31 Sierpnia r. b. 
Formularze podań i programy egzaminów wstępnych wydaje i wysyła—i wogóle 
c. T. Kowalski l 7. гун 4 А bliższych informacyj udziela 


\ | KANCELARYA SZKOŁY 
t (Warszawa, Mokotowska № 6) 


we Wtorki i Piątki od godziny 11 rano do 1 po poludniu. 


Wyłączna sprzedaż: Dr. Ludwik Zieliński, 


NAJLEPSZE DO MYCIA SĄ 
MYDEA 


Przetłuszczone hygieniczne 


stelikatniają skórę i chronią ją od wpływa: temperatury 


wyrobu Apteki M. Malinowskiego 
Nowy-Ńwiat 35, w Waszawie, 


Zakład Chirurgiczno-Ginekologiczny „Zdrowie” 
| Warszawa, ZŁOTA No 3 telefon 18-46 


Józefa Czarkowskiego, E. Erlicha, W. Horo- 
o, A. Min cera, Z. Monsiot skiego, W. Ru- 
ankiewic 


kóbowiownini prowadzi J. Jakimowicz. 
Specyalna sala porodowa. Pokoje pojedyńcze od 3—8 rb. 


Wszystkie eleganckie Paryżanki używają 


CREME de SIVA 


który nadaje cerze olśniewającej świeżości, skóry 

zaś czyni niezrównanie delikatną. CREME de SIVA 

be zwzględnie czysty, chroni twarz przed szkodliwym 

wpływem niepogody, zabezpiecza od zmarszczek i 
рер rów. 


C-ie des parfums orienteaux, Paris 57 rue S-t Lazare. 


[ 1 fumeryach 
Skła л główny u f. „FPRUOL* w Wi awie, ulica 
Złota № 27, 1916100 № 128-42., 


Yil-klasowy Zakład naukowy E 


pod jego wplywem dobroczynnym Krosty, Bruzdy, T T 
Zmarszezki, Plamy piegowe znikają jakby skutkiem 


Warszawie, Zielna ч. 


Egzaminy ustne | września, pi iśmienne 2, poczatek ў 
roku szkolnego 3 września H 


PRENUMERATA: w Warszawie kwartalnie Rb. 2. Półrocznie Rb 4. 
Rocznie Rb.8. W Królestwie iCesarstwie: Kwartalnie Rb 2.25 


Półrocznie Rb 4.50 Rocznie Rb. 9. Zagranicą 


lestwie i Cesarstwie кор. 7: 

PRENUMERATA w Austryi: Kwartalnie 6 Kor 
Rocznie 24 Kor. Na przesyłkę „Albumu Sztuki” 
Numer 50 hal. Adresować: Wydawnictwo 
Zyblikiewicza No 1 


CENA OGŁOSZEŃ: Wiersz nonparelowy lub jego miejsce па 1-е] stro- 
na 1-е] stronie okładki кор. 50 Na ?-ej і 4-ej 
stronie okładki oraz na stronicach przed tekstem kop. 30. 3-cia stro- 
na okładki i stronice poza okładką kop. 20 Za tekstem na białe] stro- 


nie przy tekście Rb. 1. 


Półrocznie 12 Kor., 
Półrocznie 50 hai. 
ŚWIATA” Kraków, ul 


Kwartalnie Rb 3 
Półrocznie Rb. 6..Rocznie Rb. 12 Miesięcznie: w Warszawie, Kró- 


nie kop. 30. Zaśłubiny i zaręczyny, Nekrologi, Doniesienia po kop. 60. 


Nadesłane (w tekście) kop. 75. 


Adres Redakcyi 1 Administracyi: WARSZAWA, Al.Jerozolimska 49. 


Teleton: 


Redakcyi 73-22  Administracyi 80-75. 


SWIAT 


Воки. 


№ 32 z dnia 8 Sierpnia 1908 г. 


Opuściła prasę powieść 
St. Krzywoszewskiego: 


Pani 
СЫА BAL Jula. 


Do nabycia we wszystkich księgarniach. 


PP RENUMERATORZY „SWIATA” mo- 
gą nabywać po zniżonej cenie — o ile 
starczy zapas — wysoce zajmujące i po- 
uczające dzieło ks. Abruzzów „STELLA 
PoLARE”, stanowiące opis jego wyprawy 
do bieguna północnego. Książka ta, na- 
der pięknie wydana, obfitująca w ilustra- 
суе 1 starannie oprawna, kosztuje w han- 
dlu księgarskim „pięć rubli. Prenumera- 

torzy „SWIATA” mogą otrzymywać ją 
w adm. naszego pisma po DWA RUBLE. 


6O**lecie pracy na- 
rodowej na Slązku 
ао 


(етй боп ону 
М wypadków 
ziemiach sh 
| skich przypada 
w roku bieżącym 
sześćdziesiąta 
rocznica ruchu 
narodowego na 
Śląsku Cieszyńskim. Sześdziesiąt lat 
mija, jak szczupłe grono ludzi, peł- 
nych zapału dla świętej sprawy, sta- 
nęło gotowych do wielkiej pracy 
nad odrodzeniem narodowem pra- 
starej dzielnicy piastowskiej. Po 
czątki pracy tej były ciężkie. Lud, 
choć był polskim i z książek, pisa- 
nych językiem Rejów i Kochanow- 
skich modlił się, to jednak wieki 
całe złączony z Koroną czeską, 
a następnie z dynastyą habsburską, 
mimowoli ciążył ku obcym wład 
com. 

Wśród takich warunków Stal- 
mach, dr. Cienciała, Kotuba i wie- 
lu innych rozpoczynali swój trud, 
ufni, że sprawa święta musi zwy- 
ciężyć. Pierwsze lata ruchu narodo- 
wego, to był raczej okres przygo- 
towania i samo-kształcenia, tem bar- 
dziej, że i absolutny ustrój Austryi 
stał tej pracy na przeszkodzie, Do- 


piero w 1848 r.—rok wolności, ja- 
ka zaświtała ludom Austryi i na- 
szych działaczy pchnął do czynów. 
gdy już w dniu 6 maja 1548 r. 
ukazał się pierwszy numer pisma 
polskiego w Cieszynie, pod nazwą 
„Tygodnik Cieszyński“. Odtąd pra- 
ca postępowała żwawiej. przerwana 
tylko na krótki czas zawieszeniem 
konstytucyi. 

Jeśli już w pierwszych latach 
ruch spotężniał, to niezawodną przy- 
czyną było silne stanowisko żywio- 
łu polskiego, który tu stanowił 
w owym czasie do 85" „ ogółu lud- 
ności, -ruch więc prawie nie miał 
przeciwników!  ltniejące dotych- 
czas po wsiach szkoły czeskie 
zostały przy reorganizacyi szkół 
zamienione па polskie, a nawet 
w gimnazyum ewangielickiem za- 
prowadzono wykłady częściowo 
w języku polskim. Wskutek nowej 
ustawy w samorządzie miast i gmin, 
został pierwszym burmistrzem Cie- 
szyna polak, dr. L. Klucki, adwo- 
kat cieszyński, a w radzie miejskiej 
w większości zasiadali polacy. Za- 
łożono również w tym czasie czy- 
telnię ludową, która miała być 
ogniskiem uświadomienia narodo- 
wego. 

Wzrastający przemysł fabryczny 
i kopalniany zmieniał szybko sto- 
sunki ekonomiczne i społeczne kra- 
ju. Napływ żywiołów obcych, szcze- 
gólnie czeskich i niemieckich, zwięk- 
szał się z dnia na dzień i zmieniał 
nie tylko stosunek procentowy na 
niekorzyść ludności polskiej, ale 
nadto całe bogactwo kraju, a tem 
samem i jego rządy oddawał w rę- 
ce obce. Ludowi polskiemu z po- 
wodu braku wykształcenia pozosta- 
wiono miejsce robotnika. To nietyl 
ko oddawało go w nicznośną za- 
leżność, ale nadto stwarzało jaknaj- 
gorsze warunki socyalne, które 
utrudniały i nieraz wprost tamowały 
rozwój ruchu narodowego. 

Robotnik polski widząc bowiem, 
że tylko niemiec lub czech znajdu- 
je się w lepszem położeniu, jak 
również czując poniżenie swej na- 
rodowości, z braku uświadomienia 
narodowego tłumaczył sobie, że 
tylko ten, kto umie po niemiecku 


lub czesku może osiągnąć lepszy 
byt: nietylko więc od ruchu naro- 
dowego stronił, ale go wprost nie- 
raz potępiał. Praca stała się jesz- 
cze trudniejszą z chwilą uzyskania 
swobód obywatelskich, skutkiem 
bowiem stanowych przywilejów lud 
polski został przez garstkę niemców 
zupełnie zmajoryzowany, do Rady 
państwa uzyskano ledwie jeden 
mandat, do sejmu па 30 mandatów 
ze Slązka ledwie 3 uzyskano, do- 
piero reiorma wyborcza z 1907 r. 
zmniejszyła nieco to upośledzenie 
ludności polskiej. Z upośledzeniem 
na polu politycznem, w szkołach 
słowem na każdym kroku 


Może w żadnym z krajów au- 
stryackich nie objawił się taki ucisk 
i odjęcie wszelkich praw konstytu- 
cyjnych, jak właśnie na Slązku Cie- 
szyńskim. Mimo teoretycznego rów- 
nouprawnienia językowego w całem 
pańs.wie,—w Cieszyńskiem uznany 
był tylko język niemiecki, język 
polski, jako „gwara uliczna”, nie 
miał żadnych praw aż do 1907 r., 
dopiero w zeszłym roku Sejm kra- 
jowy uchwalił ustawę językową, po- 
przedzoną kilku rozporządzeniami 
ministerstwa sprawiedliwości i spraw 
wewnętrznych uznającą język polski 
za krajowy, obok języka niemieckiego. 

We wszystkich urzędach i są- 
dach przeważają urzędnicy niemcy 
i czesi, a rzadko tylko spotyka się 
polaka, co więcej, od kandydata na 
urzędnika wymaga się znajomości 
języka niemieckiego i czeskiego, 
wcale zaś nie wspomina się o po- 
trzebie znajomości polskiego. Szko- 
ły, ta najważniejsza arterya życia 
narodowego, były w największem 
upośledzeniu. Polskie szkoły ludo- 
we zakładano po wsiach w formie 
dwuklasówek, a wszelkie starania 
ludności polskiej o założenie szkół 
wydziałowych pomijano. W miastach 
było i jest jeszcze gorzej: Ani 
w jednem mieście niema szkoły 
polskiej publicznej, tylko w Cieszy- 
nie jest polska szkoła prywatna 
„Macierzy Szkolnej“. Wśród takich 
warunków niemczenie miast odbywa 
się tu w całej pełni, dobrowolnie 
i co smutniejsze. bez jakiejkolwiek 
akcyi przeciwdziałającej. 


Wybitni działacze na Ślązku Cieszyńskim 


Paweł Stalmach, 

(z portretu Matejki). 

Nauczyciele kształceni w semi- 
naryum niemieckiem, bardzo słabo 
władają gramatycznie językiem pol- 
skim, a inspektor szkolny wcale go 
nia rozumie. Cóż dopiero mówić 
o podręcznikach szkolnych, ułożo- 
nych przez niemców, które prze- 
pełnione są błędami gramatycznemi, 
stylistycznemi, a nawet i ortogra- 
ficznemi? Tym wszystkim niedoma- 
ganiom stara się położyć kres Pol- 
skie Towarzystwo Pedagogiczne, 
które z biegiem lat zdołało skupić 
prawie wszystkich nauczycieli pola- 
ków i swem solidarnem zachowa- 
niem się na okręgowych konferen- 
cyach nauczycielskich z pomyślnym 
skutkiem wykazać upośledzenie i nie- 
pedagogiczne kształcenie dzieci, ma- 
jące raczej za cel spaczanie umysłu 
dziecka, niż jego wychowania. 

Jeszcze w roku ubiegłym ze 
strony niemieckiej uczyniono za- 
mach na szkoły polskie, usiłując 
nawet w najwyższych klasach wpro- 
wadzić przy wszystkich przedmio- 
tach szkolnych język niemiecki. Za- 
miar jednak, dzięki silnej postawie 
nauczycieli polskich i rozległej ak- 
cyi wiecowej spełzł prawie na 
niczem, 

Gdy mimo usilne starania o gim- 
nazyum polskie działaczy narodo- 
wych, rząd okazał się głuchym, za- 
łożono w 1885 r. Macierz szkolną, 
która miała za cel stworzenie i utrzy- 
manie gimnazyum polskiego. I rze- 
czywiście zakład ten powstał a upań- 
stwowiony został aż w r. 1902, 
dzięki usilnym zabiegom Koła Pol- 
skiego w Wiedniu. 

Również po długich nalega- 
niach i staraniach udało się uzys 
kać u rządu stworzenie klas rów- 
norzędnych polskich przy niemiec- 
kiem seminaryum nauczycielskiem, 
a w bieżącym roku ma zostać ot- 
warte pełne seminaryum polskie. 
Sprawa to nader ważna, bo caly 
zastęp młodych kandydatów, mają- 
cych pracować w szkołach polskich, 
ktry dotąd w seminaryum niemiec- 
kiem przygotowano raczej do ger- 
manizacyi polskich dzieci, dziś 
z własnego zakładu będzie wy- 
chodził. 

Macierz szkolna po założeniu 
gimnazyum polskiego, rozszerzyła 
swój program i zaczęła zakładać 


Dr. Andrzej Cieńciała. 


Jan Cieńciała. 


Politycznego“. Oprócz tego wycho- 
dzi „Rolnik ślązki*, organ Tow. 
Rolniczego i „Miesięcznik*, organ 
Tow. Pedagogicznego. W ostatnim 
czasie zaczęło wychodzić czasopis- 
mo literackie p. t. „Zaranie“, wy- 
dawane przez dr. E. Farnika, prof. 
gimnazyalnego. 

Cała ta prasa stoi na stano- 
wisku narodowem i walczy z wpły- 


Ks. Fr. Michejda. 


Dr. Jan Michejda. 


szkoły w miejscach bardziej zagro 
żonych. I niestety, okazało się. że 
najbardziej zagrożone są okolice 
zagłębia węglowego, gdzie wcisnęli 
się czesi do każdej wsi, zasiewając 
zachodnią stronę Slązka szkołami 
czeskiemi. Czechizacya okazała się 
stokroć niebezpieczniejsza od ger- 
manizacyi: albowiem dziecko łat- 
wiej uczyło się czeskiego, niż nie- 
mieckiego, łatwiej ulegał nawet 
z Galicyi przybyły robotnik wpły- 
wom czeskim, niż niemieckim. Dziś 
Macierz posiada 1 szkołę ludową 
w Cieszynie, 5 szkół w zagłębiu 
węglowem, bursę dla uczniów po- 
laków w Cieszynie oraz kilka ochro- 
nek również w zagłębiu węglowem. 
Macierz szkolna powstała dzięki za- 
biegom i inicyatywie P. Stalmacha. 
Pracował w niej długi czas z wiel- 
kiem poświęceniem ks. Londzin, 
obecny poseł. Dziś przewodniczy 
tej instytucyi P. Н.  Filasiewicz. 
W roku bieżącym dokonuje się fakt 
wielkiej wagi dla Macierzy szkol- 
nej. Zamieniła się ona na towa- 
rzystwo o podobnej organizacyi, co 
Tow. Szkoły ludowej w  Galicyi, 
obejmując cały kraj „kołami* i sku- 
piając coraz więcej członków. 

W pierwszym rzędzie o prawa 
nasze walczyła tu prasa polska 
Pierwsze pismo „Tygodnik Cie- 
szyński* zamieniony został wkrótce 
na „Gwiazdkę Cieszyńską*, która 
dziś jest bezprzecznie najwięcej roz- 
powszechnioną wśród ludu polskie- 
go katolickiego. Dia ludności ewan- 
gelickiej zaczął w 1888 r. wydawać 
pastor Fr. Michejde pismo tygod 
niowe „Przegiąd polityczny*, oraz 
„Przyjaciela ludu“, pismo treści re- 
ligijnejj We Frysztacie od lat 11 
wychodzi pismo przeciw czechiza- 
cyi p. t. „Głos ludu śląskiego“, wy- 
dany przez p. Fran. Friedla. Nadto 
od lat 3 wychodzi „Dziennik Cie- 
szyński“, po zwinięciu .,Przeglądu 


Ks. Józef Londzin. Hilary Filasiewicz. 


wem prasy czeskiej, a przedewszyst- 
kiem niemieckiej, która jest też dość 
liczna a ma na swe usługi nawet 
pisma wychodzące w polskim ję- 
zyku 

Praca lat sześdziesięciu nie 
poszła na marne; może nie wyda- 
ła tych rezultatów, których oczeki- 
wało społeczeństwo polskie, mimo 
to zrobiono wiele, jeżeli zważymy 
to ustawiczne pogotowie, w jakiem 
musieli pozostawać nasi rodacy na 
Slązku, by nie uronić nic ze swej 
duchowej i materyalnej własności. 
Do jakiego stopnia na każdym kro- 
ku usiłowano udaremnić pracę pol- 
ską, świadczy fakt, że przeciw roz- 
wijającemu się pomyślnie Tow rol- 
niczemu założono drugie towarzy- 
stwo rolnicze, oczywiście będące na 
usługach niemców, które mimo iż 
wcale się nie rozwinęło, rok rocznie 
cieszy się subwencyami rządu. 

Jednak dziś po sześćdziesięciu 
latach pracy mozolnej i nieustają- 
cej już ducha narodowego па Sląz- 
ku nie obali praca hakatystyczna. 
Dzisiejszy ruch za językiem polskim 
urzędowym objął szerokie masy lu- 
du polskiego, stał się żywiołową 
falą, która pędzi przed siebie i ogar- 
nia wszystko, co spotyka па dro- 
dze. Dziś już nie policzy Stalma- 
chów i SŚwieżych; w każdej wiosce 
znajdzie się cichy pracownik, który 
budzi uświadomienie i zagrzewa do 
pracy narodowej. 

Pracą powolną, ale systematycz- 
ną i ciężką powstał Slązk z uśpie- 
nia długowiekowego i poczuł swą 
przynależność do wspólnej Macie- 
rzy Polski. 

Stanisław I archolik. 


Cieszyn. 


Tajemnicza postać 
2 spiskowca. 


Że Nowosilcow był szkodliwym 
dla Królestwa, to było i jest rzeczą 
powszechnie znaną, ale że szkodliwość 
jego była tak wszechstronna i w tak 
wysokim stopniu—to odsłonił dopiero 
autor, podając w tej książce dokładny 
jego a bardzo interesujący wizerunek. 
Nowosilcow, pochodzący ze starej ro- 
dziny, spokrewniony z najpotężniej- 
szemi rodami, obdarzony wielkiemi 
zdolnościami i sprytem, w niedługim 
stosunkowo czasie dostał się do ścisłe- 
go kółka otaczającego W. Ks. Aleksan- 
dra. Brał udział pośredni w tragicznej 
śmierci Pawła, dlatego też potem miał 
już drogę otwartą do różnych godności: 
szambelaństwa, senatorstwa, a wreszcie 
i do nowego dosto- 
jeństwa komisarza peł- 
nomocnego w Króle- 
stwie. O urzędy te 
starał się nie tylko 
z ambicyi, ale też i 
dla zyskania pienię- 
dzy. A tych trzeba 
mu było ogromnie du- 
żo, bo mnóstwo wy- 
dawał nażycie. „Cynik 
wyuzdany i wszech- 
stronny, pod siwym 
jeszcze włosem pozo- 
stał niewolnikiem cho- 
robliwej a niewybre- 
dnej, salonoweji uli- 
cznej rozpusty, sma- 
kosz i opilec, wydawał 
krocie na stół i wino; 
i jeszcze przed samą śmiercią, sędziwy 
hrabia i prezes Rady Państwa, będzie 
z siebie budującego dostarczał widoku, 
wynoszony w stanie nietrzeźwym z Klu- 
bu Angielskiego w Petersburgu“. „To 
wszystko: kobiety, karty, kuchnia, pi- 
wnica, było kosztowne; zatem sprze- 
dawał się. Przekupstwa i nadużycia, 
jakich dopuścił się w długim i praco- 
witym swoim zawodzie, tak były uroz- 
maicone, rozległe i tak kunsztownie, 
z takim talentem, a raczej poprostu 
geniuszem uskutecznione, że dziś za- 
ledwo w przybliżeniu dają się wykry- 
wać i ocenić". I tu następuje cała li- 
tania jego operacyi finansowych, zawsze 
brudnych, o granicach bardzo szero- 
kich, bo od kilkudziesięciu rubli, do- 
chodzących do krociowych zysków. 
Nie obchodziła go też osoba, z którą 
wchodził w konszachty; mogła to być 
biedna sklepikarka warszawska, mogła 
też być i potężna Szczęsnowa Potocka. 


Ciągnął zyski i z kahałów żydow- 
skich i z bogatszych litwinów, których 
dzieci pod sąd były oddane; okradał 
fundusze rządowe. Tu jednak zaznacza 
prof. Askenazy, że w tym wypadku 
Nowosilcow nie robił już różnicy mię- 
dzy Rosyą a Polską, bo: „równie grun- 
townie i po mistrzowsku kradł ze skar- 
bu rosyjskiego*. 

Tacy to dwaj ludzie, jeden tempe- 
ramentu gwałtownego i nieokiełznane- 
go, drugi spokojny, zrównoważony, ale 
moralne zero, do gruntu zepsuty, i psu- 


Mikołaj Nowosilcow 


jący innych. otrzymali władzę decydu- 
jącą w Królestwie. 

Podczas gdy jednak działalność 
Nowosilcowa, skryta i tajemnicza nie 
prędko też ściągnęła na siebie niena- 
wiść opinii publicznej; to natomiast po- 
stępowanie gwałtowne W. Księcia już 
w pierwszych miesiącach fatalne przy- 
niosło skutki, bo cały szereg. dymisyi, 
urlopów, wydaleń na reformę, a co 
gorsza znaczną liczbę samobójstw ofi- 
cerów, którzy nie mogli przeżyć znie- 
wagi, wyrządzonej im przez Naczelne- 
go Wodza. 

Mimo takiego postępowania, uprag- 
niona prowokacya nie nastąpiła, co za- 
wdzięczać należy i wielkiemu tak- 
towi społeczeństwa i samemu cesarzowi 
Aleksandrowi, który zjeżdżając niemal 
co rok do Warszawy, wpływem swym 
osobistym nierówności wygładzał, wzbu 
rzenie zażegnywał, żądając cierpliwości, 
a obiecując w zamian spełnić 
poczynione na wstępie obie- 
tnice, co do Litwy głównie. 

A zapowiedzi te począł 
też w niedługim już czasie, 
częściowo przynajmniej, rea- 
lizować, tworząc ukazem 13 
lipca 1817 oddzielny korpus 
litewski, który, oddany pod 
rozkazy W. Księcia Konstan- 
tego, miał przygotować pięć 
gubernii zachodnich, z których 
się rekrutował, do złączenia 
w niedalekiej przyszłości z 
Królestwem. 

Nie był ten akt bez je- 
szcze głębszego znaczenia, 
dotąd również należycie nie- 
wyświetlonego. Podpisany on 
został przez cesarza Aleksan 
dra w sam dzień ślubu W. Ks. 
Mikołaja z księżniczką pruską, 
a przez to samo jest już 
wtedy jakby zapowiedzią 
przyszłej abdykacyi W. 
ks. Konstantego, ogra- 
niczenia jego wpływu 
do mającego się kie- 
dyś utworzyć te- 
rytoryum polsko-li- 
tewskiego. 

To forytowa- 
nie sprawy polskiej 
przez cesarza Ale- 
ksandra nie trwa 
jednak zbyt długo; 
dochodzi ono w г. 
1818 do punktu kul- 
minacyjnego w sław- 
nem orędziu sejmowem, 
stwierdzającem jeszcze 
raz zupełnie jawnie obiet- 
nice co do sprawy polskiej, 
ale już w następnym roku za- 
czyna się chwianie, które przej- 


I tak,w r. 1819, cesarz wprawdzie 
przeprowadzając w dalszym ciągu swą 
myśl złączenia Litwy, nadał cesarzewi- 
czowi władzę, prócz wojskowej, także 
i cywilną w tych pięciu guberniach, 
ale w tymże samym roku, usankcyo- 
nował ustawę, która wbrew konstytucyi 
wprowadza cenzurę, w tymże samym 
roku, w jednym z listów, zagroził za- 


Cesarz 
dzie w odwrotny kurs, przejdzie A'*sander I-szy. 
na drogę reakcyi. 


niechaniem planów litewskich i cotnię: 
ciu tego, co już był uczynił, a conaj- 
ważniejsza, pod wpływem Nowosilcowa 
zastanawiał się nawet, czyby nie 
należało, nadając Rosyi konstytucyę, 
cofnąć ją równocześnie w królestwie 
i utworzyć z niego tylko namiestnict- 
wo, ściśle złączone z Cesarstwem. 

Jeżeli zaś w r. 1819 były jeszcze 
tylko wahania, to następnego roku, 
cesarz już zupełnie wyraźnie wstępuje 
na drogę wsteczną, co znowu słownie 
zaznaczyło się w mowie cesarskiej, za- 
mykającej drugi sejm, a faktycznie 
wyraziło się w nadaniu W. Ks. Kons- 
tantemu „carte blanche“ na dalsze 
postępowanie, bez oglądania się już na 
konstytucyę. 

Ten zwrot miał swe głębsze pod- 
kłady, już nie w samem Królestwie, 
ale w sytuacyi ogólno-europejskiej. 
Aleksander, prócz sprawy polskiej, miał 
jeszcze dwie inne kwestye na widoku, 
tj. nadanie swemu własnemu państwu 
konstytucyi i wyzwolenie ludów sło- 
wiańskich z pod jarzma tureckiego. 
W dążnościach tych napotykał na silny 
opór, nie tylko ze strony Europy, re- 
akcyjnie usposobionej, ale i co gorsza, 
ze strony swego własnego społeczeń- 
stwa, nie nastrojonego jeszcze na tak 
górny dyapazon dążności liberalnych. 

Nie pozostawało więc nic innego 
Aleksandrowi, jak dla przeprowadzenia 
swych planów, łączyć się na Zachodzie 
z kołami ludzi, mających podobne mu 
dążenia, a u siebie, w obec braku po- 
dobnych aspiracyi, dążenia podobne 
wzbudzać, niemi się zaopiekować i na 
tory przez siebie pożądane, puścić. 

Skutek tych usiłowań był taki, że 
ku niemu poczęły się zwracać oczy 

rewolucyonistów francuskich, że 
on był duchowym ojcem kon- 
spiracyi na półwyspie Bał- 
kańskim, że jego wysłan- 

nicy podburzali włoskich 
węglarzy przeciw Aus- 
tryi, że wreszciewpływ 

jego rozciągnął się i 

na „Burschenschaf- 

ty“ niemieckie. 
Była to jedna 
tylko część zadania, 
jakie sobie posta- 
wił cesarz Aleksan- 
der do spełnienia; 
drugą nie mniej wa- 
żną, a także i nie 
mniej do przeprowa- 
dzeniatrudną, było wy- 
tworzenie w  swojem 
państwie ogniska opozy- 
cyjnego. 

I tego jednak cesarz do- 
konał, odradzając wolnomular- 
stwo rosyjskie і tworząc związek 
moralno - polityczny. na wzór 
niemieckiego „Tugendbundu *. 
Nie przewidział tylko jednego, że takie 
tajne związki to broń obosieczna, że one 
mogą także pójść własną drogą, że 
plany jego mogą zwichnąć, a na niego 
samego mogą wydać wyrok śmierci. 

Bądź co bądź, Aleksander w tym 
okresie: „był najpierwszym konspirato- 
rem czasów swoich*, który nie wahał 
się, dla przeprowadzenia swoich planów 


w czyn, porozumiewać się nawet z Na- 
poleonem, by tym „potworem* zastra- 
szyć Europę i wymusić na niej zgodę 
dla swych zamiarów. 

To był czas, w którym i do spra- 
wy polskiej się przychylnie odnosił 
Aleksander. Ale, jak wspomnieliśmy, od 
r. 1820 nastąpiła zmiana na gorsze. 
Objawiła się ona w całej pełni na kon- 
gresie opawskim, a wywołana została 
przez kilka czynników. 1 tak niedawni 
przyjaciele francuscy i włoscy przystą- 
pili do czynu: padł z ich ręki ks. Berry, 
wybuchły rewolucye w Hiszpanii i Wło- 
szech; w Rosyi opozycya, zaklęta w mis- 
tyczne formuły masońskie, począła pod- 
nosić głowę. W Królestwie Polskiem rów- 
nież objawiła opozycya, ale sejmowa, 
która w części dała powód do przy- 
gniatającego orędzia cesarskiego przy 
zamknięciu drugiego sejmu w r. 1820 
wreszcie już na samym kongresie do- 
starczy Aleksandrowi wiadomości o 
wybuchłym buncie w pułku siemio- 
nowskim gwardyi. 

Te więc tak różnorakie czynniki 
złączyły się na ową zmianę, której proces 
dokonywał się powoli w poprzednim 
roku, a która teraz zaznaczyła się 
w pierwszym rzędzie srogiem rozpo- 
rządzeniem ukarania zbuntowanych 
gwardzistów, dalej zgodzeniem się 
na interwencyą Austryi w sprawach 
włoskich, a wreszcie udzieleniem kon- 
cesyi rządom na prześladowanie wszel- 
kich dążności wolnościowych. Zrywał 
więc zupełnie ze swem dotychczasowem 
postępowaniem. 

W niedługim czasie posunął się 
jeszcze dalej. Kiedy wybuchło po- 
wstanie w Grecyi, które sam do nie- 
dawna popierał, teraz, wiosną 1821 r. 
na kongresie lublańskim nie tylko 
twórców tego powstania, a swoich nie- 
dawnych protegowanych, całkiem się 
wyparł i zostawił bez pomocy, prawie 
na oczywistą zgubę, ale co więcej, 
przyrzekł swą zbrojną pomoc w po- 
skromieniu rewolucyi w Neapolu, a więc 
tam, gdzie przed rokiem uwijali się 
jeszcze również jego emisaryusze. 

Wśród takiej zmiany pojęć, niepo- 
trzebnemi też stały się i loże wolnomular- 
skie w Rosyi, to też w r. 1822 wyszedł 
nakaz rozwiązujący wszystkie loże i sto- 
warzyszenia tajne. 

Ten to więc przewrót usposobienia 
cesarskiego w rzeczach ogólno-euro- 
pejskich znalazł odbicie niekorzystne 
i w stosunku cesarza do Królestwa. 
A stosunek ten do Królestwa po- 
gorszył się, bo nabrał cech podej- 
rzliwości i nieufności, dzięki ubocznym 
względom, a głównie dzięki Nowosil- 
cowowi. On to bowiem w r. 1821 
wystąpił z sążnistym raportem, denun- 
cyującym wszystkie objawy życia pu- 
blicznego w Królestwie, czego następ- 
stwem było postawienie przez cesarza 
groźnego pytania Radzie Administra- 


cyjnej: czy Królestwo może wydołać 
z własnych funduszów politycznemu 
i cywilnemu bytowi? Dalszym zaś 


skutkiem tej roboty Nowosilcowa była 
reorganizacya tajnej policyi, obostrze- 
nie cenzury oraz reforma, ale na gorsze 
szkolnictwa. Wszystko to dokonano 
za sprawą Nowosilcowa, który nie waha 
się używać najczarniejszych barw na 


odmalowanie cesarzowi stosunków w Kró- 
lestwie, nie waha się używać areszto- 
wań, śledztw, odkryć spisków, byleby 
ten swój wpływ jak najdłużej i najsze- 
rzej podtrzymać. 

Że zaś głos Nowosilcowa nie był 
odosobniony, bo i zagranica, głównie 
Anglia i Austrya, mając w tem swój 
interes, straszyły Aleksandra widmem 
powstania polskiego, więc efekt tych 
skombinowanych podszeptów na umysł 
cesarski był niezawodny, a dla sprawy 
polskiej w najwyższym stopniu szko- 
dliwy. 

To też nic dziwnego, że kilkakrot- 
nie otwarte i bardzo śmiałe nawet wy- 
nurzenia Czartoryskiego na nic się 
zdały tam, gdzie już niepodzielnie 
swój niszczący wpływ wywierał No- 
wosilcow. 

Niezwołanie sejmu przez lat 5, 
liczne aresztowania i śledztwa. już nie 
tylko w Królestwie. ale też i na Li- 
twie, gdzie zaogniła się podtenczas 
sprawa związków studenckich, prowa- 
dzona osobiście przez Nowosilcowa, 
oto aż nadto widome etapy nowego 
kursu. Zamiary sięgały jeszcze dalej, 
bo cesarz planował odebrać, albo przy- 
najmniej ograniczyć znacznie konsty 
tucyę Królestwa, do czego wstępem 
był opracowany przez Nowosilcowa, 
a wydany w r. 1825 artykuł dodat- 
Кому, znoszący wbrew  konstytucyi 
wolność obrad. 

Coby nastąpiło dalej: czy w dal- 
szym ciągu ograniczenie, czy też jakby 
po przebiegu sejmu r. 1825 sądzić 
należało zmiana na lepsze, niewiado- 
mo. bo tegoż samego roku Aleksander 
umarł. 


DCN. Dr. Bron. Pawlowski. 
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Libella. 


W swem uczesaniu a la Botticelli 

Ma ciszę baśni, gibki wdzięk gazelli; 

1 migotliwą złocistość libelli... 

Powiem już wszystko: na imię ma—Nelly. 


l te paluszki takie ma misterne, 

1 oczy cieniem rzęs dziecka pancerne, 

1 dwa dołeczki kącikom ust wierne, 
Gdzie łza w różową stacza się cysternę. 


1 Traan eee 


Zygmunt August. 


Własność Al. Dwojny Syłwestrowicza w Łapkasiach pow, 


Bo pochyloną nad marzenia krosna 
Zaduma czasem opłynie żałosna, 

Aż znów ją zbudzi, snać o nią zazdrosna, 
Łechcąc bzu kiścią swawolnica-wiosna. 


Czasem się wpatrzy w spokój wód 
przeźroczy, 

l dwa lazury głębina jednoczy. 

| mgła mi jakaś wszystko wtedy mroczy, 

Nie wiem, gdzie niebo, gdzie jej chabry-oczy. 


Czy ma i skrzydła? nie wiem, nie zaręczę; 
Próżno przed słowem {еј zagadki klęczę, 
Czy jej u ramion wybłyskuja tęcze, 

Czy snów mych strzępy chwieją się pajęcze. 


Lecz kiedy idzie, —łąkowy kwiat wszelki 

Chyli się ufnie jej pod pantofelki; 

А ros w nim tylko lekko drgną kropelki, 

Lśniąc w żalu po niej, niczem brylant wielki. 


A kiedy stoi, smukła jak dziewanna, 
Niby kłos ziemi, niby z niebios manna, 
Taka słoneczność od niej tchnie poranna, 
Że serce jednem ogarnia Hosanna: 

1 twoją główkę a la Botticelli, 

Twą baśni ciszę, gibki wdzięk gazelli, 

| chwiejne tęcze twych skrzydeł libelli, 

| ciebie całą, całą ciebie Nelly. 


Michał Maryan Poznański. 


Wład. Przybytniowski 
i jego witraże. 


Urodzony w r. 1873 w Nowym 
Sączu, pierwsze studya malarskie roz- 
począł w warszawskiej szkole Gersona, 
poczem od r. 1895 do 1901 kształcił 
się w akademii krakowskiej, pod spe- 
cyalnym kierunkiem Jacka Malczew- 
skiego i Teodora Axentowicza, zaś 
w pejzażu Stanisławskiego. Po skoń- 
czeniu akademii, z medalem za „stu- 
dya malarskie*, i po dwuletniej pracy 
w _niedawnopowstałej w Krakowie 
pierwszej polskiej fabryce witrażowej 
Tucha i Ekielskiego, utalentowany ar- 
tysta przebył rok jeden u Colen'a w Pa- 
ryżu i w latach 1903 i 1904 we Flo- 
rencyi, gdzie, obok studyów w szkole 
sztuk pięknych, specyalizował się w dal- 
szym ciągu w wielkim zakładzie wi- 
trażowym. Aż oto zawierucha życio- 
wa przerzuciła go aż do Kowna. 

Miasto, widzące niegdyś apogeum 
chwały „boga wojny“ i jego upadek, 
szczycące się czarującemi okolicami 


Barbara Radziwiłłówna. 
Szawelskim gub, Kewieńskiej. 


i doliną „najpiękniejszą w świecie" tu- 
dzież posiadające, opuszczone przez 
rodaków, smutne szczątki dworku, 
w którym mieszkał największy poeta 
polski, natenczas trudniący się przymu- 
sowem „żmujdzkich łbów obuczaniem*, 
miasto to jest dziś typowym okazem 
środowiska  biurokratyczno - burżuazyj- 
nego, otoczonego atmosferą stęchłą 
i duszną, jest gruntem zimnym, obcym 
i zgoła niewdzięcznym dla artysty. 

Пе zdziałać może zapał młodzień- 
czy, wytrwałość niezłomna i wiara 
w siebie, dowodzi trzyietni pobyt w Ko- 
wnie Wł. Przybytniowskiego i jego 
działalność. W tym czasie тойма ar- 
tysłyczny uważany był przez większość 
duchowieństwa litewskiego, w części za 
zbytek nieodstępny dla kościoła para- 
fialnego. lub zarzecz zgoła niepotrzebną 
a dającą się zastąpić przez wulgarne 
szyby kolorowe. Przed kilku laty sły- 
szano z ust pewnego proboszcza ze 
Zmujdzi charakterystyczną receptę na 
witraż: „kupuje się w Warszawie prze- 
zroczyste papierki dese- 
niowe, które po włożeniu 
między dwie szyby, opra- 
wia się w okna*!.. Zale- 
dwie szczupła garstka 
księży miała pojęcie o 
tem co to jest witraż, 
posiadający artystyczną 
wartość. 

Wł Przybytniowskie- 
mu słusznie należy się 
tytuł jednego z pionerów 
kultury artystycznej na 
Litwie. Od chwili po- 
wstania w Kownie jego 
zakładu (1905) do dnia 
dzisiejszego zaintereso- 
wanie się duchowieństwa 
tą dziedziną sztuki wzro- 
sło znakomicie. Po prze- 
łamaniu pierwszych lo- 
dów widocznem jest 
„wSsm akowywanie się“ 
w nią proboszczów wiej- 


Św. Franciszek z Asyżu 
w kość. paraf. Wobolnickim 
gub. Kowieńskiej. 


Sw. Trójca (do kościoła 
paraf. w Szwekszniach, gub. 
Kowieńskiej. 
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skich, czego do- 8 
wodzi coraz li- 
czniejsze odwie- 
dzanie przez 
nich pracowni 
artysty i stały 
wzrost zama- 
wiań. 
Dotychczas 
witrażami z ko- 
wieńskiej pra- 
cowni p. Przy- 
bytniowskiego, 
przy starym pla- 
cu ratuszowym, 
przyozdobione 
zostały następu- 
jące świątynie litewskie: w Wobolnikach 


Wł. Przybytniowski 


(vow. poniewieski) — 2 okna z obrazami 
S. Franciszka i vw. Dominika; w Do- 
wianach (pow. tenże) okno z moty- 


wami symbolicznemi, nagrodzone du- 
żym medalem srebrnym na wystawie 
poniewieskiej w r. 1905; w Komajach 
(pow. jezioroski) — 2 okna gotyckie 
S. Kazimierza i ©. Józe- 
fa; w Szwekszniach (po- 
wiat rosieński) — 2 okna 
z obrazami S. Trójcy i 
M. B. Szkaplerznej; w Ło- 
piach (pow. kowieński) 

2 okna ze S. Kazimie- 
rzem i S. Józefem; w Żej- 
wach (pow. tenże)—całe 
oszklenie gotyckie; w 
Srednikach (pow. tenże) 

2 cyrkle z wyobraże- 
niem serc Jezusa i Ma- 
ryi; w Białohrudzie (pow 
idzki) — całe oszklenie 
w stylu romańskim. Wre- 
szcie 2 witraże pokojowe 
z portretami stylowemi 
Zygmunta Aug і Bar- 


bary, wykonane dla p. 
Aleksandra Dowojno-Syl- 
westrowicza w Łapka- 
siach (pow. szawelski).— 
Zmarły niedawno biskup 
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Św. Dominik w kościele 
paraf. Wobolnickim, gub. 
Kowieńskiej. 


Pallulon miał obstalować wielki wi- 
traż z wizerunkami naturalnej wielko- 
ści Św. Kazimierza królewicza і bło- 
gosławionego Gedroycia biskupa żmujdz- 
kiego, do okna bocznego w kaplicy 
Przen. Sakramentu w katedrze kowień- 
skiej, którego wspaniały projekt już zo- 
stał przez Przybytniowskiego skończo- 
ny i czeka jeno na aprobatę obecnego 
administratora dyecezyi, ks. bisk. Cyr- 
towta. 

Aczkolwiek wszystkie utwory ar- 
tystyczne Przybytniowskiego posiada- 
ją znamiona wpływu szkoły krakow- 
skiej, z Mehoferem, Wyspiańskim i Mal- 
czewskim na czele, niema w nich 
wszakże niewolniczego naśladownictwa 
mistrzów; każdy jego obraz-okno jest 
skończonem dziełem sztuki, o kolorach 
żywych, a harmonijnych i rysunku czy- 
stym. Szczególnie piękną jest jego 
ostatnia praca—witraż szwekszniański 
z Trójcą Św., w którym autor zamierzył 
usymbolizować troistość Boską. Jest to 
bezwarunkowo  najwybitniejsza praca 
Przybytniowskiego, która, zawdzięcza- 
jąc ks. prob. Maciejewskiemu, stanie 
się prawdziwą ozdobą pięknej świąty- 
ni szwekszniańskiej, ukrytej w zakątku 
żmujdzkim. Niestety jednobarwna fo- 
tografia z kartonu nie jest wstanie od- 
tworzyć szczegółów przedziwnej kolo- 
rystyki. 

To też, kto chce poznać istotną 
wartość tworów  Przybytniowskiego, 
niech zajrzy do jego pracowni kowień- 
skiej i do wyżej wymienionych kościo- 
łów litewskich. 
ый, ТРА Michał Brensztejn. 


my + 
Niedziela w Londynie. 


„Un dimanche 4 Londres: bouti- 
ques fermćes, rues presque vides; c'est 
l'aspect d'un cimetière immense et dé- 
cent*. 

Od chwili. kiedy genialny Taine 
takiemi wrażeniami się dzielił ze swe- 
go pobytu w Anglii, upłynęło lat prze- 
szło czterdzieści. Londyn miał czas 
zmienić się pod względem artystycz- 
nym, cywilizacyjnym i politycznym, za- 
stosował się niejednokrotnie do wyma- 
gań kontynentu, podniósł się i rozsze- 
rzył=ale niedziela londyńska w duchu 
swoim zachowała wszystkie dawne 
tradycye. 

Przez 6 dni tygodnia wrząca sza- 
lonem życiem С/у wymiera zupełnie 
na ten dzień. „Dans le Strand surtout 
et dans le reste de la Citć, apres une 
heure de marche, on a le spleen, on 
conçoit le suicide“. Zamknięte wszyst- 
ko: sklepy, restauracye, teatry, miejsca 
zabaw—-podróżny, przybywający z kon- 
tynentu, zanim zdoła ochłonąć z tego 
zdumiewającego zjawiska i zoryentować 
się w położeniu, staje bezradny, nie- 
zadowolony, klnąc w duchu i narzeka- 
jąc na obyczaj angielski. 

Powoli jednak oko zaczyna sięgać 
głębiej w tę ciszę, dalej, szerzej, szu- 
ka z ciekawością mieszkańców siedmio- 
milionowego miasta i—znalazłszy, za- 
czyna się oswajać nawet—z niedzielą 
W Londynie trzeba się do wielu szcze- 


Życie sportowe 


gółów życia przyzwyczaić i, chcąc lub 
nie chcąc, czyni to po kilku tygodniach 
każdy obcy, przybywający tu bądź dla 
interesu, bądź dla poznania miasta 
i życia. Londyn dla przejezdnego na 
tomiast, zwłaszcza dla amatora świato- 
wego życia Paryża, nie ma wiele uroku. 
Paryż uczynił wszystko dla uzyskania 
charakteru „stolicy Świata*, nie cofnął 
się przed żadną koncesyą na rzecz 
etranger'a. Londyn, ustępując oczywi- 
ście z biegiem czasu powoli pod na- 
porem coraz silniejszej fali obcych, 
broni jednak wedle sił swych z całą 
świadomością swego odrębnego cha- 
rakteru. 

Na prawdę jednak, mimo spleen'u 
niedzielnego, panującego na ulicach, 
niema powodu do samobójstwa, szcze- 
gólnie w porze wiosennej i letniej 

Wypędzeni z dusznych ulic i pla- 
ców, z murowanego więzienia, odpo- 
czywającego po sześciodniowym po- 
karmie pary i benzyny, siadamy do 
pierwszego lepszego pociągu i, sta- 
nąwszy na pierwszej stacyi zamiejskiej, 
oddychamy swobodnie i głęboko. Jest 
nas tu więcej, znajdujemy tu twarze 
radosne, wesołe, szukające wytchnienia. 

Największe falangi ludności dążą 
w kierunku południowo - zachodnim. 
Przyjeżdżam z moim angielskim przy- 

jacielem do Xew- Gardens i wśród pól, 
łąk, ogrodów, zasianych gęsto kwiata- 
mi, dochodzimy do sławnego parku 
w Richmond. Na wzgórzu położony, 
w otoczeniu pięknej okolicy, park 
i wioska, są najbliższym celem wycie- 
czek londyńskich w niedzielę. Lecz 
większość chce iść dalej, a ze wzgórza 
parku pociąga nas widok srebrzącej 
się wstęgi Tamizy, która u stóp Rich- 
mond'u tworzy piękny zakręt. Scho- 
dzimy do brzegu i siadamy do łodzi, 
a po kilku uderzeniach wiosła znajdu- 
jemy się na środku rzeki. Oczom na- 
szym otwiera się teraz dopiero wspa- 
niały widok. 

Nie zna Anglii, nie zna Londynu 
ani jego mieszkańców, kto nie zna 
życia na Tamizie. Zaczyna się 
ono koło Richmond'u i ciągnie się da- 
leko, daleko, na kilkanaście mil angiel- 
skich. Dziwna poezya, nadzwyczajny 
urok unosi się ponad tą spokojną wo- 
dą, płynącą w otoczeniu łąk i wzgórz, 
zarośli i lasków, wśród brzegów zie- 
lonych i tak pięknie utrzymanych, że 
obie strony robią wrażenie dwóch ci- 


na brzegach Tamizy 

chych istot, mknących ciągle razem 
z nami w krainę poezyi. W otoczeniu 
tysięcy łodzi najrozmaitszej wielkości 
i formy, kierowanych tu ręką młodzień- 
ca, czy starca, tam ręką młodej, wy- 
kwintnej kobiety, lub nieraz sześciolet- 
niej dziewczynki, zaczynam rozum ес 
niedzielę londyńską. Pojmuję, czemu 
Anglikom z tem dobrze. Bo na łonie 
przepysznej natury uprawiają prawdzi- 
wy odpoczynek i jedyny a najbardziej 
ulubiony sport niedzielny, wioślarstwo. 
Zmęczeni godzinnem  wiosłowaniem 
pod górę rzeki, zatrzymujemy łódź 
w cieniu drzewek i zarośli małej, uro- 
czej wysepki. Obok na większej łodzi 
towarzystwo, składające się z dwóch 
młodych mężczyzn i dwóch pięknych 
kobiet, nakrywa stolik i zasiada wśród 
wesołej rozmowy do afternoon tea; da- 


lej para małżonków czy kochanków 
rozścieliła na dnie łodzi poduszki 
i spoczywa w milczeniu. Spoglądamy 


na siebie z mym towarzyszem. 
I cóż, mój przyjacielu, niedziela 
w Londynie? wszak może być wcale 
ładną? 
Jestem rozmarzony. 
Gdyby jeszcze z piękną, młodą 
kobietą . 
Za pół godziny jesteśmy w Ham- 
pton-Court, wysiadamy z łodzi i zdą- 
żamy do parku. Tu spotykamy już 


Wywczasy letnie na brzegach Tamizy 


setki tysięcy tłumów, zdążających w je- 
dnym kierunku. Mój towarzysz tłu- 
maczy mi przyczynę tej niezwykłej 
masy tłumów. Jest to „niedziela kasz- 
tanowa*: chesnuł-sundav. 1 oto wcho- 
dzimy w ogromną aleję kwitnących 
drzew kasztanowych. Wieczór zapada, 
więc po krótkim spacerze, powracamy 
do opuszczonej łodzi. 

Z biegiem rzeki mkniemy teraz 
szybko. Mijamy mieszkania letnie na 
łodziach t. zw. боа! houses, które za- 
możni Anglicy wynajmują na całe lato, 
urządzając je nieraz z ogromnym kom- 
fortem, mijamy kilka parowców i czu- 
jemy powoli, że zaczynamy niemal pę- 
dzić. Oto spostrzegamy, że wszystkie 
łodzie obok, przed i za nami płynące. 
urządzają wyścig, który i nas porywa, 
ogarniając naturalną żądzą pierwszeń- 
stwa. Improwizowana regata А kiedy 
za parę dni w Henley, w okolicy Lon- 
dynu, doroczna letnia regata wypłynie 
do wyścigu, to zaroją się brzegi i fale 
Tamizy od setek tysięcy ciekawych 
i zamiłowanych. 

Około dziewiątej wracamy do do 
mu, przechodzimy przez park, leżący 
już w samem mieście i widzimy znowu 


tłumy. Wiele z nich rozchodzi się do 
domów, wraca z meetingów, które 


w ogromnej liczbie odbywają się we 
wszystkich parkach, na łąkach i wzgó- 


Ulubiona wysepka króla Edwarda na Tamizie 


rzach, których Londyn na swem tery- 
toryum posiada bardzo wiele. Wszyst- 
ko na ten dzień przeniosło się na łono 
natury. 

Tak wygnany z pustych ulic miesz- 
kaniec siedmiomilionowej kuźni, zamiast 
błąkać się bez celu między murami 
miasta, szuka swej rozrywki zdala od 
swej codziennej siedziby i nie odczu- 
wa żadnej potrzeby zmiany w kierunku 
niedzielnego rygoru. 

Od lat kilku jednak poczyniono 
pewne koncesye, zwłaszcza pod presyą 
działającej tu ligi niedzielnej, Sunday- 
League, która wymogła tyle, że przez 
kilka godzin popołudniowych otwarte 
są większe muzea, a zarazem kilka sal 
koncertowych, urządza bardzo staranne 
orkiestrowe koncerty popularne z za- 
kresu muzyki symfonicznej. 

Kwestya niedzieli obecnie jednak 
znowu stała się aktualną. Na łamach 
Timesa odbywa się kampania, wywo- 
łana niedzielnem zamknięciem wielkiej 
wystawy franko-brytyjskiej, zgromadza- 
jącej codziennie setki tysięcy obcych 
iswoich. Szczególnie Francuzi atakują 
to urządzenie, grożąc, że około 50'» 


Kaz. Tet 
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Jakiś prawie zwierzęcy ryk wy- 
darł się z ust Slawicza. Хаму. 
Zwinął się, skręcił i zatoczył we 
framugę drzwi. 

— Zabij mnie!—jęczała księż- 
niczka.—Pluń na mnie! Kop! Dla 
dumy mojej — dla planów - oh! 
oh! oh!. 

Rwał ją spazm. 

— Zabij mnie! Zabij! —powta- 
rzała. 

— Księżniczko— rzekł Slawicz 
z głębin bólu—lżej mi będzie um- 
rzeć... Ale—zapomnij o mojej matce! 

W oczach księżniczki Metelli 
wyschły łzy; podniosła wzrok. 

— Zapomnij o mojej matce!— 
mówił Slawicz nie swoim głosem. — 
Rozkazuję ci! Precz od niej! 

Księżniczka zaczęła się trząść 
cała, on zaś mówił szybko i bez 
pamięci: 

— Ha! Wszystko! Wszystko! Je- 
szcze i to? O któż jest nade mną, 
co mi ten kielich goryczy do dna 
wypijać każe?! Bez czci, z miłoś- 
cią do cudzej kochanki, w której 
widziałem bóstwo, z zabitą pamię- 
cią imienia, zbrodniarz, wydzieram 
się matce, tej, która mnie nad wszy- 
stko kochała, która żyła z moich 
так... Zginie 2 głodu— lub żebrać 
pójdzie pod twój próg. królewno!.. 
Lecz ona, gdy się dowie wszyst- 
kiego, sama mi broń włoży do rę- 
ki... Myślałem, że tylko muszę 
umrzeć—a teraz chcę, chcę! 

Piana wybiegła mu na wargi, 
wpadł przez drzwi do oświetlonego 
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widzów francuskich straci wystawa, 
jeśli nie otworzy swych wrot w nie- 
dzielę. Robotnik francuski, czy belgij- 
ski, może tylko na niedzielę przyjechać; 
w tym duchu były wprowadzone także 
zniżki kolejowe i tak mogą być urzą- 
dzane wycieczki. „Godzimy się do- 
skonale z narodem angielskim— pisze 
Francuz w swym liście do redaktora 
Times'a—przez sześć dni tygodnia, 
nie możemy się godzić z niedzielą, 
która u nas ma zgoła inny charakter*. 

A purytański Anglik woła: „Nie 
wspominajcież mi nawet o niedzieli 
kontynentu!“ 

Itym razem prawdopodobnie nawet 
oportunistyczne względy nie przełamią 
konserwatyzmu Anglików, którzy po- 
niekąd i słusznie nie chcą zupełnie 
zerwać „z niedzielą angielską“. Dla 
konsekwencyi jednak prawo zamykania 
powinno się zwrócić przedewszystkiem 
przeciw jedynej instytucyi szydzącej 
z niedzieli, t. zw. public-houses. Ogrom- 
na ludność Londynu ma niestety dość 


chętnych dla zapełnienia szynków 
w niedzielę. 
Londyn, Ко. 


POWIEŚĆ. 


pokoju, powalił się na dywan i stra- 
szliwy atak, jakby epilepsyi. po- 
czął nim miotać. Rzucał się i rzę- 
ził, darł palcami dywan; mówił coś, 


lecz jeden tylko wyraz dawał się 
zrozumieć: 

— 2а wiele! 

Potem ucichł i siadł Objął 


głowę rękami i kołysząc ją szeptał: 

— Ża wiele! Że jedna głowa 
ludzka może to w sobie pomieś- 
cić... To wszystko... 

Kołysał głową, jakby ciężaru 
jej utrzymać niemógł, podźwignął 
się z dywanu i zwrócił ku wyjściu 
na zwykłe schody. 

— Marku! — krzyknęła księ- 
żniczka. 

— Ah przepraszam — byłbym 
skompromitował—wyjdę tędy, któ- 
rędy wszedłem, nikt nie spostrze- 
że. Honor ocalony! —odpowiedział 
ledwo zrozumiale. 

— Marku!—ozwała się błagal- 
nie księżniczka. 

— Służę waszej wysokości! 

Zabij mnie sztyletem, ale 
nie zabijaj mnie pogardą! Mnie 
niewolno!—krzyknęła. 

Nie przypuszczałem, wasza 
wysokość — wycedził Marko. 

— Niewiesz рап! Gdybyś pan 
wiedział! 

Ucięła. Sama porwała Polana 
na morze, sama rzuciła mu usta na 
usta... 

Zamroczyło jej się w głowie. 
Ugięła się znów do kolan Slawicza 
і окоШа je łukiem ramion. 


N 


— Litości! 
Lub zabij mnie! 

Marko, jakby odzyskując równo- 
wagę, spokojnie odpowiedział: Wol- 
no mi zabić tylko siebie, pani. 

I począł iść ku tajnym drzwiom. 

— Nie puszczę cię!—krzyknęła 
księżniczka. — Nie puszczę cię! 
Chcesz sobie życie odebrać! Zabić 
się! Marku! Matka twoja! Zrób ze 
mną, co ci się podoba, ale ona! 

— Matka moja niemoże być 
matką syna, któremu plunięto 
w oczy. 

— I któż to?! Jakiś łotr, jakaś 
szuja, jakiś pies z ulicy! Ah gdy- 
bym wiedziała, gdzie są ci ludzie! 
Gdybym mogła. jak dawniej, za- 
brać szwadron dragonów!.. 

—- Idee godne królewskiego 
dziecka — rzekł Slawicz.—Żegnam 
panią. 

Marku! 

Księżniczka rzuciła się ku nie- 
mu, zasłaniając sobą drzwi. 

— Nie wyjdziesz! 

Ramiona jej oplotły mu szyję, 
błękitne oczy spojrzały w głąb du- 
szy. Miał ją przy sobie, blizko; z dy- 


jęknęła — Litości!.. 


szącej jej piersi wybiegał szept: 
— Kocham cię!.. 
— Pierwszy raz to mówiła 
w życiu... 


Głowa jej chyliła się ku nie- 
mu, bezwładnie, z rozpaczą; zwisała 
cała na rękach i szeptała jakby 
w śnie jakimś: 

— Ty mój, mój, mój!.. 
mój, jedyny! najdroższy!.. 

Ciało jej, ciało tej ukochanej 
kobiety oddawało mu się. tuliło, 
garnęło ku niemu... Pierwszy uścisk 
takiej miłości... Przepaść, otchłań, 
bezdeń szczęścia, cudów, rozkoszy... 

— Marku — mój!.. — szeptała 
księżniczka. 

Slawiczowi wydało się, że pier- 
wszy raz usłyszał swe imię. Za- 
dziwił się —zabrzmiało ono, jak mu- 


Ty 


zyka. Z oddali szumiało morze 
i świeciła gwiazdami noc. 
— Marku!.. 


Schwycił ręceksiężniczki, oderwał 
od szyi, odtrącił.  Naówczas ona, 
wznosząc ku niemu dłonie, jak do 
modlitwy, krzyknęła: 

— Tę jedną noc żyj, do 
rana! Dla matki twojej! Przysięgnij! 

- Przysięgam — odpowiedział 
Slawicz i pchnął tajne wyjście. 

Gdy wyszedł na schody, uczuł, 
do jakiego stopnia wyczerpany jest 
z sił, zrujnowany, bezwładny. Ża- 
dna myśl nie wypełniała mu móz- 
gu, czuł w głowie ciemność. To 
jedno wiedział, że niezdradzić ma 
hańby księżniczki. To wbijał so- 
bie w obłędną, umarłą ze znużenia 
myśl, aby nie zapomnieć, nawet, 
gdyby oszalał. 


Mścić się? Szukać Polana? Za 
bić go? Za kilka godzin będzie 
sam trupem, a wszystko. cokclwiek- 
by się stało, zniesławi księżniczkę. 

` |] któż zostanie ojczyźnie i 
sprawie, gdyby Polana brakło?.. 

Lecz jeśli Polan nie jest tym, 
w którego wierzył, jeśli istotnie po- 
magał wznosić nie kościół świętych 
idei, ale koszary i więzienie?.. Jeśli 
na polu, które on, Slawicz uprawił, 
wzrosną nie kłosy, ale jagody wilcze, 
od których ludzie. będą marli,.. jeśli 
do zbrodni własnowolnych, za które 
karze się śmiercią, dotego ogromu 
podłości swojej, który czuje, a któ- 
rej nie zdolny jest przewalczyć, do- 
dał jeszcze pomimowolną zbrodnię 
politycznej i psychologicznej ślepoty 


swojejp.. 
Za wiele! Za wiele!. 
Więc co? Więc iść oddać gło- 


wę Metelli katom, zdrajczyni, kon- 
spiratorki? 
Jej głowę? 


I komu? Tym, którzy gubią 
i kraj i sprawę własną? 
Druzgotać wstrętny zamysł 


restytucyi monarchii, który jednak 
może w tej chwili jest jedynym zbaw- 
czym planem? 

Zdradzać wszystko i 
kich? On?!  Zdradzać, niewiedząc 
w korńcu, co jest dobre, co złe, 
co zbawienie, со zguba, czy 
przeciwna duszy myśl nie jest tą 
właśnie, za którą się iść winno, 
czy wypiastowana idea nie jest za- 
bójcząp.. 

Cierpieć, szaleć i tak strasznie 
być zmiażdżonym?.. 

Na szczęście jest śmierć. 

Jest wyzwolenie. Tam jest się 
dalekim wszystkiemu. Wszystko od- 
pada. I cała ziemia, cały Świat wy- 
dał się Slawiczowi w tym momencie 
po jednej stronie, gdy on sam stał 
po drugiej. A w środku bezmiar 
przestworu... Jakże daleko już wszy- 
stko... Wszystko, wszystko... 

Uścisk miłości, taki uścisk, pier- 
wszy i odrazu ostatni... 

I to już tylko sen... 

Gdyby nie było matki... 

Gdy wszedł, pani Slawiczowa 
modliła się. Widok syna przeraził ją. 

- Dziecko, co ci jest? —zapy- 
tała z niepokojem, powstając i pod- 
chodząc ku niemu. — Wyglądasz 
strasznie! 

Nic, mamo; przepracowa: 
łem się, znużony jestem — odpowie- 
dział Slawicz, siląc się na spokój. 

— Musiałeś mieć jakieś przej- 
ścia, przyznaj się. Dokuczył ci 
kto— okropnie? 

W takich czasach, jak teraz 
mamo, muszą być starcia. To nie- 
uniknione. 

— Ten człowiek? 

Nie. 


wszyst- 


— Kiedyż ty wreszcie odpocz- 
niesz, synku—mówiła pani Slawi- 
czowa z rzewną czułością i dumą 
kiedyż wreszcie ludzie odpłacą ci 
za twoje wielkie, gorące, piękne serce? 

I odpocznę, mamo, niedłu- 
go, i zapłatę już wziąłem — odpo- 
wiedział Slawicz łagodnie. — Mam 
ją tu, w sobie — dodał prędko, chcąc 
uprzedzić wszelką myśl matki. 

Zobaczysz, synku— mówiła 
pani Slawiczowa — Рап Bóg cię wy- 
nagrodzi za wszystko. Może więk- 
sze szczęście cię czeka, niż marzy 
liśmy kiedy... 

— Со myślisz, mamo? 

Ty wiesz... 

Tak jest, on wiedział. 

Bądź dobrej myśli, synecz 
ku mówiła pani Slawiczowa 
prawda i prawość musi zwyciężyć 
zawsze. Nie dziś, to jutro. Ja czu- 
ję twój tryumf nad  wszystkiem 
złem, nad wszystkiemi przeciwno- 
ściami. Zazdrościły mi matki twe- 
go urodzenia, a ja wiem, że przy 
tobie zamknę powieki dumna. bło- 
gosławiąca i błogosławiona, słucha- 
jąc, jak ludzie ze czcią po krańce 
twej ojczyzny wymawiają twe imię, 
jak ojcowie stawiają cię za wzór 
synom, mistrze uczniom. Moje ty 
wszystko! Ty musisz być szczę- 
śliwy! Twoja stara matka nie um- 
rze, póki cię szczęśliwym nie zobaczy! 

Slawicz czuł, że nie wytrzyma 
dłużej. Powstał i powiedział: 

Uściskaj mię mamo na do- 
branoc. Znużony jestem. Dobra- 
noc, mateczko! 

— Dobranoc. 


Łamiąc i tłumiąc w sobie ból, 
przeszedł Slawicz do swego poko- 
ju obok, zkąd z drzwi uchylonych 
szepnął: 

-- Mamo, zagraj jaką ludową 
pieśń—na dobranoc!... 

DCN. 


Lourdes. 


Jubileuszowa pielgrzymka polska. 


W Batres, około młyna na stromych 
stokach potoku pasała trzodę mała dziew- 
czynka do lat czternastu. Czytać i pisać 
nie umiała jeszcze, gdy zabrano ją, z inne- 
mi dziewczętami z okolicy, do odległego 
o trzy kilometry Lourdes, gdzie w para- 
fialnym koś- 
ciele miały 
przystąpić 
wszystkie do 
spowiedzi i 
komunii. 
Rozmodloną 
Bernadottę 
oddzieliła od 
towarzyszek 
moc eksta- 
tyczna i chęć 
samotności. 
W dzikim le- 
sie, nad szu- 
miącym po- 
tokiem ujrza- 
ła w grocie 
Massabielle 
Najświętszą 
Pannę w au- 
б reoli swej 
$ niepokalanej 
P świętości, w 
niebieskim 
płaszczu, 7 
dwoma zło- 
temi różami 
na stopach. 

Było to w roku 1858. Jakże zmieniła 
się odtąd miejscowość. Dziką dolinę Py- 
renejów przybrały wieże kościołów, uboga 
z lepianek złożona wies, zawiera sporo 
wykwintnych hoteli, przepełnionych dziś 
pielgrzymami z sier zamożnych, a dzie- 
siątki tysięcy ubogich pod gołem niebem 
koczują, lub trawią noc na śpiewaniu i mo- 
dlitwie przed cudowną figurą Madonny... 
w pięćdziesiątą rocznicę cudownego uka- 
zania się Jej Bernadocie 

Pomiędzy tysiącami pielgrzymów, prze- 
ważnie grupami przybyłych z ościennych 
prowincyi Francyi, Hiszpanii, Włoch, garst- 
ka polaków brała udział we wszystkich 
przez dzień cały nieustających nabożeń- 
stwach. O siódmej zrana, u wejścia do 
groty, rozlegały się już pieśni pobożne 
o polskich wyrazach; wewnątrz u prostego 
ołtarza, pod baldachimem różnorodnych 
„votów* ks. prałat Wawrzyniak odprawiał 


Bernadotta Soubirous. 
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Grota cudowna, zwana Massabielle, 


Mszę, za nim pełen pobożnego nastroju 
ks. Kruczkowski z Królestwa. І ustępo- 
wali polacy u ołtarza kapłanom innych 
narodów, by potem wspólną procesyą przejść 
na frontony amfiteatralnie jeden nad dru- 
gim położonych kościołów. Tu znów ce- 
lebrował ks. 
prał. Wawrzy- 
niak na prze- 
miany zbisku- 
| pami innych 
n arodowości, 
lub przywói- 
cami pielgrzy- 
mek obcych, 
błogosławiąc 
gromady wier- 
nych Przenaj- 
świętszym Sa- 
kramentem. 

Wieczorami 
kościół górny, 
w prześlicz- 
nym stylu go- 
tyckim zbu- 
dowany w 
szczegółach 
niedokończo- 
ny jeszcze 
płonął miliar- 
dem różno- 
barwnych światełek, kładąc strzelistą wieżę 
na tło gwiazdami usianego nieba. Ро stro- 
nie przeciwnej krzyż, na najwyższym ze 
szczytów górskich okolicznych ustawiony, 
zapalał rozłożyste ramiona, mieszał Światła 
swe ze światłem gwiazd, — tak niebo i zie- 
mia zdawały łączyć się w wyrażeniu Stwór- 
cy czci pokornej tym samym świetlistym 
sposobem. 

Pielgrzymka polska nie miała charakteru 
wyłącznie nabożnego, raczej wycieczką do 
Lourdes nazwać by ją można, gdyż setka 
pobożnych, przy praktykach religijnych, 
nie pominęła i stron turystycznych. W tym 
celu towarzyszył wycieczce główny jej 
organizator p. Józef Wierzbicki z Łążynka, 
znany podróżnik, jeden z rzadkich polskich 
ziemian, który nasze zamiłowanie do prze- 
biegania Świata wyzyskał praktycznie, za- 
kładając w Monachium, pod bokiem biur 
niemieckich, znane już dziś zagranicą biu- 
ro podróżnicze polskie (na wzór Coock'a) 
Tedy pod egidą dwóch przewodników, 
z których jeden krzepił ducha, a drugi cu- 
da świata pokazywał i objaśniał, zebrała 
się garść pielgrzymów-turystów z pod 
trzech zaborów, 
Bukowiny, nawet z Kaukazu. 
dzy nimi kmie- 
cie nasi i kapła- oenm 
ni, przedstawi- 
cielki arystokra- 
tycznych rodów 
polskich i zie- 
mianie o sumias- 
tych wąsach. 
Zwiedzono 
wspólnie cieka- 
wości Paryża, 
rozpoczynając 
od Bazyliki Sa- 
cré Coeur, kąpa- 
no się w burzli- 
wej zatoce Biar- 
ritz, w poważ- 
nej gotyckiej ka- 
tedrze w Bayon- 
ne wysłuchano 
kilkunastu mszy 
polskich, naraz odprawionych. kosztowano 
sławnego wina w Bordeaux i z niemałym 
zasobem wrażeń estetycznych i duchowych 
powrócono po dwóch tygodniach podróży 
do zwykłych trosk i codziennych zajęć. 


HR 
== 


| 
| 
| 


Ks. prałat Wawrzyniak, kie- 
rownik pielgrzymki polskiej 
do Lourdes. 


z Litwy i Rusi, z Prus, 
Byli pomię- 


Józef Nieczuja-Wierzbicki, 
kierownik pielgrzymki pol- 
skiej do Lourdes. 


Paryż, 


Кул 


Różanecznik Mickiewicza. 


U stóp pomnika naszego wieszcza 
Adama zakwitły niedawno dwa wspaniałe 
egzemplarze różanecznika (Rhododendron), 
wzbudzając powszechną uwagę swem ama- 
rantowego koloru kwieciem. Ojczyzną tych 


pięknych drzew jest Nepal, pochodzą zaś 
z daru jenerałowej Kierbedziowej. Jak 
twierdzą znawcy, przedstawiają опе war- 


tość conajmniej około 1000 rubli, a ze 
względu na ich wielkość (wysokie na8', 
łokcia) i piękność nie mają sobie równych 
w kraju naszym. Dołączona powyżej 
ilustracya wyobraża је w chwili, 
gdy były wyniesione po zimowym $ро- 
czynku z oranżeryi Saskiego ogrodu dla 
postawienia na właściwem miejscu. 


Stef an Trzeszczkowski, 


<D 
O turystyce polskiej. 


Mówić o wartości turystyki, zna- 
czy mówić komunały. Niestety — nie 
u nas. Sport, który jest synonimem 
zdrowia, tężyzny, jasnego poglądu na 
świst, który odradza fizycznie i moral- 
nie, sport najpiękniejszy i najszlachet- 
niejszy ze wszystkich uprawionych, 
znajduje się w Polsce w powijakach. 
Móżna mówić o nim, bez obawy nara- 
żenia się na zarzut, że się powtarza 
rzeczy utarte. W rozrywce, która okra- 
sza nasze życie, jesteśmy dziwnie nie- 
ruchawi i gnuśni. Jaknajwęższy krąg 
i jaknajmniejszy wysiłek, trzymanie się 
nawet tutaj linii najsłabszego oporu, 
oto typowe cechy naszej zabawy. Sport 
uchodzi u nas jeszcze zawsze za nie- 
szkodliwe dziwactwo, które się toleruje 
pobłażliwie, ale którego nie traktuje się 
poważnie. Cóż mówić o odczuwaniu 
jego potrzeby, o rozumienie jego war- 
tości wychowawczej. Dziwnem i nie- 
wytłomaczonem jest to zjawisko w spo- 
łeczeństwie, które posiada tak niedaw- 
ne jeszcze i żywe tradycye rycerskie 
i w którem ćwiczenia fizyczne przez 
tyle pokoleń były pielęgnowane, jako 
jeden z głównych czynników wycho- 
wania. Wśród nielicznych uprawianych 
u nas sportów właśnie turystyka pie- 
sza, która daje najwięcej wrażeń i po- 
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winnaby mieć najwięcej uroku, idzie na 
szarym końcu, a zorganizowana prawie 
nie istnieje 

Wyłom w ogólnej apatyi na tem 
polu uczyniła lwowska młodzież aka 
demicka przez założe- 
nie „Klubu turysty- ы: 
cznego*. I w krót- 
kiem czasie okaza- 
ło się, jak żywot- 
ną i szczęśliwą by- 
ła myśl inicyatorów 
„Klub“ stał się oś- 
rodkiem ruchu, któ- 
ry przybrał już wcale 


owaźne rozmi 
р Ж А рн + От. M Orłowicz, 
z pewnością zyskiwać  „,owodniczący 
będzie coraz nowych klubu turystycz- 
zwolenników. nega 
— Klub nasz --- opawiada jego 


przewodniczący, dr. Orłowicz—powstał 
w r. 1906 za inicyatywą kilku jedno- 
stek, które postanowiły urządzić w se- 
zonie letnim szereg wspólnych wycie- 
czek w Beskidy wschodnie. Ponieważ 
wycieczki owe ogłaszano w westybulu 
uniwersytetu i politechniki, znalazło 
się więcej ochotników i Klub się nie- 
bawem zawiązał, licząc już w pierw- 
szym roku 40 członków. Wydawało 
się to przecież niedość, aby utworzyć 
towarzystwo samodzielne, dlatego przy- 
stąpiliśmy do organizującego się wów- 
czas Akademickiego Związku Sporto- 
wego, jako jego oddział turystyczny. 
Zaraz w następnym roku liczba człon- 
ków wzrosła do 160, obecnie wynosi 
250. W r. 1906 ograniczyliśmy się do 
urządzenia ośmiu jednodniowych wy- 
cieczek w Beskidy, i jednej dłuższej, 
czterodniowej wycieczki па Czarno- 
horę. W r. 1907 ilość wycieczek mniej- 
szych i większych doszła do 57, licząc 
w to kilka dużych okrężnych wycie- 
czek w okolice Lwowa. Najważniejsze 
skierowane były w Tatry i w Karpaty. 
W roku bieżącym odbyliśmy dotąd 
32 wycieczek, z tych większe do Wiel- 
kopolski i Niemiec szlakiem: Wrocław, 
Poznań, Gdańsk, Berlin, Drezno, do 


słynnych jaskiń w Złotym Bilczu, Oko- 
Zwańca i Kamieńca 
w Alpy rodniańskie, na 


pów św. Trójcy, 
Podolskiego, 


Wejscie na Doboczankę w Gorganach (Gal 


Zarząd klubu turystów we Lwowie: Wł. Smolka, W. Landensberg, 


Adam Konopczyński, M. Orłowicz, B. 


Drecki, Wł. Kowalewski. 


Na szczycie Jawornika w :Gorganach. 


Węgrzech, na Hochschneeberg w Au- 
stryi, па Czarnohorę і t. d. W najbliż- 
szym programie są wycieczki w Kar- 
paty siedmiogrodzkie, w Pieniny i Tatry, 
do Czech, do Saskiej Szwajcaryi ім Su- 
dety, nadto urządzi zakopiański od- 
dział klubu 25 większych, i mniejszych 
wycieczek w Tatry z Zakopanego. 
W wycieczkach większych przez klub 
urządzanych, bierze udział przeciętnie 
10 osób, w jednodniowych 20 — 30, 
przeważnie słuchaczy wyższych zakła- 
dów naukowych. Chociaż udział osób 
z po za sfer akademickich jest dopu- 
szczony, pojawiają się one dość rzad- 
ko i to nie na wycieczkach górskich, 
lecz miejskich. Panie, także studentki, 
są również rzadkiemi towarzyszkami 
naszych wycieczek. Zbyt forsowne są 
dla nich długie marsze, które nieraz 
dochodzą do 75 klm. dziennie, przy- 
tem odstraszać musi zupełny brak schro- 
nisk we wschodnich Karpatach a co za 
tem idzie, konieczność nocowania przy 
ognisku pod gołym niebem i dźwiga- 
nia prowiantów na plecach. 

Jak z opowiadania d-ra Orłowicza 
wynika, za cel wycieczek biorą mło- 
dzi turyści lwowscy przedewszystkiem 
Karpaty wschodniej Galicyi i Węgier, 
oraz Tatry. Jestto nader szczęśliwe 
połączenie idei poznawania własnego 
kraju z chęcią doznania jaknajsilniej- 
szych wrażeń, których olbrzymie pas- 
mo karpackie tylu może dostarczyć. 
Wycieczek płaskich urządzono stosun- 
kowo mniej: jedną wielką w Poznań- 


Prut w Jaremczu 


skie, jedną na Podole i kilka do cie- 
kawszych miejscowości w Galicyi: do 
Krosna i Odrzykonia, do Oleska i Pod- 
horzec, do Żółkwi i w okolicę Lwowa. 
W górach osiągają młodzi turyści naj- 
wyższe wzniesienia, jak szczyty czar- 
nohorskie: Howerla (2058 m.) i Pop 
Iwan (2026) i potężny szczyt Alp rod- 
nieńskich lnien (2280 m.). Wycieczki 
tatrzańskie objęły szereg szczytów od 
Garłucha i Łomnicy aż po Krywań, 
przyczem odkryto szereg nowych wejść 
i wdarto się na zupełnie nieznane, lub 
bardzo trudno dostępne turnie; wystar- 
czy wymienić: Żabiego Konia, turnie 
sterczące w grocie między Rysami a Tur- 
niami Mięguszowickiemi, która uchodzi 
za najtrudniejszą w Tatrach; nie dalej, 
jak przed paru miesiącami wspięcie 
się na nią przypłacił życiem znany 
węgierski taternik Jenó, sekretarz klu- 
bu turystycznego w Peszcie. 

O pracach klubu lwowskiego opo- 
wiada dalej jego przewodniczący: 


odby- 
nadto 


— Przed każdą wycieczką 
wają się zebrania informacyjne, 
urządziliśmy szereg odczytów celem 
teoretycznego omówienia spraw, zwią- 
zanych z turystyką. Postęp we Lwo- 
wie pod względem turystycznym jest 
widoczny od trzech lat; wyszkolono 
szereg osób, które umieją prowadzić 
wycieczki górskie, nauczono się czy- 
tać mapy, wyekwipowanie turystyczne 
uczestników jest zawsze doskonałe. 
Prócz organizacyi wycieczek urządził 
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Wypoczynek na szczycie. 


klub w bieżącym roku szereg wyści- 
gów drogowych, chcąc wykształcić tę- 
gich piechurów. W wyścigach tych, 
w których bieg był wykluczony, osią- 
gnięto rezultaty bardzo dobre: najlep- 
szy piechur szedł kilometr 6'/, minuty. 
Ale dalszemu rozwojowi naszej akcyi 
stoi na zawadzie brak funduszów. 
Nasz budżet roczny wynosi 400 ko- 


Jezioro na Czarnokorze. 


ron, z których pokrywamy koszta lo- 
kalu, zakupno map, przewodników itd. 
O jakielkolwiek szerszej działalności 
na zewnątrz nie ma wobec tego mo- 
wy. Gdybyśmy mogli budować ścież- 
ki górskie, subwencyonować większe 
wycieczki, wydawać pismo, z pewno- 
ścią ruch turystyczny ożywiłby się 
niezmiernie i rozwijałby się potem wła- 
sną siłą. Ale to są marzania. Nie ma 
my ani członków wspierających, ani 
subwencyi, a staranin nasze o jedno 
i drugie chybiły celu. Mimo to: idzie- 
my naprzód. W jesieni bieżącego roku 
klub nasz ukonstytuuje się prawdopo- 
dobnie jako odrębne towarzystwo o wła- 
snym statucie. 

Szczegół znamienny: wśród człon- 
ków Klubu 80, pochodzi z Królestwa 
Polskiego i ziem zabranych, a tylko 
20%, z Galicyi. W tej ostatniej cyfrze 
mieści się wytłomaczenie faktu, dlacze- 
go tak piękna, tak pożądana i sympa- 
tyczna akcya nie może znaleść już nie- 
tylko protektorów, ale prostego popar- 
cia na gruncie, na którym się rozwija. 
Clar. 


Lwów, 


Wystawa 
„ w Pradze Czeskiej. 


(Specyalne korespondecye „Swiała*). 


30 czerwca, 

W rzędzie przyczyn, które się skła- 
dają na ten pomyślny i owocny tok 
życia czeskiego, na ten solidny i na 
granitowych oparty podstawach postęp 
ekonomiczny, trzeba uwzględnić jesz- 
cze takie dodatnie uwarunkowania jak: 
współżycie z narodem agresywnym, 
ale bądź co bądź kulturalnym, produk- 
cyjnym, systematycznym, pracowitym, 
dalekim od deprawacyi kubanowej, od 
nihilizmu, desperatyzmu, brudu, bru- 
talstwa i t. p. To wiele znaczy. Dalej 
wiele znaczy jednolitość kulturalna, 
czucie się na własnych śmieciach; 
w organizmie tylko 5%, żydów i to nie 
żargonowych a całkiem i dosłownie zassy 
milowanych; jednolitość kulturalna, pole- 
gająca przedewszystkiem na zaniku pra- 
wie analfabetyzmu, na wychowywaniu się 
według jednych i tych samych norm 
i teoryi samozachowawczych. Tu niema 
mowy o żadnych eksperymentach pe- 
dagogicznych i ekscentrycznych pró- 
bach edukacyjnych, urządzanych na 
żywym organizmie młodzieży. Podo- 
bnych warszawskim modernistów w wy- 
chowaniu i kształceniu młodzieży Cze- 
si pakowaliby w kaftany bezpieczeństwa 
i odstawiali do zakładów, „chorobomyśl- 
nych*. Tu pedagogia jest rzeczą najbar- 
dziej, najszczerzej seryo i niema ani 
jednego ucha, któreby słuchało bredni 
wygadywanych przez  niedokształco- 
nych amatorów o „nowych metodach“. 
Na obecnej wystawie pragskiej najcie- 
kawszym dla nas, winien być Pawilon 
szkolny. On chyba najsilniej przeko- 
nałby opornych przyjacioł i protektorów 


bojkotu, do jakiego stopnia upadku do- 
prowadziła Królestwo rusyfikacya szkół. 
I ten sam pawilon szkolny najsilniej mo- 
że przekonać gości wystawowych z Kró- 
lestwa, po jakiej równi pochyłej stacza 
się edukacya pokolenia obecnie. 

W Pawilonie szkolnym Pragskiej 
Wystawy wykluczone są szkoły śred- 
nie: wyższe i ludowe t. j. normalne, 
auwzględnionem generalnie szkolnictwo 
fachowe. Albowiem wychowanie mło- 
dzieży w Czechach odbywe się pod 
hasłem nauczania fachowego, tj. np. 
wręcz przeciwnie jak w Galicyi. Nie 
rozchodzi się tedy oto, aby jak najwię- 
cej synów z włościańskich i 
rękodzielniczych sfer wy- 
kształcić na tępe i głupo- 
wate kółka machin: biuro- 
kratycznej, autonomicznej i 
klerowej. Nie rozchodzi się 
oto, aby inieligencyę zasi- 
lać nadmiarem wyegzamino- 
wanego proletaryatu i aby 
wypychać w świat całe kopy 
nieużytków zniechęconych 
i anarchicznych. Kierunek 
wychowania ogółowego jest 
ten, aby praktycznym, do- 
magającym się inicyatywy 
osobistej i impulsywności 
polom pracy ekonomicznej 
dać coraz tęższy, coraz śmiel- 
szy i coraz wykształceńszy 
materyał ludzki. Czesi mają 
więc  nieprzeliczoną ilość 
szkół . najspecyalniejszych, najbardziej 
zróżniczkowanych i szkoły te, nie cen- 
tralizują się w stołecznej Pradze wielko- 
miejskiej, ale w małych dziesięcioty- 
sięcznych miasteczkach, które są tak 
charakterystycznemi w społecznem życiu 
czeskiem. Tu, w tych spokojnych prze- 
ważnie centrach życia przemysłowego, 
z których każda choć 6000 sięczna mieś- 
cina ma swoje muzeum miejskie i swoje 
divadlo, tu na tle pięknego, przeważnie 
romantycznego, górskiego pejzażu czes- 
kiego, kształcą się kadry tych krzep- 


kich. pilnych, zrównoważonych mło- 
dzieńców, których prac rezultaty po- 
dziwiać tylko wypada w Pawilonie 


Szkolnym. I znów wielkie, czyściutko 
rysowane i malowane kartogramy wy- 
kazują nam najpedantyczniej, nie tylko 
przebieg nauki szkolnej, ale jej wyniki. 
Nie trzeba zapominać ostatecznie, że 
jesteśmy w mieście, w którem uniwer- 
sytety dwa: czeski i niemiecki (dla 372, 
ludności) funkcyonują najnormalniej, 
szerząc światło i dając społeczności 
mężów dojrzałych i patryotycznych, 
w mieście, którego Alma Mater bez 
przerwy wychowuje inteligencyę od 14 
wieku... 

Nie widzimy więc w tym Pawi- 


Most Karola w Pradze. 


lonie także i Politechniki pragskiej, 
lecz tylko szereg szkół przemysłowo- 
handlowych, przygotowujączych do 
tych wszystkich przemysłowych sawo- 
dow (zawód po czesku znaczy przed- 
siębiorstwo które tworzą siłę i bogactwo 
narodowe Wspomniałem już o szkole 
piwowarskiej. Po niej wraz wymienić 
trzeba szkołę złotniczo-grawerską, pod 
kierunkiem prof. Nemeca i przybram- 
ską szkołę górniczą, wychowującą szty- 
garów i majstrów okręgów kopalnia- 
nych, szkołę rzeżbiarską w Horzicach, 
liczne szkoły rzemiosł, z których naj- 
większe w Kolinie iw Smichowie, prze- 
liczne szkoły gospodar- 
stwa wiejskiego (dla 
rolników, ekonomów, 
karbowych), z których 
największe w Preloucu 
i w Hlinsku; dalej szko- 
ły tak specyficzne jak: 
koronkarstwa, kamie- 
niarstwa, ślusarstwa; 
wszystko rozmieszczo- 
ne możliwie daleko od 
Pragi. Na bardzo spe- 
cyalną uwagę zasługuje 
też fachowa szkoła Ce- 
ramiczna, pod kierun- 
kiem prof. Benesza w 
Bechynach. 

Ceramika czeska stoi 
dziś na najwyższym 
stopniu rozwoju. Prze- 
konać się o tem można 
w osobnym Pawilonie bardzo orygi- 
nalnym, z wspaniałym tympanonem na 
froncie gmachu, wielkim, majolikowym 
obrazem rzeżbiarza Sejnosty, wyobra- 
żającym: Adama i Ewę. Wszystko, 
co się w przemyśle wywodzi od glin- 
ki, to wszystko wyrabia olbrzymia czes- 
ka fabryka w Rakonicach, zatrudniają- 
ca do tysiąca robotników. Są tu 
więc rzeczy i tak trywialnie proza- 
iczne, jak potwornej wielkości rury ka- 
nałowe, ale są i najdelikatniejsze kre- 
acye terrakoty; są mocne cegły i da- 
chówki, ale są i piece kaflowe, kom- 
pletne dzieła sztuki. Rakonicka Towar- 
nia (znaczy Fabryka) wyrabia i deko- 
racye fasad domowych i całe wnętrza 
luxusowych łazienek і lukullusowych 
kuchni. Dziesięciu malarzy, kształconych 
w Anglii i Paryżu, rysuje wzory na 
kafle; glazura rakonicka zyskała u fa- 
chowców europejskich markę nieskala- 
nej, lustrzanej, non plus ultra. Gdybym 
był Rokefelerem lub Carneggiem, ob- 
stalowałbym w Rakonicach łazienki na 
10.000 osób, 2 cudownych modro- se- 
ledynowych kafli, a całą Fift-Avenue 
Nowego Yorku kazałbym wybrukować 
szamotowemi cegłami koloru łososia; 
„Prodana Nevesta* z terrakotty, wyso- 
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Widok wystawy w Pradze wieczorem. 


kości 3 łokci, z pasem 
bitym, turkusami w miejscach oczu, 
zdobiłaby gabinet.. jaki ofiarowałbym 
p. Kramarzowi, gdyby... 

Wracając się do pawilonu szkół, 
stwierdzić więc musimy, że specyaliza- 
cya w szkolnictwie zaszła u Czechów 
bardzo daleko. Progenitura wieśnia- 
ków i rzemieślników, nie tylko że nie- 
pcha się z tak smutną bezmyślnoś- 
cią jak w Galicyi, do wykształcenia kla- 
sycznego, do prawa, filozofii, do chleba 
i żłobu rządowego, tworząc zażartą, 
wilczogłodną karyer, reakcyjną masę 
pseudo- inteligentnej hołoty, ale z ca: 
łym szacunkiem dla fachów wolnych, 
dla kupiectwa, dla przemysłu artystycz- 
i luxusowego, dla kunsztów mechanicz- 
nych irękodzielniczych, kończy szkoły 
fachowe i wyrasta na mądrych, dziel- 
nych, świadomych obywateli miejskich. 
Tych zaś zdrowie, moralne i intelektu- 
alne, tworzy niewyczerpany, żelazny 
kapitał zakładowy narodu, który genial- 
ny ale zły karzeł Momsen, w przy- 
stępie furyi teutońskiej i słowianożerczej 
wścieklizny, radził „ausrotten* biciem 
kijami w czaszki.. Ale się spóźnił... 

Królestwo Czeskie ma nietylko 
najgęstszą sieć kolejową w Europie 
Centralnej, ale dziś już i najgęstszą 
sieć szkół Gdyby wyrysować karto- 
gram szkół w trzech zaborach Polski 
i umieścić go przy mapie zagęszczenia 
szkół czeskich, ugięły by się przed 
każdym normalnie uspołecznionym Po- 
lakiem kolana ze zgrozy, i smutek by 
taki ogarnął, jaki się odczuwa przed 
wielką mapą, wykazującą uprzemysło- 
wienie Monarchii Austryackiej, jaką spo- 
rządził jeden z profesorów pragskiej 
Akademii handlowej: oto, obok upstrzo 
nego zielonemi, żółtemi, karminowemi, 
fioletowemi i t. p. plamkami Królestwa 
Czech, Moraw i Szlązka, rozciąga się 
długa, szeroka, biała, bezplamkowa kra- 
ina, tabula rasa: Galicya... Gdzieniegdzie 
tylko małe beczułki. to gorzelnie... 
gdzieniegdzie nafta... aha, jeszcze fa- 
bryka mydeł... browar jeden, drugi 

i koniec... 

Nie myślcie jednakże, że tylko ze 
szkół wychodzą ci tędzy, amerykańscy, 
zdobywcy captains of industry, że tyl- 
ko świetnemu, wzorowemu uorganizowa- 
niu szkolnictwa przemysłowo-handlo- 
wego zawdzięczają Czesi tak kolosalne 
progresy na arenie przemysłu. Właś- 
nie że w Czechach bardzo często na- 
potyka się na silny typ samoucznego 
selfmademana, człowieka z ludu, który 
kilku śmiałemi pomysłami. kilku kom- 
binacyami, damasceńskiem napięciem 
woli, z bezimiennego tłumu cierpliwych 
pracowników kopalń czy fabryk, dosta- 
je się w pierwszy rząd wielkich przed- 
siębiorców, organizatorów, działaczów. 
Tego typu bohaterów pracy wydają 
Czechy coraz więcej. Wyróżniają się 
np. na Wystawie elektrotechniczne wy- 
roby firmy: Ocenasek. Groteskowością 
nazwiska zaintrygowany, zapytałem się 
mego „instruktora przemysłowego* (o 
nazwisku niestety dla polskiego ucha 
tak nieprzyzwoitem, że je zacytować 
nie jestem nawet w możności), co zacz 
gentleman Ocenasek? | tu usłyszałem 
„balladę jakich mało*. Jestto dziś „za- 
wód“, utrzymujący kilkuset robotników, 


granatami na- 


a właścicielem jego młody człowiek, 
który w r. 1891, podczas wystawy ju- 
bileuszowej, wstąpił jako kilkunasto- 
letni chłopiec do firmy Houdek-Her- 
wert i obsługiwał jej maszyny na wy- 
stawie. Młody proleta tak się namięt- 
nie przywiązał do czarodziejskiego ży- 
cia motorów. pasów transmisyjnych, 
prądów, stosów i t. p., że zaczął sam 
w nich majstrować i kombinować. 
Simplista robotnik-samouczek  wynaj- 
duje z czasem ulepszenie w lampach 
łukowych... z czasem lokomobile z ben- 
zynowym motorem, pracuje bez wy- 
tchnienia i dziś jest to „towarnik* 
w wielkim stylu; firma Ludwik Oce- 
nasek znana na rynkach elektrotech- 
nicznych instalacyi. Na wystawę dał 
model luxusowego рагпіка (jachtu). 
Umiał wyzyskać mądrze hasło eman- 
cypacyi od cudzoziemców tj: „swój ku 
swemu*. Szkół nie ukończył Żadnych. 
Genialność jego rozbudziło podnieca- 
jące tempo przemysłowego popisu wy- 
stawowego przed laty 17-toma. 

U nas takich Ocenasków zużywa 
na nice głupkowata propaganda, har- 
tuje psychoza terrorystyczna, a Los 
słowiański wysyła na daleki Sybir lub 
w ramiona śmierci. 

A literatura? Literatura gloryfikuje 
ich bohaterstwo,o ile w szale destruk- 
cyjności dotrwają aż do „efektownej* 


„estetycznej* „dramatycznej* „wstrzą- 
sającej* sceny ка 
Praga Czeska Nowaczyński. 


OE m 


Letnisko polskie 
nad Bosforem. 


Znana także w kraju 2 parokrot- 
nych opisów osada polska Adampol, 
położona na azyatyckim brzegu Bo- 
sforu (założył ją w r. 1856 z rozbitków 
naszej emigracyi na Wschodzie książę 
Adam Czartoryski zaczyna się od kil- 
ku lat niespodziewanie zamieniać w uro- 
cze i coraz bardziej odwiedzane letni- 
sko. Każdego lata przewija się tu 
sporo mieszczuchów z Konstantyno- 
pola: turków, greków, francuzów. Jedni 


Adam i Ewa Adampola: 


Ignacy i Elżbieta 
Kępkowie, I 


liczący oboje po 90 lat. 


przybywają. jako turyści na krótko, na 
dzień lub dwa, inni — z rodzinami na 
kilka tygodni, a nawet na cały sezon 
letni. „Czyflik* polski stał się nieomal 
modny nad Bosforem, a frekwencya 
obcych ożywiła się tu tak, że z po- 
wodu ich napływu władze tureckie 
wprowadziły w cichej dotąd wiosce 
posterunek policyjny. 

Adampol zdaje się mieć przed so- 
bą piękną przyszłość, jako letnisko, 
gdyż posiada wszystkie warunki miłe- 
go i zacisznego schroniska na porę 
upałów. Rozległa wieś, zasiana schlu- 
dnemi dworkami, wznosi stę 400 me- 
trów nad powierzchnią morza. Od- 
wieczne lasy, które się w bliskości 
znajdują, oraz morze, czynią klimat 
w porze letniej niezmiernie przyjemnym. 
Las składa się z buków, dębów, orze- 
cha i jadalnego kasztana, powietrze 
jest zdrowe i orzeźwiające, pola i łąki 
tchną rozkosznym, sielskim aromatem. 

Koloniści nasi są wcale nieźle 
przygotowani na ten sezonowy przy- 


pływ obcych. Dzięki opiece, a nawet 
czynnej pomocy jednego z rodaków 
stambulskich, który przed piętnastu 


laty zajął się gorąco losami kolonii, 
powstały w Adampolu ładne domki 
z porządnemi budynkami gospodarskie- 
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Wjazd na kolonię adampolską. 


„Gościnny dwór* (karczma) w Adampolu i pod cienistym kasztanem 
ogrodzenie: to turecka „kafene“ dla przechodniów i gości. 


mi, a w koło nich zakwitły sady i ogro- 
dy warzywne; gdzieniegdzie spotyka 
się także pasieki. Dobrobyt jest mier- 
ny, ale ogólny. Kilku zamożniejszych 
kolonistów wybudowało ostatniemi cza- 
sy małe hoteliki, gdzie licznie turyści, 
przybywający letnią porą z Konstan- 
tynopola, mogą wygodnie przenocować 
i spożyć za niewielką opłatą śniadanie 
i obiad. Stosunki z obcymi są ułat- 
wione, gdyż prawie wszyscy Adampo- 
lanie, oprócz ojczystego języka, który 
przechowują w całej czystości już 
w trzeciem pokoleniu, mówią także 
paru innemi językami od wczesnej mło- 
dości. 

Chcąc dostać się do Adampola, 
który leży o dwie godziny drogi od 
brzegów bosforskich, trzeba pierwszym 
statkiem rano o godzinie 7 wyjechać 
z Konstantynopola do Bejkos, gdzie 
jest się około pół do 9; stamtąd wóz- 
kiem lub konno jedzie się na kolonię. 
Z powrotem należy wyjechać z takiem 
wyrachowaniem, ażeby w Bejkos trafić 
na ostatni statek, odchodzący do Kon- 
stantynopola. 

Dzielni Adampolanie w zetknięciu 
się z obcymi nie stracą z pewnością 
swoich cech narodowych, których sami 
strzegą z całą miłością od lat pięćdzie- 
sięciu, a uwydatniający się coraz bar- 
dziej letniczy charakter kolonii podnie- 
sie w niemałym stopniu zamożność jej 
mieszkańców. 


Konstantynopol. Grzymała. 


2 EM 
ыйынын ——.; 
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Jeden z ostatnich. 


Był nim zmarły niedawno w Stanisła- 
wowie w Galicyi wschodniej $. p. Bolesław 
Sawiczewski. 

Urodzony w Krakowie w r. 1830, jako 
syn profesora chemii, prędko poczuł żyłkę 
wojącką i już w r. 1854, podczas kampanii 
Krymskiej, udał się do Francyi, gdzie za- 
ciągnąwszy się do armii, popłynął nieba- 
wem na Krym. Był uczestnikiem bitwy pod 
Sewastopolem, a pod Eupatoryą odniósł 
ciężką ranę. Po bitwie pod Małachowem 
mianowany za waleczność oficerem, udał 
się niebawem do Burgas i tu wstąpił do 
kozaków Czajkowskiego, gdzie, wraz z Kir- 


korem, Piotrowskim, Kuczem, Muchą, Jag- 
minem, braćmi Suchodolskimi, Achmetowi- 
czem, Canollim i Przewłockim, przebywał 
czas niejaki. W Burgas był także obecnym 
przy przyjezdzie tamże Mickiewicza. Ś. p. Sa- 
wiczewski twierdził, że atak cholery, na 
który poeta umarł, spowodowany został 
głównie niezdrowem i zbyt kwaśnem je- 
dzeniem, jakiem raczono go przez kilka 
dni w obozie 
kozackim. 

Po skoń- 
czonej kam- 
panii skorzys- 
tał Sawiczew- 
ski z prawa 
urlopu, przy- 
sługującego 
mu jako cięż- 
ko rannemu 
i przez Kra- 
ków udał się 
do Królestwa, 
gdzie osiadł 
dzierżawą w 
Gulczewie w 
Płockiem. Po- 
wodziło mu 
się nieźle, a w 
r. 1858 ożenił 
się. Wypadki 
w r. 1863 za- 
stały go raczej umiarkowanym, niż zbyt czer- 
wonym. Nadto był dobrym i doświadczonym 
żołnierzem, aby wierzyć mógł w powodze- 
nie źle zorganizowanej ruchawki. W tym 
czasie opuścił Gulczewo a przeniósł się do 
majątku Golenckie w g. warszawskiej. Choć 
nie brał udziału w żadnej bitwie, był czyn- 
nym przy formowaniu oddziału Syrowicza, a 
nadto, z polecenia Rządu Narodowego, objął 
kierownictwo komunikacyi pomiędzy War- 
szawą a Toruniem, przewożąc sam korespon- 
dencyę i ułatwiając przejazdy ochotników 
przez granicę. Więc skompromitowany, 
sprzedał majątek Pogonowskiemu i schronił 
się do Galicyi. Tu na biedną głowę daw- 
nego żołnierza i ziemianina waliły się nie- 
szczęścia jedno po drugiem. Strata żony 
i większej części mienia wygnały go 
na stały pobyt do Przemyśla, a w końcu 
do Stanisławowa, do domu syna Kazi- 
mierza. 

Zmarły odznaczał się niezwykłemi za- 
letami charakteru i darem opowiadania 
o minionych zdarzeniach i ludziach. Zachę- 
cony przez znajomych pozostawił skromny 
pamiętnik, który czeka na wydawcę. 

Zwłoki ś p. Sawiczewskiego przewie- 


Bolesław Sawiczewski. 


ziono do rodzinnego grobowca w Kra- 
kowie. 
Stanisławów KE. 


М 
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Gospodarstwo kolonisty polskiego w Adampolu. 


Na motywie zakopiańskim. 


Projekt łyżki, którego podajemy tu 
podobiznę, nadesłałem przed kilku laty do 
Krakowa na konkurs. ogłoszony przez pe- 
wnego fabrykanta wyrobów srebrnych 
w Warszawie. 

Projekt ten oparty jest na motywach 
zakopiańskich. Miejsce u góry. przy rącz- 
ce, (oznaczone literą A)., jest puste. Mogą 
też być ażurowe, wypukłe, lub wklęsłe 
kółka (oznaczone literami В). С. D. Ozdo- 
bniejsze byłyby może kółka puste, lecz 
dogodniejszemi w użyciu dla utrzymania 
czystości okażą się kółka te wypełnione. 
Ozdoby na rączce i łyżce samej winny 
być wypukłe, polerowane na tle matowem. 


Łyżki w stylu zakopiańskim. 


Na wzór łyżki może być wykonany 
i widelec z takąż rączką. Łatwo da się 
też zastosować trzonek do noża, łyżka wa- 
zowa, deserowa, do kawy i t. d. 

Zdaniem kilku fabrykantów, których 
o.to zapytywałem, projekt powyższy na- 
daje się do wykonania ze srebra lub inne- 
go metalu. 

Na odbywającej się obecnie wystawie 
polskiej sztuki stosowanej nie znajdujemy 
tego rodzaju przedmiotów w urządzeniu 
pokojów jadalnych. Pozwolę więc sobie 
projekt ten poddać łaskawej ocenie arty- 
stów i miłośników sztuki rodzimej. 


L; Méyet. 


Humor i satyra 


Z teki Franciszka Kostrzewskiego. 


Na Іексуі tańca. 


Czy mogę panią zabandażować do kotletdansa? 


- Parldon mąsie, 


Sufrażystki. 


Pierwszem żądaniem, które „sufrażyst- 
ki* umieściły w swoim programie (wyo- 
braźnia moja płonnie docieka, jakiem bę- 
dzie ostatnie) owem pierwszem żądaniem, 
jak sądzę, było prawo noszenia spodni. 

I to spodni bynajmniej nie symbolicz- 
nych. I nie tylko w obrębie zajęć domo- 
wych miała być ta odzież użytkowaną. 
Rzecz prosta, nie chodzi tu o ładniutkie, 
strzępiaste i krótkie pantaloniki; co do 
tych, to wszak smutnem patrzymy okiem, 
gdy kobieta je wdziewa lub... zdejmuje. 
Żądza zupełnej równości nakazywała im 
zejść na poziom męskiej inteligencyi. 
„Z chwilą gdy będziemy zupełnie źle odzia- 
пе, —myślały niezawodnie te damy, potrzeba 
będzie tylko nieco głupoty i ogólników- 
i oto dostęp do polityki zostanie nam ot- 
warty!”. 


Pewna zawzięta feministka udała się 
pewnego razu do Anatola France'a, aby go 
wybadać na wyż wymieniony temat. Prag- 
пас zaś wzruszyć słynnego pisarza, оро- 
wiedziała mu następującą historyę: „Raz, 
pewien pan z pewną panią pływali sobie 
łódką po jeziorze. Pod wrażeniem wdzię- 
ków swojej towarzyszki, ów pan stracił 
wszelką równowagę, co odbiło się ujemnie 
na łódce, która uczyniła to samo. Podczas 
gdy pan wpław dobił do brzegu, niesz- 
częśliwa dama, której spódnice nasiąkły 
wodą, nie była w stanie iść za jego przy- 
kładem i poszła na dno, jak kamień*. 

Anatol France słuchał tej historyi 
z nieukrywaną sympatyą, lecz wysłuchaw- 
szy do końca odparł; „Pewnego razu młoda 
para gawędziła sobie na balkonie. Nagle 
balkon usuwa im się z pod nóg i oto nie- 
szczęśliwi zostali rzuceni w próżnię. Pan 
spadł bardzo szybko i dlatego zabił się na 
miejscu, podczas gdy dama, dzięki swym 
spódnicom, które wydęły się nakształt ba- 
lonu, dostała się na ziemię bez żadnego 
szwanku“. 

Feministka odeszła nieprzekonana. Od 
tego czasu te panie zrezygnowały ze spod- 
ni, ale polityką zajmują się w dalszym 
ciągu. 

Pewnego dnia, w Londynie widziałem 
wśród wzburzonego tłumu drobną, rozczo- 
chraną kobietkę, która, wisząc niemal u ra- 
mienia olbrzymiego policeman'a, usiłowała 


ale jestem okrlutnie zmęczona! 


poorać twarz biednego „stójkusa* pazura- 
mi, ostremi jak brzytwy, wydając przytem 
chrapliwe okrzyki Spłoszone moje oczy 
oglądały tego dnia mnóstwo scen podob- 
nych. „Sufrażystki* angielskie oblegały 
wtedy Westminster, symbolizując niejako 
kobietę współczesną, idącą do szturmu na 
przeżytki prawne. Zrozumiałem tego dnia, 
że kobiety mogą „robić* w polityce. Umie- 
ją one zabierać głos na zebraniach publicz- 
nych, okazując przytem dużą siłę przeko- 
nań, aż nazbyt dużą, mojem zdaniem i zda- 
niem pomienionego policemana. 
* * 


Sufrażystki istnieją i we Francyi. Sczęs- 
ny kraj! Francya przeżyje przez to niejeden 
piękny moment. Przykład policemana lon- 
dyńskiego dał mi dużo do myślenia. Staje 
zatem w szeregu feministek. Przedewszyst- 
kiem jest to przyjemniej być z niemi, niż 
przeciwko nim. a nadto mniej niebez- 
piecznie. Polityka w takiem towarzystwie 
jest arcymiła. Zebrania publiczne „szufra- 
żystek* są bardzo przyjemne. Bardziej to 
zajmujące, jak teatr a i tualety takie same. 
Publika, co prawda, nieco mieszana, ale 
zyskuje na tem malowniczość. Zebrania, 
urządzane przez pannę Laloć, miały zasłu- 
żone powodzenie. Byłem na jednym z tych 
meetingów i ubawiłem się wybornie. Prze- 
dewszystkiem panna Lalóe jest prześliczna, 
co znaczy więcej, niż przekonania poli- 
tyczne. Ma 26 lat i jest cudowną. Femi- 
nizm ma stanowczo ogromne szanse roz- 
woju. Od czasu, gdym ją ujrzał, chciałbym, 
by wszędzie zaczęto stawiać kandydatury 
kobiece. Krzesła rady miejskiej byłyby bez 
wątpienia uszczęśliwione, gdyby te panie na 
nich zasiadły. I słusznie. Co do wyborów, 
to dalibóg czyniono wszystko możliwe, aby 
to osiągnąć. Pannie Laloć brakowało jedynie 
3000 głosów. Na drugi raz pójdzie lepiej. Co 
prawda kandydatka będzie miała wtedy 30 lat 
skończonych. A wiadomo, że od polityki 
ludzie się prędko starzeją. Obawiam się 
przeto bardzo, że panna Laloć nie przej- 
dzie i za drugim razem... Ale wróćmy do 
zebrania. Nigdy chyba sala nie była tak 
przepełniona. Panna Laloć ukazała się na 
estradzie z miłym uśmiechem. Przemawiała 
prawdopodobnie bardzo dobrze, ale obecni 
zajęci byli przeważnie jej uśmiechem, któ- 
ry był bardzo ujmujący, gdyż kandydatka 
ma ząbki białe, jak ser. Oczywiście od- 
niosła tryumf zupełny. Wszyscy zobowią- 
zali się głosować jak jeden mąż, dla tej pa- 
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Na grzeczności nikt nie traci. 


-- Panowie, mam ostatnią ріесіоги- 


blówkę, niech panom służy... 


— A czy nie fałszywa? 
— Nie, czyż ja bym śmiał panów 
kompromitować!.. 


nienki tak sympatycznej. Przemawiała na- 
stępnie inna jeszcze młoda pani, również 
bardzo przystojna; mówiła rzeczy nader 
ujmujące. Obowiązano się głosować rów- 
nież i dla niej, gdyż nikt nie wątpił, że 
budżet miejski, dostawszy się do tych rą- 
czek, zyskałby niezmiernie na ścisłej eko- 
nomii. Mówczyni bowiem bardzo trafnie 
porównała budżet miejski do gospdarstwa 
domowego, gdzie jak wiadomo, króluje nie- 
podzielnie umysł ekonomiczny kobiety. 
Obecne damy ozwały się burzą oklasków. 
Panowie wtórzyli, ale z mniejszem prze- 
jęciem. Występowali potem różni mówcy 
i publiczność bawiła się doskonale. Potem 
rozeszli się wszyscy i pomimo wszystko 
panna Laloć na wyborach została prze- 
kreskowana. Była to jednak chwalebna 
próba, która powinna była się skończyć 
inaczej. Panna Laloć tłumaczono mi— 
symbolizuje niejako Postęp. Prawdziwie 
jest on przyjemny dla oka. Wcale nie oba- 
wiam się Postępu i jestem najlepszej myśli 
co do polityki przyszłości. 


Ogółem wziąwszy, był to szczęśliwy 
precedens Czas już, byśmy się wyzwolili 
z więzów archaicznego zabobonu. Kobieta 
winna mieć równe z mężczyzną prawa, po- 
nieważ ma równe obowiązki. Niemasz 
w polityce nic takiego, coby było nie- 
zgodne z godnością kobiety. Powiadają, 
iż kobieta jest zbyt uczuciowa. Mężczyzna 
jest nim w większym stopniu. Kobiety są 
do obrzydliwości niemal praktyczne i re- 
alne. Kobieta nigdy nie upatrzy sobie 
szewca lub krawca, lub wogóle jakiego- 
kolwiek dostawcę, dlatego tylko że ma 
ładne oczy. My mężczyźni natomiast, czy- 
nimy to na każdym kroku. Ja sam odwie- 
dzam od dłuższego czasu pewną kawiarnię, 
gdzie mnie trują ohydną kawą, ale gdzie 
widuje kasyerkę o cudownych blond wło- 
sach. 

„ . Uczuciowość kobiety jest mytem, który 
niebawem zaniknie. f 

„Nieobieralność* jej 

drogą. 


Paryż. 


pójdzie tą samą 
Henryk Haber. 
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Borowno. Krowa rasy czerwonej fryzyjskiej. 


Że świata rolniczego. 


Wycieczka ziemian. 


Grodziskie Tow. Rolnicze urządziło 

dla członków swych parodniową wyciecz- 
ką rolniczą. Uczestniczyło w niej 14 
osób. Zwiedzono Borowno, własnoś: p. 
Adama Michalskiego, wiceprezesa Tow. 
Wyśc. Konnych i prezesa Sekcyi chowu 
koni Centr. Tow. Rolniczego, Administr- 
owane przez niego, majątki Reszków— 
Skrzydłów i Garnek, oraz Nieznańce p. 
Aurelego Wiinschego. 
Borowno posiada ustaloną od lat wielu 
reputacyę pierwszorzędnej hodowli koni 
pełnej i pół krwi, oraz wybornych koni 
roboczych bulońskich. Rasa ta łącząc 
siłę i wytrzymałość z kształtną budo- 
wą i dobrymi ruchami, okazała się 
dla naszych warunków zupełnie odpo- 
wiednią. 

Imponująco przedstawia się stado 
Reszkego w Skrzydłowie, które pod 
umiejętnem kierownictwem tak wytraw- 
nego hodowcy, jakim jest p. A. Mi- 
chalski zdobyło sobie pierwszorzędne 
w hodowli pełnej krwi stanowisko. 
Ogier Pickwick po za wyścigowemi 
zaletami należy do wyjątkowo pięknych 
pod względem form osobników. 

Ale praca, jakiej prowadzona na 
tak wielką skalę hodowla koni wyma- 
ga, nie spowodowała bynajmniej ze- 
pchnięcia gospodarstwa rolnego na dru- 
gi plan. 

Zarówno Borowno, jak i majątki 
znakomitych naszych rodaków, obejmu- 
jące obecnie poważną przestrzeń 400 
włók, przedstawiają kompleks wybor- 
nie urządzonych gospodarstw, w wy- 
sokiej kulturze, z gorzelniami, staran- 
nie prowadzoną hodowlą czerwonych 
fryzów w Borownieiholendrów w Skrzyd- 
łowie i Garnku. 

Prawdziwą ozdobą majątków są 
lasy, zajmujące znaczną część przestrze- 


Grupa uczestników wycieczki rolniczej do 
Borowna. Pośrodku p. Ad. Michalski. 


ni. Z wzorowo urządzonem gospodar- 
stwem leśnem i przepysznemi, szcze- 
gólną opieką otoczonymi zagajnikami, 
obfitującymi w zwierzynę 

Godnemi uwagi są b. praktycznie 
i wygodnie urządzone na wszystkich 
folwarkach mieszkania dla służby fol- 


warcznej. 
Wszystkie folwarki połączone są 
wybornemi  szosami, Яосһойғасеті 


obecnie do poważnej cyfry 42 wiorst. 
Wszystkie te szosy wykonane siłami 
wspom. wyż. majątków ze współudzia- 
łem okolicznych drobnych gospodarzy 
budowane są przez prostego chłopa, 
pracującego pod kierunkiem p. Michal- 
skiego. 

Co na podobne horrendum powie- 
dzą dyplomowani inżynierowie-specya- 
liści, spoglądający wzgardliwem okiem 
z wysokości swych dostojeństw i eta- 
tów, na pełne romantycznego powabu 
dziury i wyboje na szosach pod ich 
światłą opieką pozostających? 

Ostatnim etapem wycieczki były 
Nieznanice p. Wiinschego, który pierw- 
szy w kraju wprowadził system gos- 
podarstwa bez inwentarza dochodowe- 
go, zastępując obornik nawozami zie- 
lonymi i mineralnymi. Dzięki niestru- 
dzonej pracy i wyjątkowym zdolnościom 
organizacyjnym gospodarza, Nieznanice 
doszły do nieznanej u nas prawie in- 
tensywności, w której walczyć mogą 
o lepsze z najwybitniejszemi gospo- 
darstwami na Zachodzie, przewyższa- 
jąc je natomiast znacznie pod wzglę- 
dem rentowności. 

Dzięki wyczerpującym  objaśnie- 
niom p. Wiinschego, brata nieobecnego 
właściciela i inż. J. Swiątkowskiego, 
który pierwszy zwrócił uwagę ogółu 
rolniczego na Nieznanice, uczestnicy 
wycieczki mieli możność zapoznania 
się z mnóstwem nader ciekawych szcze- 
gółów. 

Wycieczka równie pod względem 


Ogier „Pickwick“ ze stada w Skrzydłowie. 


rolniczym pouczająca, jak miła, dzięki 
uprzejmej gościnności p. Michalskie- 
go, zachęci niewątpliwie do urządzania 
dalszych wycieczek, które dla prak- 
tycznych rolników doniosłe posiadają 
znaczenie. 


Prezes pułtuskiego Koła oportowego 
p. J. lżycki z Zator, w biegu myśliwskim. 


Koło sportowe 
w Pułtuskiem. 


W Pultuskiem powstało „Koło Spor- 
towe“, założone przez ziemian okolicznych, 
którymi są pp.: Stefan Antoszewski, Józef 
Iżycki, Jan Dłużewski, Stanisław i Jan 
Lescy, Maryan Modzelewski i Roman Rako- 
wiecki. Do komitetu powołani: na prze- 
wodniczącego p. J. Iżycki z Zator, na se- 
kretarza p. St. Antoszewski 2  Bartodziej, 
na skarbnika p. J. Dłużewski z Lubienicy 
ina gospodarza p. St. Leski ze Skłudów. 

Pierwsze konkursy odbyły się w Nie- 
dzielę 19-go lipca na rozległych błoniach 
nad Narwią pod Pułtuskiem. Udały się 
zupełnie; zainteresowanie było duże; zjazd 
obywatelstwa bardzo liczny, a przytem 
mieszkańcy pułtuscy tor przepełnili. Ko- 
mitet sędziów składali zaproszeni z War- 
szawy Znani sportsmeni: p. St. Wotowski 
i p. Jerzy Zdziechowski, oraz Radca T. K. Z. 
Wład. Glinka z Suska. 

Zapisy pyły liczne, w konkursach brały 
udział konie użytkowe, przeważnie !/„ krwi, 
dosiadane przez młodzież obywatelską. 


Zdjęcie E Zajączkowskiego w Pułtusku. 


Rok III. N 32 z dnia 8 Sierpnia 1908 r. 


Bieg myśliwski prowadzony przez p. Józefa Iżyckiego, prezesa Р. K. $. 
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Trybuna sędziowska: pp. Hryniewicz. Iżycki 
(prezes), S. Wotowski, I. Żelichowski, W. Glinka 


W l-ym konkursie (skok na wysokość, 
nagroda żeton pamiątkowy), z zapisanych 
koni 8 zwyciężyła kl. gn. „Tina*, krwi, 
własność p. Peli Iżyckiej, chowu p. J. Iżyc- 
kiego, pod p. Stan. Leskim. W 2-im konk 
(skok na szerokość) zwyciężyła „Panienka* 
pół krwi, własność p. S. Antoszewskiego, 
stada. p. Mysyrowicza, pod p. Gomuliń- 
skim. W 3-im konkursie, na 8 przeszkód, z za- 
pisanych 12 koni skakał najlepiej i zwycię- 
żył „Elegant“ р. А. Sędzimira, pod właści- 
cielem, st. p. S. Sędzimira. W konk. 4-ym 
bieg pieszy wygrał p. Władysław Bronow- 
ski, który wyprzedził kilkunastu współ- 
zawodników. W konkursie 5-vm, wziął, 
prowadzony bieg myśliwski dla mło- 
dzieży przez p. Antoszewskiego na „Ba 
ronównie*, stada рапа A.  Budnego, 
dzielnie jeźdżony na kucach i ponejach 
przez młodziutkich jeźdźców, pan Stefan 
Skarzyński na siwej, szpakowatej ponejce, 
(przedmiot pamiątkowy). W konkursie 
6-ym w trudniejszym i dłuższym biegu 
myśliwskim, prowadzonym przez p. Józ. 
Iżyckiego, na kasztanowatej „Trilby“ stada 
własnego, wygrał p. Gomuliński, na, Mut* 
p. Antoszewskiego (przedmiot pamiątkowy; 
zapisanych było koni 8). 
sa Ponieważ koło sportowe z Lubelskie- 
go przysłało żeton złoty dla najlepszego 
jeźdzca, przeto jury zaprosiło do współza- 
wodnictwa pp.: St. Leskiego, Sędzimira 
i Gomulińskiego, którzy skakali przez pod- 
wyższone przeszkody. Sędziowie jednak 
przedewszystkiem oceniali wyrobienie koni 
w chodach, zwrotach i posłuszeństwie. Że- 
ton ten otrzymał p. Sędzimir na Elegancie. 

Nakoniec odbył się pokaz ekwipaży. 
Pierwszą nagrodę, za b. dobrze dobraną 
czwórkę w amerykanie otrzymał p. Jan 
Cielecki z Paplina. 


Tak więc raz jeszcze zaznaczyć nale- 
ży, że pierwszy zjazd sportowy wydał 
rezultaty dobre. Zasługa w tem komitetu 


„Koła Sportowego*, 
że zaznaczyło swą 
pożyteczny i celowy 

р 


Z teatrów warszawskich. 


TEATR MAŁY. „Klub Samobójców*, sztu- 

ka w 3-ch aktach pp. Mourey'a i Arnaut'a. 

„Mrabianka Mizzi", komedya w 1-m akcie 
Art. Schnitzlera. 

Paryski teatr „łe Grand Guignol“, 
który powstał na wzgórzach Montmair- 
tre'u, w sąsiedztwie artystycznych i nie- 
artystycznych  „cabaret'ów*, posiada 
odrębny repertuar i odrębną publicz- 


z prezesem na czele, 
działalność w sposób 
Р 


ność. Z literaturą nie chce mieć nic 
wspólnego. Specyalnością jego jest 


dostarczanie wykwintnym a zblazowa- 
nym vivenrom wrażeń brutalnych 
i wstrząsających. Towar sceniczny, 


produkowany w tym teatrze, pieści 
drzemiące instynkty wnuków „boskie- 
go“ markiza de Sade: łączy zazwyczaj 
jaskrawy erotyzm z krwawem okru- 
cieństwem. Clubman i lwica salonowa, 


rzadziej gwiazda półświatka, chętnie 
przybywają do Grand Guignolu na 
godzinę, między  poobiednią kawą 
a wesołą kolacyą w Café de Paris 
lub Abbaye de Thelóme. Stępione 


nerwy doznają tu właściwej podniety. 
Melodramat, przystosowany do wyma- 
gań tego proletaryatu intelektualnego, 
jakim są—nietylko w Paryżu— bogate, 
nadużywające uciech życiowych sfery!... 
„Klub samobójców* tem się wyróżnia 
ze zwykłego repertuaru „Grand Gui- 
gnolu*, że pominięty w nim został 
pierwiastek pornograficzny. Jest to 
sensacyjny felieton, skreślony wprawną 
dłonią dramatycznych reporterów. Zdaje 
się jednak, iż Gawalewicz pomylił się, 
sądząc, iż takiem widowiskiem ściągnie 
do siebie zblazowanych przedstawicieli 
bawiącego się świata. Nasi viveur'ty 
i ich towarzyszki nie wyrośli jeszcze 
po za rozkosze tinglowe. Wystarcza 
im piosenka o rydzu pani Tokarskiej 
i atmosfera café chantant. 

„Hrabianka Mizzi* jest typowym 
obrazkiem wiedeńskim, w którym Schni- 
tzler pogodnie i z wdziękiem odtwarza 
morał insanity arystokracyi naddunaj- 


skiejj—tak lekko i przyjemnie, јак 
gdyby sam utracił również poczucie 
etyki. Nie jest to dramat, ale raczej 


noweletka sceniczna, trochę przydługa 
w ekspozycyi, ale potem zabawna i do- 
wcipną pointe zakończona. Wystawio- 
ne starannie, zaś w roli rezolutnego 
chłopca ujawnił się nowy talent: p. Wa- 
dzyński. 5, К. 


TEATR NOWY. „Hotel pod Figlarnym 
kotkiem”, krotochwila w 3-ch aktach: % 
Jerzego Feydeau 


Farsopisarze francuscy mają znacznie 
więcej zapotrzebowań, niż humoru. Gdy 
źródła naturalne wesołości wysychają, fa- 
brykuje się ją sztucznie. Skoro wyobrażnia 
samorzutnie nie może zdobyć się na dobre 
pomysły, wydobywa się je drogą mozol- 
nych, chłodnych poszukiwań. Nieobecność 
swobodnego dowcipu usiłują pokryć efekty 


Z architektury. 


cyrkowe. I w ten sposób powstają farsy w ro- 
dzaju „Hotelu pod figlarnym kotkiem“ („Za 
puce ù Voreille*, którą wystawił teatr Nowy. 

Nieprawdopodobnie skomplikowana in- 
tryga oparta jest na podobieństwie dyrektoe 
ra towarzystwa ubezpieczeń do garsona ho- 
telowego. Podobieństwo to istotnie jest 
niezwykłe, zważywszy, że obie role gra je= 
den i ten sam artysta. W ten sposób 
sztuczki Fregolego dostały się do teatru. 
Jeszcze jeden mały kroczek, i ujrzymy 
w nim inne produkcye cyrkowe. Niepodob- 
na jednak zaprzeczyć, iż niektóre sytuacye 
są zabawne i że szybkość akcyi nie po- 
zwalała widzowi na refleksye, które byłyby 
dla widowiska zabójcze. W podrzędnej 
roli à la Fregoli wystąpił z powodzeniem 
p. Mielnicki, utalentowany artysta teatru 
Małego. W innych rolach śmieszyli pu- 
bliczność pp. Fertner i Knapczyński, oraz 
рр. Leszczyńska i Łaska Sk. 


А 


Wizyta delegata rządu 
japońskiego w Warszawie. 


Przez kilka dni ubiegłych bawił w na- 
członek-se- 


szem mieście p. K. Natsuaki, 
kretarz japoń- 
skiego ministe 
ryum komuni- 
kacyi, wysłany 
na Daleki Za- 
chód dla zba- 
danla różnych 
praktyk kolejo- 
wych przy 
przewożeniu 
podróżnych, to- 
warów it. p. 
P. N. zwiedził 
szczegółowo za- 
rządy kolei wę- 
zła warszaw- 
skiego, zapo- 
znając się wszę- 
dzie z potrze- 
bnemi matery- 
ałami. Po za sprawami specyalnemi, p. N. 
zwiedzał szczegółowo Warszawę i — jak 
nas zapewniał - miasto nasze i jego mie- 
szkańcy zrobili na nim wrażenie jak naj- 
bardziej dodatnie. 


K. Natsuaki. 


Odpowiedzi od redakcyi. 


Stałej prenumeratorce A. G. w Poznaniu; 
Ogłoszenie takie kosztować będzie rub. 8, —. 
prócz tegow razie zamieszczenia fotografii, 
ро 10 rub. od każdej kliszy 


Fr. Nączyński. 


m jm Т. 
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Моде! kościcła Jezuitów, mającego starąć w Krakowie przy ul. Kopernika 


Nad bramą śrcdkcwą koloselra grupa: Chrystus błogosławiący. 
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Wycieczka polska do Pragi Czeskiej. 


Grupa uczestników z Z.ks. Lubomirskim, głównym inicyatorem i organizatorem wyprawy oraz .przedstawicielami m Pragi ооѕгоаки 


pe 
E E a ` аа наа PAR У 


Zdzisław ks. Lubomirski. W pierwszym rzędzie (od lewej do prawej): hr. Krasicki, M. ks. Lubomirska, Wł. hr. Zamoyski, Leon hr. Łubieński, 

hr. Krasicka, Edw. Platerowa, Władysławowa Zamoyska, panna Nitosławska, pani Budnowa, pani Harajewiczowa, panna Harajewiczówna. 

W drugim rzędzie: Zygmunt hr. Plater, pan Hlavaczek sek. kom. wystawy, Aug. hr. Potocki, Ed. hr. Plater, pan,Czerny, prezes klubu Słow. 
| radca miejski Mattusek, p. Felicyan Sokołowski. 


Cenne wykopaliska pod Jeziorną. 


Dn. 29 lipca wykopano na gruncie, należącym do p. Wł Sieradzkiego, grób staro- Na miejscu wykopaliska: pp. Al. Kraushar, E. 
słowiański. Właściciel wydostał z żaliska pogańskiego w całości tylko 3 urny. Majewski, Zaleski, Pollak, właśc. wiatraka 
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Wyścigi cyklistów na szosie Warszawa — Siedlce. 


W zeszłą niedzielę dnia 2 b. m. urządziło Tow. Cyklistów wielki wyścig dystansowy Warszawa—Siedlce— Warszawa dla motocyklów 
(140 wiorst) i rowerów (100 wiorst). Zwyciężcą w wyścigu l-ym został p. Szadkowski, w ll-m p. Kietliński. 


Włodz. Kietliński. 


Szadkowski. 


(Zwycięzcy w wyścigach 100 1 140 wiorstowym).” 


UW 
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Start. 


Igrzyska Olimpijskie w Londynie. 


"r 


Przyjęcie_zwycięzcy]100 wiorstowego wyściguiprzez publiczność. 


*. 
Маў 
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Stragany przygodnych przekupniów. 


Amerykanin Hayes, który w biegu „„Maratońskim” otrzymał pierwszą 
nagrodę, w chwili przybycia do mety. 


Igrzyska Olimpijskie w Londynie. 


Olbrzymi stadion, mogący pomieścić 
80 tys. widzów. Na rozległej owalnej are- 
nie przez tydzień rozgrywały się między- 
narodowe turnieje. Dwa tysiące atletów, 
przybyłych ze wszystkich krańców świata, 
stanęło w szrankach. Król Edward dał 
znak rozpoczęcia igrzysk. Wszystkie ro- 
dzaje sportów znalazły swych przedstawi- 
cieli. Najsilniejsze zaciekawienie wywoła- 
ły wyścigi szybkobiegów, którym wyzna- 


czono do przebycia ten sam dystans, jaki 
przed tysiącami lat przebył słynny goniec 
z pod Maratonu. Ów żołnierz, uwieczniony 
w rzeźbie przez Cortet'a, przybiegł do Aten 
prosto z pola bitwy i zawoławszy— Ciesz- 
cie się, ateńczycy! Zwycięstwo!— padł tru- 
pem. 

Równina Maratonu odległa jest od Aten 
о 18 kilometrów. Taką odległość musieli 
przebyć obecni zapaśnicy. 


-8#8- 
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Włoch Dorando, który właściwie przybył do mety pierwszy, lecz zo- 
stał zdyskwaliflkowany, ponieważ w ostatniej chwili wsparł się na 
ramieniu /aedera. 


Koło Matematyczno - Fizyczne. 

Zarząd Koła Matematyczno-Fizycznego 
ma zaszczyt podać do wiadomości publicz- 
nej, że w drugiej połowie września roku 
bieżącego rozpoczną się wykłady na kur- 
sach matematyczno-fizycznych. Zapisy przyj- 
muje kancelarya Koła, Bracka, 18 (Urania) 
Opłata wynosi po 3 rs. za godzinę tygo- 
dniowo w ciągu półrocza. Od wstępujących 
wymagana jest znajomość matematyki i fi- 
zyki w zakresie szkoły średniej. 


POWÓDŹ W WARSZAWIE. 


Różne części Polski uległy w tym roku klęsce powodzi. Niemal jednocześnie dotknęła ona dwie stolice, -— 
Warszawę i Kraków. Kiedyż doczekamy się uregulowania naszej Wisły, która mogłaby być tak wspaniałą 
arteryą komunikacyjną, a jest przeważnie niebezpieczeństwem i postrachem nadbrzeżnych mieszkańców. 


' 
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Na torze kolejki Wawerskiej „amatorzy rybołówstwa mogli oddawać Restauracya ,.Prado'” na Saskiej Kępie, dobrze znana wycieczkowi- 
się pomyślnie temu sportowi czom warszawskim, przybrała wygląd wysepki. 


еллы 


Wśród zalanych łąk podmiejskich jako wyspy widniały czuby stogów Rozlane wody pod miastem, w porze wieczornej zwłaszcza przed- 
siana. jstawiały widok wspaniały] 


POWODZ W KRAKOWIE. 


Okolice parkufd-ra Jordana w Krakowie. kot, F. Pierzchalski w Krakowie, Park d-ra Jordana pod wodą, 


„ENGLISH CLOTHING HOUSE" LEOPOLDA KOCH, Miodowa 2. 


ANGIELSKIE PALTA, UBRANIA i MATERYAŁY. 


Ogólna grupa członków Stowarzyszenia kelnerów. 


Stowarzyszenie zawodowe 
kelnerów Król. Polskiego. 


W Królestwie Polskiem zajmuje się 
usługą kelnerską około 34 tysiące osób 
płci obojga. Na Warszawę przypada z te- 
go około 8 tysięcy. Pewna (niewielka 
stosunkowo) liczba wykształceńszych z po- 
między nich, a czujących potrzebę oddzia- 


2 


Pracownia własna bielizny męskiej. 


Alfons MANN 
Tłomackie № 5, Warszawa. 
Brzytwy, scyzoryki і nożyczki aa 
wyrobu. Amerykańskie maszynki do go- 
| lenia: „Gillette* „Sta г“ Maszy aki do 
strzyżenia Fab ozona w 1819 roku 


А.М АС Ш EJD 
POLECA PIWO 
Lagrowe, Leżak. Pilzeńskie. Kulmbachij- 
skie i Monachijskie. 


Ф. \| 11) те 6 POLECA 
© NK САШШШ VI ТЕ, ТЕЙМ 


хаЈјерѕға Kawa 


| | EKSTRAKT |skoncent 
KAWOWY 


EXTRAIT 
DE MOCCA 


Eug. 1101916719“ 


Warszawa 


® з Jerozolimska 25 tel, 35-33. 


| GABINETY DENTYSTYCZNE i LECZNICA 
| 
| 


Lekarza Dentysy Stefana ŻYCZKOWSKIEGO i W. WIKTORA 


Leczenie, plombowanie i zęby sztuczne wszystkich systemów. 


Galanterya w wielkim wyborze. 


ływania na masę etycznie i moralnie, oraz 
pragnąc uregulować i poprawić stosunki 
materyalne, czyniła już dawniej starania 
u władzy o pozwolenie na zawiązanie sto- 
warzyszenia wzajemnej pomocy, na wzór 
cechów rzemieślniczych. Starania były 
długie, a pierwsze próby „Kasy* kelner- 
skiej nie obfitowały w rezultaty. Nakoniec 
opracowano nową, poprawną ustawę i stwo- 
rzono: „Stowarzyszenie zawodowe kelne 


` dóbr Łazów. 


rów Królestwa Polskiego*. Dziś już Tow. 
s! 400 członków, a mieści się razem 
„Kasą* na Nowym-Świecie 42, Preze- 
pak jest Lucyan Wasilewski, założycielami: 
A. Maciejowski, W. Basiak, Т Malczak, 
J. Szeptycki, K. Żołnowski, W. Dydaś, S. 
Bielicki i Józef Dzierżanowski. Działalność 
rozpoczęto (7 b. m.) uroczystem nabożeń- 
stwem w kościele św. Antoniego, a nastę- 
pnie, na pamiątkę dobrego czynu, fotogra- 
fowano się w grupie zbiorowej. a. 


NEKROLOGIA. 


p. Stanisław Rzewuski. 


Znów okolica Podlasia poniosła stratę — 
ubył jeden z pracowników sumiennych 
na roli ś. p. Stanisław Rzewuski, właściciel 
Jako przykład, o ile pracą 
asilną wytrwa- 
łością można 
utrzymać zagon 
rodzinny i po- 
większyć mają- 
tek, może być 
$. p. Rzewuski. 
Zacząwszy z nie- 
wielkim kapita- 
łem, pracą na 
roli doszedł do 
poważnej fortu- 
ny.  Powtarzał 
zawsze przysło- 
wie „nie od 
razu Kraków 
zbudowano“; to 
też częściowo 
ulepszał nabyty majątek: zaprowadzał raso- 
we inwentarze, a jako znawca i amator koni 
doszedł doznanej stajni — mającej pewny zbyt 
koni--za inwentarz odbierał na wystawach 
zasłużone nagrody. Z zaparciem siebie odda- 
wał się gospodarstwu, nie szukając rozgłosu. 
Był sędzią z wyborów, jako odznaczający się 
prawością. Kształcił praktykantów bezinte- 
resownie, a młodzież szlachecka garnęła się, 
korzystając z rad jego praktycznych. Zgasł 
pracowity ziemianin, a takich nam najwię- 
cej trzeba, aby utrzymać zagon rodzinny. 
Niech mu ziemia lekką będzie! 

Dr, Tchórznieki, 


| 


Marszałkowska 153 róg Królewskiej 


telefon 62.12. 


| CZ. NOREK w Warszawie, Nowy Swiat 34, Tel, 3- |2. 


Najlepszy krój bie 


LECZNICA DLA DZIECI 
d-ra Juljana Gawrońskiego 


Plac Ś-go Aleksandra Nr. 18 róg Brackiej, tel. 40.33 
Przyjęcia od 9 do 11-еј. Porada 50 К. 


KOMPLETNE 


ądzenia bli e Ame 


rykańskiego systemu. 


dawniej 
ANT. КАЧСА 


ul, Mazowiecka 10. 


Tow. Ake 


Browaru Haberbusch i Schiele 
jogi poleca PIWO PILZEŃSKIE 


Choroby zębów 
i jamy ustnej. 


D: Adam Brzeziński 


| ulica Marszałkowska № 115. 


J, SKWIERCZYNSKI, 
Pierwszorzędny Magazyn krawiecki 
Erywańska 9. WARSZAWA. Tel. Ne 19 80 


FARBA DO WŁOSÓW 


М6. Ѕеедега. 


Та farba do 
włosów zaleca 
się niedościg- 
nioną własno- 
ścią, zawiera 
jeden płyn, nie- 
szkodliwa i 
przygotowuje 
się w kolorach: 
blond, ciem- 
no-blond, sza- 
tyn, brunet. Na- 
wet przy nieu- 
miejętnym uży- 

= ciu daje do- 
|| olad, èron st aik. bre rezultaty. 
| — Sposób użycia 
4“ nadzwyczaj 
prosty: należy 
tylko posmaro- 
wać farbą wło- 
sy. Za piękność 
odcieni uznana 
za najlepszy 
środek do far- 
bowania włosów nietylko w Europie, ale 
także za morzem, jak naprzykład w In- 
dy ach, Ameryce, gdzie przeważnie uży- 
wają tej znakomitej farby. 
Cena za flakon mały rb. 1 hop 25, za 
duży rb. - we wszystkich skła, 
dach aptecznych i perfumeryach. 


Kantor Przewozowy 


HENRYK PUŁAWSKI 


przeniesiony 


Mazowiecka 1i. Telefon 9-96. 


| | jm" 
E | w. sepr 
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Rozwój i przyszłość 
przemysłu 
maszynowego. 


Z chwilą, kiedy Sejm pruski uchwalił 
dwa ostatnie przeciwko Polakom wymie- 
rzone prawa o wywłaszczeniu i ogranicze- 
niach językowych, w całym kraju naszym 
zrodziło się zarówno pod wpływem obu- 
rzenia, jak i instynktu narodowej samoo- 
brony, postanowienie odpowiedzenia bojko- 
tem przemysłu niemieckiego. Jako pierw- 
sze następstwo tego ruchu musiało być 
zbadanie i obliczenie sił własnych do tej 
walki i, co za tem idzie, mocne postanowie- 
nie przyczynienia się do rozwoju własnej 
wytwórczości we wszystkich dziedzinach 
przemysłu. Gorliwe usiłowania z różnych 
stron podjęte, a przez całą naszą prasę 
zgodnym chórem poparte, zmierzają do 
tego, aby instynktowy odwetowy odruch 
nie przeminął, jak bańka mydlana, ale 
przeobraził się w systematyczne i trwałe 
dążenie do wypierania wyrobów niemiec- 
kich i wytworzył przeświadczenie, że po- 
pieranie i rozwijanie przemysłu polskiego 
stanowi obowiązek obywatelski całego na- 
szego społeczeństwa. Do tego celu zmie- 
rzają różne ankiety, odnoszące się do na- 
szej wytwórczości w różnych gałęziach, 
organizacye informacyjne i cały szereg za- 
początkowanych wydawnictw  adresowo- 
informacyjnych. Nie ulega wątpliwości, że 
sprawę tę posunęłoby się znacznie naprzód 
przez zbadanie przyczyn, dla których 
w niektórych gałęziach przemysłu wyroby 
zagraniczne są tak rozpowszechnione i tak 
trudne do wyrugowania, i wskazanie tru- 
dności, jakie ma do przezwyciężenia nasz 
przemysł w walce z tą niebezpieczną kon 
kurencyą. Nie mamy zamiaru powtarzać 
i analizować całego szeregu znanych przy- 
czyn, które stawiają wogóle przemysł nie- 
miecki w tyle lepszych od naszego wa- 
runkach, jako to: łatwiejszy i tańszy 
kredyt, wyższy stopień zawodowego 
wykształcenia robotników i ich większa 
sprawność, większa liczba godzin normai- 
nej pracy przy znacznie mniejszej liczbie 
świąt, taniość materyałów surowych, udo 
skonalona organizacya sprzedażna i reklamo- 
wa, wreszcie upośledzenie naszego kraju 
pod względem taryf kolejowych i nieko- 
rzystny traktat celny z Niemcami i t. d. 
Usunięcie tych przyczyn nie odrazu może 
nastąp ©, a wiele z nich nie od nas zależy. 
Tu pragniemy tylko pomówić nieco o warun- 
kach pracy istniejących u nas w nader ważnej 
gałęzi, mianowicie w przemyśle maszynowo- 
metalowym i zwrócić uwagę na koniecz- 
ność wprowadzenia w tych warunkach za- 
sadniczej reformy dla prowadzenia skutecz- 
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пеј waiki z rozpaioszonym na naszych 
rynkach w tej branży przemysłem zagra- 
nicznym. Mamy tu na myśli specyalizacyę 
produkcyi i szerokie zastosowanie masowej 
fabrykacyi t. j. czynniki, które stanowią 
główną siłę i przewagę niemieckiego prze- 
mysłu maszynowego, a wprow adzanie któ- 
rych u nas jest na dobie. 

Wielki przemysł metaliczno-maszynowy 
zaczął się u nas, zarówno jak i w Cesar- 
stwie, na większą skalę rozwijać i kwitnąć 

ostatnich dziesiątkach lat zeszłego stu- 
lecia, w epoce ogólnego ożywienia prze- 
mysłowego, jakie zapanowało wskutek 
rozwoju sieci dróg żelaznych w całej Ro- 
syi, a głównie wskutek kolosalnego przed- 
sięwzięcia budowy drogi Syb :ryjskiej. Za- 
potrzebowanie na wyroby żelazne w tej 
epoce było tak wielkie, że nietylko stare 
fabryki były zawalone zamówieniami, ale 
powstał cały szereg nowych fabryk, któ- 
rych byt przeważnie na zamówieniach rzą- 
dowych był oparty. Po skończeniu budo- 
wy drogi Syberyjskiej rozpoczął się nie- 
bywale długi okres kryzysu ekonomiczne- 
go, przedłużony jeszcze skutkiem wojny 
Wschodniej i zaburzeń społeczno- rewolu- 
cyjnych, które po niej nastąpiły, jeszcze 
do dziś dnia trwający okres przesilenia dla 
przemysłu, który najdotkliwiej gałęzi me- 
taliczno maszynowej dał się we znaki i do- 
prowadził wiele fabryk do zupełnej ruiny 
i likwidacyi. Tak opłakanego położenia 
nie można jedynie przypisywać przyczy- 
nom zewnętrznym i ograniczeniu zamówień 
rządowych, bo dane statystyczne wskazują, 
że nawet w epoce najcięższego kryzysu 
ilość maszyn sprowadzanych z zagranicy 
bynajmniej się nie zmniejszyła, a olbrzymi 
rozrost i kwitnący stan w tym samym cza- 
sie przemysłu maszynowego w Państwie 
Niemieckiem w dużej części znacznemu 
eksportowi na nasze i rosyjskie rynki przy- 
pisać należy. Tę ogromną przewagę daje 
fabrykom niemieckim przedewszystkiem ich 
zróżniczkowana specyalizacya i masowy 
systemat produkcyi. 

Kwitnąca a dziś już miniona epoka 
sztucznego rozwoju tego przemysłu, kiedy 
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znaczne zamówienia rządowe dostawały się 
fabrykom przeważnie na skutek osobistych 
stosunków i zręczności kierowników, oraz 
dzięki gotowości fabryk do podejmowania się 
całych instalacyi, zazwyczaj obejmujących 
najrozmaitsze specyalne maszyny i wyroby, 
nie sprzyjała u nas wytwarzaniu się spe- 
cyalizacyi i masowej fabrykacyi. Nietylko 
rządowe roboty jak budowa stacyi wodnych, 
warsztatów mechanicznych na drogach że- 
łaznych і wodociągów miejskich były odda- 
wane zamożniejszym lub lepiej *ustosunko- 
wanym fabrykom, ale weszło również w zwy- 
czaj całe prywatne instalacye maszynowe 
nowozakł: a anych fabryk, jak cukrowni, go- 
rzelni i t. d. oddawać do konania jednej 
zaufanej firmie na warunkach przedsiębior- 
stwa. Fabryki, które z wielkim zyskiem 
podejmowały się takich instalacyi, były 
zainteresowane w tem, żeby zamawiający 
nie docierał do specyalnych źródeł i wolały 
na ogólnych swoich warsztatach, nie odpo- 
wiednio urządzonych, wykonywać najróż- 
norodniejsze maszyny, lub też sprowadzać 
je z zagranicy, a w rzadkich wypadkach 
zakupywać w krajowych specyalnych fa- 
brykach, potrzebne do instalacyi różnoro- 
dne maszyny, zaopatrując je w swoją firmę 
i starannie ukrywając ich rzeczywiste po- 
chodzenie. Rzecz naturalna, że taki syste- 
mat utrudniał kc i powstawanie spe- 
cyalnych fabryk, którym szczupł» i po wy- 
ciągniętych cenac ch zamówienia dost: wały się 
z drugiej lub z trzeciej ręki 
Inną poważną przeszkodą do rozwoju 
przemysłu maszynowego stanowi zakorze- 
nione uprzedzenie do maszyn wyrobu kra- 
jowego przy nadmiernem, a często bez- 
krytycznem zaufaniu do wyrobów zagra- 
nicznych. Те uprzedzenia podtrzymują 
niezmiernie liczni przedstawiciele, ajenci 
pośredniczące biu techniczne, którzy 
mając zastępstwa różnych fabryk niemiec- 
kich i styczność z bezpoś! Ada konsu- 
mentami, z łatwością sprzedają maszyny 
zagraniczne, zapewniając, że takich w kraju 
nie wyrabia się lub zachęcając do nabycia 
tem, że żądaną maszynę posiadają gotową 
na składzie. Ogromnie rozdrobniona spe- 


Hala montażowa dla większych pemp. 


Skład najmnielszych pomp 


cyalizacya fabryk zagranicznych, a prze- 
dewszystkiem niemieckich, przy rozwiniętej 
na szeroką skalę masowej fabrykacyi, po- 
zwala tym fabrykom koszt produkcyi obni 
żyć, wytwarzając nie na zamówienie, ale 
na zapas, przyczem stosowaną jest zasada, 
ażeby względnie wysokie ceny utrzymywać 
na własnych rynkach, przy zarzucaniu ryn- 
ków naszych i rosyjskich nadmiarem swo- 
jej masowej produkcyi. Ten eksportowy 
towar sprzedaje się choćby bez zysku, 
ograniczając się na osiągniętem zreduko- 
waniu kosztów ogólno-administracyjnych, 
które są rozłożone na większą produkcyę. 
Taki eksportowy towar, na ogół biorąc, 
bywa znacznie gorszy, bo wytwórcy dbają 
przedewszystkiem o zniżenie kosztów pro- 
dukcyi i jak najmniejszą wagę dla zredu- 
kowania kosztów dalekiego transportu i cła 
wwozowego. 

Zastarzała taktyka, której się rutynicz- 
nie trzymają nasze stare i wielkie fabryki 
metalowe, traktowanie zamówień jako 
przedsiębiorstwa i podejmowanie się do- 
starczania wszelkich maszyn, do wyrobu 
których nie są specyalnie urządzone, szko- 
dliwa działalność biur pośredniczących i ca- 
łej plejady przedstawicieli specyalnych fa- 
bryk zagranicznych, która stanowi istną 
plagę dla naszych bezpośrednich wytwór- 
ców, wreszcie uprzedzenie do swoich wy- 
robów z bezkrytycznem zaufaniem do za- 
granicznych, oto są główne przeszkody, 
jakie musi zwalczać nasz przemysł meta- 
lowo-maszynowy przy przystosowaniu się 
do specyalizacyi i masowej fabrykacyi. Że 
te trudności 1 przeszkody są do zwalczenia 
a odpowiednie przekształcenie zasad pro- 
dukcyi jest na dobie, to dała dowód jedna 
z poważniejszych fabryk metalowych w War- 
szawie, a mianowicie fabryka pod firmą 
„Rohn, Zielinski i S-ka* Р: abryka ta, od 
chwili założenia swego, postępując wy- 
trwale w racyonalnie obranym kierunku, 
potrafiła do swojej wyspecyalizowanej 
produkcyi zastosować sposób masowej fa- 
brykac a przez zastosowanie wszelkich 
najnowszych urządzeń, przez zaprowadzenie 
wzorowego ładu i OWE zanizacyi we- 


wnętrznej, stanęła na 
równi z najlepszemi 
tejże specyalności fa- 
brykami zagranicz- 
nemi 

Mając sposobność 
niedawno szczegó- 
łowo zwiedzać za- 
kłady fabryki „Rohn, 
Zieliński i Ska*,któ- 
ra pierwsza и паѕ па 
wskazaną powyżej 
drogę weszła, zamie- 
szczamy tu opis do- 
znanych wrażeń, ja- 
ko wymowną ilustra- 
cyę, na czem pole- 
gają korzyści fabry- 
kacyi, na nowożyt- 
nych zasadach zor- 
ganizowanej. 

Fabryka wyrobów 
metalowych pod fir- 
mą „Rohn, Zieliński 
i 5-Ка* jest położo- 
ną przy Alei Jerozo- 
limskiej N* 117, na 
wprost dworca drogi żel. Kaliskiej i zajmuje 
około 35000 łokci kwadratowych placu. wy- 
chodzącego jednym frontem na Al. Jero- 
zolimską, a drugim na ulicę Nowogrodzką 
i zatrudnie stale od 300 do 400 robotników. 
Tamże w zabudowaniach fabrycznych mie- 
szczą się biura i lokal Zarządu. Firma zo- 
stała założoną w 1895 r., początkowo w celu 
budowy mostów żelaznych i kessonów 
oraz eksploatowania starej dawno istnieją- 
cej odlewni żelaza. Wobec nader niejedno- 
stajnie napływających zamówień Zarząd 
fabryki prędko zdał sobie sprawę, że w ta- 
kich warunkach o ciągłości i ekonomicz- 
nej pracy przy zatrudnieniu większej licz- 
by: robotników i oficyalistów mowy być 
nie może, i zdecydował się fabrykę z grun- 
tu przebudować i tak zorganizować, aby 
zamiast wyrabiania najrozmaitszych maszyn 
i artykułów okazyjnie zamawianych, fabryka 
wyrabiała stale jedne rodzaje przedmiotów 
masowo i na zapas, bez względu na wahania 
w zamówieniach. Jako główna specyal- 
ność, mająca widoki zbytu, wybraną zosta- 
ła fabrykacya pomp wogóle, z masowym 
wyrobem pomp parowych systemy Wort- 
hingtona, i w tym celu zostały zbudowa- 
ne nowe warsztaty mechaniczne, a raczej 
specyalna fabryka pomp, zaopatrzona w naj- 
nowsze urządzenia i specyalne maszyny 
obrabiające. Niezależnie od tego stara 
odlewnia została znacznie powiększoną 
i przebudowana, z zaprowadzeniem urzą- 
dzeń do maszynowo-formowanych odle- 
wów, a przedewszystkiem masowo wyra- 
bianych wszelkich artykułów do ogrzewania 
centralnego i wentylacyi. 

Obecnie całe zakłady fabryczne stano- 
wią trzy oddzielne działy. 

Dział 1, konstrukcye żelazne, wyrabia 
mosty żelazne, kessony, więzary dachowe 
i konstrukcye budowlane z żelaza kutego. 
Jest to jedyny dział w którym robota wy- 
konywa się jedynie na zamówienia, a nie 
na zapas. 

Dział 11, budowa pomp, nad organiza- 
суа której nieco dłużej się zatrzymamy. — 
Organizacya produkcyi tego działu polega 
na konsekwentnem przeprowadzeniu na- 
stęp"jących zasadniczych punktów wytycz- 
nych: 

1) Jednolity płan projektowania ty- 
pów pomp, co daje możność użycia naj- 
mniejszej ilości modeli przy największej 
możliwości ich kombinowania. Ротру 
mające największy zbyt, wykonywane są 
według specyalnych modeli. 

2) Unormowanie części składowych 
pomp jak wentyli, dławnic, kryz, pokryw, 
tłoków, nurków, drągów tłokowych 20. 

3) H Tykmanie pojedyńcz 
składowych uskutecznia się tylko w ilościach 


części 
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niemniejszych jak 100 do 500 sztuk odrazu 
na specyalnych maszynach najnowszej kon- 
strukcyi i przy pomocy specyalnych urzą- 
dzeń, dzięki którym osiąga się zupełną za- 
mienność sztuk jednego gatunku. Taki 
system fabrykacyi pojedyńczych części nie 
tylko pozwala wyzyskać w sposób najeko- 
nomiczniejszy maszyny, lecz również skraca 
czas potrzebny do wykonania pompy lub 
ѕегуі pomp i daje możność zmniejszenia 
składu gotowych pomp. 

4) Pompy wykonywują się na zapas 
ѕегуаті w ilościach od 10 do 30 sztuk od- 
razu według specyalnych rysunków war- 
sztatowych. 

5) Celem zmniejszenia kosztów obróbki 

stosuje się nawet bardzo kosztowne mo- 
dele, aby w odlewie otrzymać jak najwięk- 
szą całość. 
T"yMałe pompy. stanowiące przedmiot 
masowej fabrykacyi, wykonywane są wy- 
łącznie w edług modeli metalowych, z któ- 
rych otrzymuje się przy maszynowem for- 
mowaniu odlew najzupełniej dokładny 
i gładki. Proste części w ten sposób for- 
mowane zupełnie obróbki nie wymagają. 

6) Masowa fabrykacya nie obejmuje 
takich części które mogą wykonywać ta- 
niej inne specyalne fabryki, jak nap. śru- 
by, mutry, klucze i wszelkiego rodzaju 
uzbrojenia (armatury); 

7) Próba pomp. Ponieważ przy spe- 
cyalizacyi próbowane są maszyny jednego 
typu, zatem opłaca się urządzenie specyal- 
nej stacyi, na której próbowanie pomp od- 
bywa się łatwo i szybko. 

8) Sprzedaż pomp masowo wyrabia- 
nych odbywa się ze składów. W tym celu 
oprócz znacznego składu fabrycznego go- 
towych pomp. firma posiada składy w więk- 
szych miastach w kraju i w Cesarstwie 
nie wyłączając Syberyi. 

Oprócz masowo fabrykowanych pomp 
parowych systemu Worthingtona, fabryka 
„Rohn, Zieliński i S-ka“ buduje pompy naj- 
nowszych konstrukcyi dla wszelkich ce'ów 
i wszelkiej wydajności. Obszerny również 
dział stanowią tu własnego typu i wypró- 
bowanej konstrukcyj pompy  artezyjskie, 
lub do opuszczania do głębokich cembro- 
win. Wreszcie stale dążąc do "rozwoju 


Strumień wody, wypuszczany przez pompę 
„Neptun, 


i kompletowania fabrykacyi w granicach 
zakreślonej specyalności, fabryka wprowa- 
dziła bardzo waźny nowy dział budowy 
pomp, podnoszących wodę z głębokich 
studzien za pomocą ściśnionego powie- 
trza, tak zwanych pomp „Neptun*, oraz 
niezbędnych dla tych pomp kompressorów. 

Oddział TIT Odlewnia. W oddziale 
odlewów ogrzewalnych ze względu па 
znacznie większe ilości wykonywanych 
sztuk, zasada masowej fabrykacyi na zapas 

jest przeprowadzoną w daleko większych 
rozmiarach jak przy budowie pomp. Około 
50 maszyn ręcznych i hydraulicznych słu- 
ży do formowania rur żebrowych i radya- 
torów. Specyalnie zorganizowane biuro, 
prowadzące аа kontrolę, śledzi, aby za- 
pasy mogły w każdej chwili niezwłocznie 
zadośćuczynić zapotrzebowaniom rynku, 
z drugiej zaś strony, aby magazyn nie był 
obciążony artykułami na razie nie ma- 
jęcymi zbytu. 

Wszystkie fazy fabrykacyi 
ganizowane, że cały produkt bez zatrzy- 
mania i przy najmniejszem zużyciu czasu 
i pracy na przenoszenie, przechodzi wszy- 
stkie obróbki i dostaje się gotowy do ma- 
gazynu zapasów. 

Odlewy czyszczone są za pomocą sil- 
nego strumienia piasku. Obróbka odbywa 
się na specyalnych maszynach, poczem od- 
lewy gotowe i wypróbowane ciśnieniem 
hydraulicznem układane są w składzie, skąd 
odbywa się ich ekspedycya. 

Odlewnia oprócz artykułów do ogrze- 
wania centralnego wyrabia maszynowo- 
formowane drobne i delikatne odlewy ga- 
lanteryjne dla różnych działów przemysło- 
wych, jak części wag, lamp i t. d; w tym 
celu Sowia część maszyn formierskich jest 
zaopatrzona w parę set płyt modelowych. 

Oddzielna główna hala odlewni słu- 
ży do odlewów korpusów i części pomp 
dla własnej potrzeby, jak również do od- 
lewu dużych części maszyn, czy słupów 
żelaznych, dla postronnych klijentów. 

Wszystkie oddziały odlewni są urzą- 
dzone według najnowszych wymagań i są 
zaopatrzone w elektryczne krany i podno- 
śniki do formowania i do ładowania pieców. 
Suszarnia składa się z 4 komór dla susze- 
nia form. Odlewnia jest zaopatrzona w 3 
wielkie piece kupolakowe ze zbiornikami, 
które dostarczają potrzebnej ilości płyn- 
nego żelaza. 

Dla pędzenia całej fabryki służą dwie 
lokomobile o sile 80 i 100 koni parowych, 
które wprowadzają w ruch dynamomaszy- 
ny, dostarczające prądu elektrycznego dla 
przeniesienia siły i oświetlenia fabryki. 
Wszystkie oddziały fabryki posiadają cen- 


tak są zor- 


Widok części odlewni z gotowymi 


ШЇЇ, 


Skład gotowych artykułów do ogrzewania centralnego. 


tralne ogrzewanie, Do podnoszenia cięża- 
rów fabryka jest zaopatrzona w 14 pod- 
nośników (kranów) elektrycznych, ręcz- 
nych i transmisyjnych. —Rozgałęziona ро 
wszystkich budynkach i podwórzu kolejka 
ułatwia przenoszenie z miejsca na miejsce 
ciężaru. 

W budynkach fabrycznych urządzona 
jest łazienka z wannami i prysznicami dla 
hygieny i dogodności robotników i oficya- 
listów. 

Naszkicowany powyżej system maso- 
wej produkcyi, rozwijany i udoskonalany 
przez szereg lat, przy solidnej konstrukcyi 
pomp, nie krępowanej usiłowaniem do 
zbytniego zmniejszenia [wagi dla oszczę- 
dzenia cła, postawił wyroby firmy „Rohn, 
Zieliński i S-ka* na równi, a nawet wyżej 
od sprowadzanych z zagranicy 


Na ten szczegół zwracamy uwagę, bo 
właśnie brak solidności stanowi wadę pomp 
zagranicznych, na eksport robionych, czy 
to wyrobu fabryk niemieckich, czy amery- 
kańskich, w których dla zredukowania 
kosztów transportu i cła, cały nacisk przy 
wyborze typów kładzie się na lekkość, co 
w pewnych granicach jedynie kosztem 
trwałości i solidności 
konstrukcyi daje się 
osiągnąć. — W war- 
sztatach fabryki znaj- 
duje się umyślnie 
nabytych kilka pomp 
zagranicznego wyro- 
bu, przepiłowanych 
przez połowę i usta- 
wionych obok pomp 
własnego wyrobu 
tejże wydajności, 
również przez pół 
przepiłowanych, dla 
porównania wewnę- 
trznej  konstrukcyi. 
Każdy kompetentny 
technik z tego cie- 
kawego zestawienia 
łatwo przekonać się 
może, o ile pompy 
własnego wyrobu fa- 
bryki doskonał: і kon- 
strukcyą, staranno 
šcią obrobienia i sil- 
ną budową przewyż- 
szają analogiczne 


formami. 
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eksportowe nawet najbardziej re- 
fabryk. 

Tą swoją przewagą pompy firmy 
„Rohn, Zieliński i S-ka* zdobyły sobie 
uznanie zarówno w Królestwie, jak na 
wszystkich rynkach w Cesarstwie. Pompy 
te mają licznych nabywców w każdej ga- 
łęzi przemysłu, i dostarczane są do różnych 
rządowych instytucyi, jak akcyza, koleje, 
marynarka, fabryki rządowe. 


pompy 
nomowanych 


Jako jedyna w Królestwie i Cesarstwie 
fabryka pomp, urządzona do masowej pro- 
dukcyi, firma odznaczoną została najwyższą 
nagrodą przez Cesarskie Towarzystwo 
Techniczne na wystawie w Petersburgu 
podczas VIII Zjazdu wodociągowego. 


Odlewy ogrzewalne firmy „Rohn, Zie- 
liński i S-ka“ cieszą się również ustaloną 
renomą w Królestwie i w Cesarstwie i ogól- 
nie uznane są jako wyrób najlepszy, nieu- 
stępujący nawet amerykańskiemu. 


Powodzenie, na jakie zasłużyły sobie 
wyroby firmy, zdobyte zostało długoletnią 
i mozolną pracą wśród niesprzyjających 
warunków, o których wyżej była mowa. 
Trzeba było wielkiej wytrwałości i energii, 
by w ciężkiej walce konkurencyjnej z prze- 
mysłem zagranicznym zdobyć stanowisko 
tak silne, jakie osiągnęła firma. Stały roz- 
wój fabryki budzi wiarę, że ta placówka 
nowoczesnego systemu fabrykacyi, jedna 
z niewielu pionierek jego, znajduje się na 
dobrze obranej drodze. Na drodze tej 
firma może być pewną poparcia całego 
społeczeństwa, bo w sposób najskutecz- 
niejszy podejmuje walkę z przemysłem za- 
granicznym: daje wyrób krajowy. 


Хе 


j w nocy. 


у 2-еј 


zin 


Kwiat lotosu. 


W świecie botanicznym 
otoczone nimbem legend. 
ży również kwiat lotosu. 


są 


ny także Nurzykłąb, Bogonośl 
cum ioseum) należy do rodziny 
niowatych (Nelumbiaceae). 

Z Egiptu, z nad 


kwitł pięknie w szklarni ogrodu 
nego w Warszawie, wyhodowany 


Do takich nale- 


Lotos okazały, japoński, różowy, zwa- 
lub 
wodny (Nelumbium speciosum var. japoni- 


brzegów Nilu, prze- 
szedł lotos do Indyi, do Chin południowych 
i Japonii. Kwiat lotosu, który obecnie roz- 


sienia, sprowadzonego w r. 1904 z Japonii. 
Dzięki umiejętnej hodowli ogrodnika ogro- 


(Z 4 ilustr.) 


(Z 1 ilustr.) J. 5. 
(Z 1il.) L. Męyet. 


Letnisko polskie nad Bosforem 
Grzymała. 

Jeden z ostatnich. 

Na motywie zakopiańskim 

Sufrażystki. Henryk Haber 

Ze świata rolniczego Z 8 ilustr.) 

Koło sportowe w Pułtuskiem. (Z ilustr.) r. s. 

2 teatrów warszawskich. 

Wizyta delegata rządu japońskiego. (Z 1 il.) 

Igrzyska Olimpijskie w Londynie. :2 2 ilustr.) 

Koło Matematyczno-Fizyczne. 

Stowarzyszenie zawodowe kelnerów Król. 
Polskiego. (Z 2 ilustr.) 

Nekrologia. (Z 1 ilostr.) 

Rozwój i przyszłość przemysłu maszynowe- 
o Z 8 ilustr.) Nerlicz 

Kwiat lotosu. (Z1 ilustr.) 


ODDZIELNE ILUSTRACYE. 


Humor i satyra. 12 ilustr.) 

Z architektury. А 
Cenne wykopaliska pod Jeziorną. 
Wycieczka polska do Pragi Czeskiej. 
Powódź w Warszawie. (4 ilustr.) 
Powódź w Krakowie. (2 ilustr.) 


(2 ilustr.) 
(2 il.) 


Wyścigi cyklistów na szosie Warszawa-- 
Siedlce. (5 ilustr.) 

Zabawa dziecinna w Dolinie 

ум 


Zabawa dziecinna w Dolinie. 


du botanicznego, p. Ad. Znyka, udało się 
w przeszłym roku, a więc w trzecim ho- 
dowli, otrzymać kwiat. St. Magnus. 
МЧ эү RZE ы ЧАИ WE IRE 7 RZA EWY Uaa A TARA A 


Treść Ne 32 „Świata”, 1908 roku. 


rośliny, 


ku Cie- 
'archolik. 
2 ilustr.) 


60-ciolecie pracy narodowej naf Śląz 
szyńskim. (Z s ilustr), Sfanisław И 

Tajemnicza postać spiskowca. 
Dr. Bron, Pawłowski. 

Libella. Michał Maryan Poznański, 

Wład. Przybytniowski i jego witraże. (Z 6 il.) 


Michał Brensztejn, 


Bób 
(2 
grzybie- 


Niedziela w Londynie. (Z 3 ilustr.) Ro. 
Król Andrzej. Powieść. Kas. Tetmajer. 
h Lourdes (Z 4 ilustr) H. R 
botanicz-  Różanecznik Mickiewicza. (Z ilustr.) Stefan 
jest z na- rzeszczkowski. | _ | | 
O turystyce polskiej. (Z 7 ilustr). Clar. Dolina Szwajcarska przedstawiała w ubiegłą 
Wystawa w Pradze Czeskiej. (z 2 „iustr). niedzielę miły widok. Przy dźwiękach muzyki 


A. Nowaczyński. liczne grono dziatwy zabawiało się wesoło. 


©. BANASIA otwarta do god 


Wydawcy: Tow. Akc. S. Orgelbranda S-ów. 


aludaqo 


Jak osiągnąć piękny 
kształt biustu 


i młode 
mogą o 
ć pięk 
ć biustu za 
pomocą 


Pilules 
= Marbor 


(Pigułki Marbor` 


Te gwaranto 
wane znakomi 
te dla zdrowi: 
pigułki są nie 
zrównane dla 
rozwinięcia 
wzmocnienia 
1stalenia piersi i nadania jej wspania 
ej okrągłości bez pogrubienia talii 
Pudełkoz przepisem 3 ruble 50 kop 
franco 
Pilules Marbor, 5 Passage Verdeau 
a Paris. 


Panie 
panny 
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WROBEL 


S 


Tow. Akc. Ludwik Spiess i Syn. 
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FRANCUSKIE 


Restauracja ; y 


Redaktor odpowiedzialny na Galicyę: Antoni Chołoniewski. Kraków ulica Zyblikiewicza № 1. 


WINA pm 
ozampańskie Doye 


Lal 
Fabryka Tabaczna 


„NOBLESSE” 


w Warszawie. 
poleca: 


Papierosy i Tytonie. 


Przeciw Piegom i Opaleniźnie KARPIŃSKIEGO 


MYDŁO OGÓRKOWE 


Mydło ogórkowe Karpińskiego jest mydłem hygienicznem, usuwającem 
Opaleniznę i Piegi. Zawiera naturalny sok ogórkowy, znany i ulu- 
biony oddawna środek przez osoby dbające o piękną płeć. Mydło 
ogórkowe Karpińskiego, o wykwintnym zapachu jest najdefikat 
iejszem mydłem przetłuszczonem. Cena kop. 50. 

Skład główr r. KARPINSKI, Warszawa, Elektoralna ~ 35, 
telefon Л 606. ŻĄDAĆ WSZĘDZIE 


Wielki wybor najnowszych 
<> KULTYWATORÓW SPRĘZYNOWYCH <> 


zastosowanych do wszelkich ro- 
dzajów gleby 


i do różnej siły pociągo wej 


Wypróbowanej dobroci 
Sz 


lowe 


na 


Alfred Grodzki 


Warszawa, Senatorska 33. 


cze 


opisy przesyłam 
żądanie. 


Stanisław Krause i S-ka 


dawniej T. L. Breymeyer 
Fabryka i Magazyn 
wszelkich przyborów do 
podróży, Konnej jazdy 
i Polowania. 


Warszawa, Królewska No 1 


róg Krakowskiego-Przedmieścia. 


Kufrów trzclnowych. %mg 


ZAKŁAD OGRODNICZY 
Juljana Kuszewskiego 
63. Marszalkowska 63, tel. 113-22 


(obok Cukierni Ostrowskiego). 


Posiada wielki wybór kwiatów, tak do- 
niczkowych jak iciętych, bukiety. wień- 
ce, ślubne wiązanki i t. p., nadzwyczaj 

tanio, 1975 


EMG” Jedyna w kraju fabryka 


L Żądać wszędzie. 


ANTONI STRÓMIŁO 


25. Bracka 25. Tel. 29-99. 


Kaózę palić tylko 


papiezesy hygieniczne| MAGAZYN MEBLI 
| oraz Zakład Tapicersko-Dakoracyjny I Stola. 


{ | {| í | з 
i | Przyjmuje zamówienia na całkowite 
U M (MIN 6WK 0, | TAA анаа в Вета 
= ES A | , va г, L mniejszych do wykwintnych. 
zkozkowemi muńoszlukami ` / 


10 szt.10kop. 


Przeszło od 40-tu lat polecana przez największe 
powagi lekarskie całej kuli ziemskiej. 


IM YEZCZYSKIeŁĆ? 
j PO MASZYN PISANG 


Oszczędzacie 
więcej niż połowę na czasie, 
pracy, mydle i opale, jeżeli 
kupicie sobie maszynę do pra- 

nia „Całą Parą* Johna. 
Prospekty: 

Tow. Akc. J. A. John 

Warszawa, Włodzimierska 6 | 


Żądajcie!! 


wszędzie gilz, książeczek i pap'erosów 
; майл ей аа, Гу 


PE ы === „LES DERNIERES 
Składy apteczne. CARTOUCHES“ == 


iznanej przez (Chemiczna Laborato- 

ryum Warszawskiego Cesarskiego Uni- 

wersytetu za najlepszą i nieszkodii 
wą dla zdrowia! 


Zegarki ,,OMEGA” dają 

|rezultaty dotąd przez ża- 

dne inne zegarki nie osią- 

gnięte. 

Sprzedaż w najlepszych pier- 

wszorzędnych sklepach ze- 
garmistrzowskich. вч 

Obstalunki z ргоміпсуі — 
odwrotną pocztą. 


Osłatnie słowo techniki! 


Jedyny racjonalny siew. 


DrW.Zakrzewski 


spec. akuszerya i choroby ko- 

biece. Leczenie wysięków i prze- 

ox chorób kobiecych meto- 

| dami Apostolego i Bier-Polano, 

|atakże kąpielami świetlno- 
elektrycznemi. 

| Piękna 62, od 4-ej do 6-ej 


Szczegółowe opisy illastrowane wysy- 
łam darmo na żądanie. 


YNZITATd 


euutroaizq ! 


еухэщ FEĄSUET 


зіхам лмзо 92 af 510815 SYNA Əpuesyəjy 


Przewodnik Рае Бе Ја 


MAGAZYN HENRYKA SCHWARZA. 


KRAKÓW 


Poleca NOWOŚCI w materyałach 
FRANCUSKIE I ANGIELSKIE RĘKAWICZKI. = 


GRODZKA № 15. Tel. 45. 
gotowej kontaky damskiej NA SEZON LETNI. 


= RUBLE po 2.54 HALLERZY 


IPA | E N | ү wyjednywa we wszystkich 
państwach 

inżynier S. DZBANSKI 

k. Rząd mianowany i zaprzysiężony rzecznik patentowy 

(Tel. 56-62). 


przez c. 
Wiedeń VII, Lindengasse 2. 


Zakład Mechanoleczniczy Zanderowski 


== Lecznica chirurgiczno-ortopedyczna 
SALA OPERACYJNA. POKOJE DLA CHORYCH. APARAT ROENTGENA. 
Dr. Merz. Dr. Staszewski. Dr. Wachtel. 


KRAKÓW, ZYBLIKIEWICZA Ne 9. Telefon Ne 796 


JEDYNY ZAKŁAD POLSKI- UPRAWIAJĄCY 
DRUK TRÓJBARWNY I HELIOGRAWURĘ 
ZAKLAD WŁPRODOKCYI ART. FOTOWECHANICZNEJ 


ОЕ 


SKŁAD CYGAR iPAPIEROSÓW 
„HAVANA“, 
Kazimierz Małecki, 
Poznań, Wilhelmowska 13, Hotel Fran. 
poleca 


W KRAKOWIE 


“хе. Koryta 7. Те 638 


Cygara najprzedniejszych 
ków jak również papierosy 
BLESSE* z Warszawy 


gatun 
„NO- 


< 


IEhadasiu dias. Fleurs 


w Kijowie 


DYREKCYA I. CHRZANOWSKI 
przedstawienie najlepszych artystów i 
Co sobota zmiana programu. 


Skład Maszyn i Narzędzi Rolniczych i Warsztaty mechaniczne 


Codziennie artystek. 


Tow. Ake. „Wł A. Doliński“ 


ulica Funduklejowska № 5. | 


1878 W Kijowie, | 
Pługi parowe i Młocarnie, oraz 


Motory naftowe „Perkun*, 


wszelkie maszyny i narzędzia w zakres rolnictwa wchodzące. | 
Znane ze swej dobroci === . Cóż u dyabla! kiedym się wpi 
——— Кагте!ікі od kaszlu | wadzał do tego domu, zastrzegar 


\ 
tutaj meble і dywany trzepać lokato- 


Ketty Boss е 
' CUKIERNIA |- 
A. SE MADENI; 


w Kijowie 


LI 


A nie wolno. Ale te dywany nie 


jakichś tam lokatorów, 


B. 


tylko samego | 


a gospodarza Hm. Swiąt. 


way 


Kursy pedagogiczne 


LEONII RUDZKIEJ w Warszawie, Zielna 13. 


Zapis nowych kandydatek od 20-go sierpnia. Wykłady 


rozpoczynają 


Drukarnia i Księgarnia św. Wojciecha w Poznaniu 


wydała i poleca 


LISTY DO AKADEMIKA 


żyteczne dla pan, słuchaczek wyższych 


„W pogoni za prawdą” 


kursów, 


włoskiego 


przez Alexandra Mohla 


4 serye. Cena każdej seryi mk. 2.20 

Treść seryi pierwszej: List 1. Niewiara. — П. Uczeni, którzy nie 
xierzą. — III. O obojętności rel -j|. — IV. Czy ze śmiercią wszystko się 
zy? V. O pocz ап i końcu człowieka. — VI. Determinizm i wolna 

VII. Co świat współczesny rozumie pod etyką niezawisłą?— VIII. O my- 

ależnej. — IX Toleran cya i wolność. — X, XI. Tomasz Carlyle i jego 

„bohaterowie“. — XII. Powaga i rozum. 

Treść „seryl агч у: List 1. O cudach. П, ПІ. O spirytyzmie. — 
IV. Cud św Januarego. V. Czemu złym ludziom powodzi się dobrze na 
świec VI: Zło moralne w świecie czyli grzech VII. Profanacya i świę- 
t vo. — VIII. O piekle. IX. Fryderyk Nietzsche czyli protoplasta 
= X. Wiara i wiedza. RE Sprawa Galileusza. — XII. Lew Tołstoj. 
Tre seryi trzeciej: List Jezus Chrystus Pan nasz. — II. O władzy 


duchownej i przykazaniach koście ka h. — III. © nieomylności papieskiej. — 


IV. Kapłan Nowego Testamentu. — V. O zakonach. — VI. Jezuici. — VII, O ma- 
soneryi. VIII. Co nam daje wiara św. IX. O tych, którzy się znajdują 
po za Kościołem katol. — X. Protestantyzm — to fałsz. — XI. Protestantyzm 
w swoich skutkach. — XII. Liberalizm. — XII]. Socyalizm. XIV. Czy mo- 


żna wszystko czytać? 


Treść seryi czwartej: List I. Kult czyli nabożeństwo zewnętrzne. — 
П. O modlitwie. — III. Postęp indywidualny i Kościół. — IV. O postępie spo- 
łecznym. V. Postęp społeczny i Kościół. — VI. O spowiedzi. VII. O Ko- 
n św VIII, IX. Obskurantyzm i Kościół. — X. O małżeństwie. — 
) małżeństwach mieszanych. — XII, XIII. Inkwizycya. XIV. Kilka uwag 

na drogę życia. — Dodatek 


Alfabetyczny spis rzeczy wszystkich ѕегуі. 
Do nabycia za pośrednictwem każdej księgarni. 


Młody odwokat — Wie kolega, w tym roku wygrałem 25 procesów... 
Starszy adwokat. Nie sztuka kolego. Lepiej jeden duży "prowadzi? 


przez 25 lat. 


Ba 


еее 
20388680 


9A8888 
сч BANKOWY 


. A * LIRA . . ka 
Dobiesław Mierzwiński i S 
Kreszczatik № 27. Telefon М 15-64. 

e wchodzące w zakres instytucyi bankowych: 
POŻYC ZKI POD 
PREMJOWEK 


kijów, 

Wykonuje wszelkie operacy 
KUPNO I SP RZEDAŻ PAPIERÓW PROCENTOWYCH, 
ZASTAW PAPIERÓW WARTOŚC IOWYCH, ASEKURACYE 


it p. PRZEKAZY NA WIEDEŃ i LWOW 


Skład maszyn i narzędzi rolniczych. 


Tow. HENRY SMITH & б> 


KIJÓW 


Plugi, koliywotdćy „prężynowe, siewniki aamowiązalki, żniwiarki 
najznakomitszych fabryk. 


Udoskonalone komplety parowe angielskiej fabryki 


Marschall Synowie i S-ka 


000000000000000000000000000000000006000000 


Gospodarz: — Pan zjadł, wypił, a teraz pan mówi, że nie ma pienię- 


I pił pan jeden kieliszek wódki za drugim!.. 
Pilem na kuraż, żeby się nie bać wyznać 


00000000000000000000000000000000000000606 


dla kobiet 


dzy... 
panu całą prawdę. 


Gość 


LECZNICA CHORÓB KOBIECYCH 
d-ra Ignacego Muchy 
Brackiej N 3, 


Codziennie przyjęcie chorych w lecz- 
nicy od 9-ej do 11-е} z rana Cena po- 
rady 50 kop. 

W mieszkaniu przyjęcie chorych 
od 5-ej do 6'/, po południu codziennie 
z wyjątkiem niedziel i świąt. 


przy ul. telef. 65-72 


się 15-go września. 


SANATORYUM OLA CHORYCH PIERSIOWYCH 


Zakład otwarty cały rok. Wspaniały widok па Tatry. 
Lasy świerkowe. Wystawa wszys:kich pokoi połu- 
dniowa, Obszerne leżalnie dla leczenia klimatyczne- 
go. Wzorowe urządzenia pod względem hyg. Oświe- 


D-ra K. Dłuskiego w Zakopanem-Tatry polskie. 
Ceny umiarkowane. 


Utrzymanie wraz z opieką i zabiegami lekar- 
skimi koron dziennie Pokoje od 2-ch kor. dzien- 


tlenieelektr. | ше, Powo- 
Skład fortepianow] Kanalizacya zy па gr ! .. ii 
1 Pianin Winda, ką- ч беч үнө w t hy k 2 
p owych i za piele, na- pociąg ó w. |** alg ros 0 un e: 
krajan ych га tryski O Poczta i te- Proies. Dr. Brunsa 
gra 2 n irn 


legraf w za 


rzewalnie 
Е kładzie. Le 


A. KARASIŃSKIĄ entr 2128: 


prasowaną oraz rolowaną po ce- 
nach fabrycznych sprzedaje wyłącznie 


Wodo cia karze mô- 
Warszawa zimnój iko wią po pols., pete? = 
Nowy-Świat56m.2] racej wody franc us ku DOM HANDLOWY 


ТеіеГоп 112-05. | na wszys. niemiecku JL. SILBERLAST 


vynajem, zamiana „wszelkie kich рег i rosyjsku. А 
° i strojenia przyjmuje Warszawa, Graniczna 6. Tel. 18-59. 


Sprzedaż, 
reparacy 


„CZAS“ | Zakład Naukowy zeński 


KRAKOWSKI Т, BRZECHOWSKIEJ 


Adres: „Krakoów-CZAS%*. Si 22 
5 ienna 

Organ polityczny; dwa wydania Е 

dziennie; wychodzi od r. 1848. 7 kursem 4-klasowym koncentrycznym (zaokrąglonym) dającym pewien cało- 

Abonament „Czasu“ od N. Roku kształt wiadomości matematyczno-przyrodniczych 

1908 przyjmują urzędy po- Przy Oddziale freblowskim jak dawniej 

cztowe w głównych mia- 


MLEKO 
MASŁO 
ŚMIETANA 


codzień świ 


. . 
Seon Broniewski 
Skład Główny Ś-to Krzyska 36. 
Filje: Marszałkowska 78. Nowo. 
Miodowa 1. S-to Krzyska 14. Or- 
dynacka 11. Leszno 2. 


ые А 
stach państwa rosyjskie: Kursy dla wyciiowawczyń i ochroniarek Tel. 72-20 
we. «a owiana. <= үст чуг ред = ————————————— 
go; a mianowicie. w Peter- Zapisy od dnia 18-go sierpnia codziennie od godz. 11 — 1 r. i od 3—5 рор, 
sburgu, Warszawie, Ki- 24еє44е446е6949———9% 
jowie; Wilnie, Moskwie ТН лл лл ye wszystkich księgarniach sprze 
i Odesie. Zdrowie jest najcenniejszym skarbem dla wszystkich! dają się dzieła pedagogiczne Reus 
i last i wsi › SŁYNNA W CAŁYM ŚWIECIE snera do bardzo prędkiej i najłat- 
BAB" Z innych miast i wsi można ў wiejszej nauki Języków Obcych 
prenumerować „CZĄS*, posyła- Herbata z gór Harcu w Szkole i Domu bez nauczycie- 


7 2 z ot i ry ry . 
jąc pocztą należytość do urzędu (Dr. Lnuer”s Harzer Gebirgstee). Zalecana przez najsłynniejsze powagi шс = zek ро ы 33102 


pocztowego, najbliższego z ро- lekarskie zatwierdzona przez Departament Medyczny przy Ministeryum 

wyżej wymienionych większych Spraw Wewnętrznych w Petersburgu, jest jednym z najniezbędniejszych 
iast środków do utrzymania zdrowia. Napój ten, przyjmowany w ilości 2-3-ch а m 0 Il H 1 [r 

miast. -ҖаШ filiżanek tygodniowo, leczy wyrzuty, liszaje, uderzenia krwi do głowy, 


he Е r euma tyzr P J T t. 3 rac 
emoroidy, reumatyzm, atretyzm, cierpienia żołądka i p. przywraca Polsko - Ni 


MAZ ё 5 ptak n echki kurs 
apetyt, prawidłowe trawienie. Działa skutecznie w wypadkach zapalenia wstępny (Ele 


Cenn prenumeraty „CZASU“ wrez 
entarz) po 


z przesyłką pocztową wynosi, we 


dług urzędowcgo wykazu na rok 1908 płuc, influenzy, choleryny. Cena pudełka Rub. 1, poł pudełka 50 kop kop. 5, 12, 24 i 40; kurs 1-szy 
pism zagranicznych, mających debit Uwaga. Każde oryginalne pudełko zaopatrzone następującą etykietą: k. 80; kurs [l-gik. 1.60. Rusko- 
w państwie rosyjskiem: Rocznie а6 г. Reprezentant na Królestwo Polskie i Cesarstwo: Niemiecki po kop. 5, 12, 24, 
фе р. рге N tb. 10 kopa ыч JOZEF GROSSMAN чы i 0 Г ракозохепеив; 
піеѕідсе rb. 5 Кор.; za dw А ; kurs |-sz : - 

miesiące z r. 75 К.; ЭО жле r.45 k Warszawa, Śliska 33a. Kantor i sklad w podwórzu. Tel. 184-44. Gramatyka Pol- 
Zamiejscowym wysyłam za zaliczeniem od # rubla z doliczeniem kosztów sko - Francuska kop. 1.20. Wy- 

przesyłki podług taksy pocztowej. Wystrzegać się falsifikatów pisy kop. 80. Wy- 


pisy Niem. К. 2 olsko - Angiel- 


M. YOUNG, Adwokat. Ski kurs l-szy k „15, karo ПШ k.1.20 
в, Bar Artystyczny „POD WIECHĄ” Polsko Ruski Elementarz po k. 


Praga, Petersburska 


5, 12, 24 40; kurs l-szy p- 1.40. kurs 

prowadzi sprawy karne, cywilne, Tow. Akcyjnego Haberbusch & Schiele Sienna 2. | II-gi kop. 1.80. Nakład autora (Reus- 
administracyjne, legltymacye szlachec- | „pakomite piwa z beczki jasne i ciemne. Wyborowe potrawy. Zamówienia na *nera) Złota 6. Warszawa 

ziel spadkowe przyjęcia. Ceny nizkie. racezececczecezeeee 


Apteka Ap. Kowalskiego |; KAUKAZKIE NATURALNE 
STOŁOWE 


Warszawa, Grans zn? 0, 
ean эбе % MINERALNE A а 
WODY: “уат Handia i P WODY: 


ЕЕЗ 9 
Go. аглап“ Xisłowodsk. _ „Essentuki ]6 20“ 


ODCISKÓW Ат ыы lub pla- 


ster po 35i60 k. 


MARKA OCHRON. 
SUDORYNU 


ŁYSIENIA Krynol. W dni kilka ==. Sprzedaż wszędzie. Skład główny w Piatigorsku. ——— 
wstrzymuje wypadanie 
włosów z głowy, brwi, wą- Cenniki bezpłatnie. | 
sów, brody, usuwa łupież e 


i wzmacnia włosy, 2 rb. 
MIGRENY i siln. bólów głowy pas- 
tylki. Już od */, past. w 

1, godz. skutek, 50 k. 
1 5! złego trawienia, kataru żołąd- 
ka, kiszek, wątroby pastylki 

sodo-pepsyn., 60 k. 

KASZLU astmy, duszności, chrypki, 
zaflegmienia, kataru oskrze- 

li, płuc granulki, 60 k 
Żądać wszędzie, przytem 4-ch pierw- 
sz z podpisem Ap. Kowalskiego, / 
pozostałych z 3-kolor podpisem W +. | iff PRZECIWKO POCEKIU SIĘ OPAL Kąpiele powietrzne, zwykłe, gazowe, 
Russyan.a e Z a przesyłkę leków WĘGROM.PRYSZCZOW. 208171 
‹ A do то = 
Strzeaz się naśladownictw. 


Gorzelany-rektyfikator 


/, 
| | Жз, R 7 
Siedem lat praktyki, poszukuje zaję- w SO, убав, 
cia, Wiadomość biuro „REKORD“ 
Zielna 11, w Warszawie. 


Ca “ЫЛ Braci ТНОНЕТУ 


ZAKŁAD WODOLECZNICZY 


Dra Chramca 
W ZAKOPANEM 


otwarty caly rok. 


LOTION DEQUEANT 


WŁOSY RETIENE 
Srodek sa porost włosów, 
BRODA wstrzymuje ich wypada- 
BRWI nie, zapoble a siw tnie, 
zwraca im pierwotny lc 
RZ SY: kolor bez użycia farb „w 
kazdym wieku | wewszystkich 
wypadkach. Informacye bezpłat- 
ne. Na żądanie wysyła się natych- 
miastowo franco wyciąg z raportu, 
przyjętego przez Akademję Medycy- 
nyw Paryzu, Zwracać się listownie 
i ustnie do L.Dequćant,pbarm.;łł,rue 
Cligoaocoart, Paris Wystrzegać się na- 
śladownictw Í fałsyfikatów Sprzedaje 
się we wszystkich lepszych aptekach. 


etc. Gimnastyka, mięsienie, najnow- 
sze przyrządy zanderowskie etc. Kuch- 


nia wykwintna 1 zdrowa. Oddzielny 


|stół jarski Centralne ogrzewanie, 


światło elektryczne, wodociąg, kana- 


lizacya, dezynfekcya. Cena od 8 koron | 


wzwyż z całem utrzymaniem 


mebli giętych Rok 


WARSZAWA, MARSZAŁKOWSKA м№ 
Meble 
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>oleca w wielkim wyborze SPORTOWE artykuły 
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aka Przybory podróżne. 
Artykuły sportowe. 


WARSZAWA, WIERZBOWA, róg TRĘBACKIEJ 


FWierzbickii 


WYROBY GUMOWE. 


PPU „ле = тш 


Czeskie aparaty. МА WYRALAZKI MODELE: №. RKI FABRYGZ 
przez wchłanianie kurzu czyszczą radykałnie: portyery, fi- GOLDMAN : ELLE.'BAND 
Waaszawa Lisino N”B.lelefonN" 228. | 


r 
ranki, dywany, tapety, sufity. podłogi, ściany, odzież, mate- Ма : с 
race, bilardy, powozy, wagony, biblioteki, kaszty drukarskie, = 
А urządzenia szpitalne i kościelne i i. р ZAKŁAD LECZNICZY 


ZAKŁAD ~ 
Btacharsko 
— Architektoniczny 


и і Wyłączna sprzedaż na Królestwo i Cesarstwo : 

WARSZAWA, w DOMU HAND: OWYM Dra M. Roszkowskiego 
fl. Jerozolimska 72. Cel. 786 IWASIEWICZ i S-ka DLA DZIECI. 
wykonywa figury świętych z metali Warszawa, Jerozolimska 74. Telefon 30-64 Zielna 11. (Wielka 40) tel. 21-94. 


AA n Porady specyalistów wyłącznie dla 


i ma takowe na składzie. Krycie 4 1 e 
dzieci w cierpieniach wewnętrznych, 
chirurgicznych, ocznych, skórnych, ner- 


dachów, wież, kopuł 1 t. p. Balu- ч А Р 
kady Wazony Kroksztyny ke. Biuro Pedagogiczne Mazowiecka 3. Tel. 42-14. ©" wawych, gardla) nosa + uszu. 


А 7 ‚ е p my her- 
strady, Wazony, Kroksztyny, her Gabinet dentystyczny dla dzieci. 


by. figurv do światła i wodotry- ZA Е$? С” poleca nauczycieli, nauczyciel- Badanie mamek. Analizy pokarmowe 

ыл Жы ү; ki, bony niemki, Angielki i t. p., szczepienie ospy ос hronnej. 

sków. Rozety, wentylatory i t. d 9 y Б w oddzielnym lokalu osobny oddział 

== Sprowadza Rracoażki z własnego biura w Paryżu. —=== gimnastyczny dla dzieci. Przyjęcie 

chorych na stałe pomieszczenie (z wy- 
jątkiem zakaźnych). 


Najlepsza Węgierska Woda gorzka 


„AERKULES” 


Z WODY ŹRÓDLANEJ 


1/ : 3 
z dostawą od '/, puda FABRYKA 


Włodzimierska № 16, tel. № 35-35 Wyrobów Platerowanych s х): Idealny środek przeczysz стајасу. 
EL SINA i Srebrnych 84% próby |AK% 
Marienbad Warszawa, Elektoralna 75316 u Zakład dla ch. nerwowych 
Kwiatkowski CASA I I D-ra Michała Kapłana 


Star. Ordyn. Kliniki Uniwer, ch. nerw 
Leczenie fizykalne. Psychoterapia. 


Nowogrcdzkan39. tel. 113-10 


„Haus b. I Asystent klin. cho- Wierzbowa 8. Nalewki 1б. 


==Hamburg" rów wen. Uniw. Jagiell | 
ord. od 1 тајайо1 paźd 


K EZZU ZU ZZA АРИ ŻW NI ZDZ == WB 


Niniejszem mam zaszczyt zawiadomić Szanowayct 
odbiorców, że MAGAZYN mój 


Obrazów i Przyborów firtystyczno-)falarskich 


АУС К 


Y NOWO-WASELINOWE» 


B = M 
үт MŁODOŚCI | 
p SEKRET ЫЕ, $ 


5 Magazyn własny: MARSZAŁKOWSKA <A AP 
А Ż TELEFON 1406 чу mp 


e I PR E i] 


| 


z dniem 8 lipca przeniesiony został do znacznie obszer- 
niejszego lokalu przy ulicy Nowy-Świat № 47, polecając 
się i nadal łaskawej pamięci i protekcyi Szanownych od- 


biorców pozostaję 
z poważaniem | { 
© 


JULJAN рей. 


Nowy-Świat № 47, 
Warszawa Telefon 36-44. 


|| 


Өч = гага = ра руа ра ра POWSZECHNE TOWARZYSTWO 


Firma egzystuje od roku 1895 | > “а 
T Zanięwięki |: ELEKTRYCZNE 
OMaSZ aniewicki Cognac, Warszawa, Marszałkowska Ne 130. 


Warszawa, Senatorska 19. Zel. 13-89. ||” G таин. kyn 
Виту, Oddziały: Petersburg, Ryga. Moskwa, Kijów. Charków, Odesa, 


Hurtowy Skład Win Porter— | Jekaterynosław, Jekaterynburg, Sosnowiec, Łódź. 


Wszelkie instalacye elektryczne w zastosowaniu do rolnictwa. 
Przenoszenie siły, oraz przyłączenia do stacyi miejskiej. | 


SKŁAD BRONI 


Roberta Ziegler 


TRĘBACKA 10. 


poleca: 
OGROMNY WYBÓR BRONI MYŚLIW- 
SKICH NAJBARDZIEJ RENOMOWANYCH 
FABRYK: MANUFAKTURY LIEŻSKIEJ, 
FABRIQUE NATIONALE. DEFOURNY 
PURDEY WESTLEY RICHARDS i t. p. 


Dubeltówki kurkowe od rb. 30.— 


Cenniki wysyła się na żądanie . —Angielski. 
franco i gratis. 


2183 


SAMOCHODY 


Sprzedaż nowych i używanych samochodów od 800 rubli 
WYNAJEM. REPARACYE 
Wszelkie nkcesoryn 1 zapasy stale na składzie 


pneumatyki „MICIJELIN* 


Wyłączna sprzedaż samochodów „FIAT' na Królestwo Polskie 


AUTO-GARAGE 


Warszawa Leszno 25, 


Towarzystwo Akcyjne 


51, Petersburskie Laboratoryum Chemiczne 


L ХИМИЧЕСКАЯ (założone w 1860 roku) 
= * is bezkurkowe „ „ 50.— 
+ |= Izmajłowski prosp. M 27. Illust iki taj R każde żadani 
Р ustrowa nik /syłają SI a azade 2 í -# 
el a Medal Złoty Paryż 1900 r. rowane cenniki wysyłają SIĘ na ądanie 
= .. 111 a , П 
z 5 Mydło toaletowe „Fijołek*, Sensacyjna nowość w dziedzinie Fotografii!!! 
a. | ч > д Fotograficzny papier .,Saturat'' bez górnej warstwy. Kopiuje z obydwóch 
= о | (brise de violletes) stron!!! Dla wszystkich wiraży! Qszezędność © 100%: w razie zepsucia jednej 
Ше ol Mydło glicerynowe „Brise de Violletes* zapachem strony — nadaje się druga! Nadzwyczaj ważne dla pp. Amatorów! Nie rysuje 
“в БД swoim przypomina świeżo zerwany fijołek; mydli się, nie zwija się wiele innych zalet. Cena ziel z innemi papierami. 
E się doskonale, działa udelikatniająco na skórę. md I! Żądajcie wszędzie !! "W 
Sprzedaż w znanych perfumeryach i Składach apte- Wzory zdjęć. próby papieru, cenniki, prospekty i plakaty w Reprezentacyi 
cznych. na Królestwo i Cesarstwo Dom Handlowy „TECHNE* Warszawa, 


pażniejszym firmom. danej branży oddaje się 
daż na określone rejony 


Zielna 19 m. 4 Tel. 13-96. Р‹ 
wyłączna sprze 


Druk lowarsystwa Akcyjnego 5. Orgelbranda Synów 


